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SOCHA 
W trójkącie znachorskim, którego 

wierzchołkami są miasta: Bielsk 
Podlaski, Siemiatycze i Hajnówka, 
znika wszelka choroba. Kto przyb~. 
dzie do tego trójkąta z guzem ma· 
cicznym czy skrofułami, takoż z pa. 
raliżem postępowym, padaczką czy 
rwą kulszową, wyjedzie w cudow. 
ny sposób uleczony. Wszystko to za 
sprawą wyposażonych w tajemną 
moc uzdrowicieli, których opatrzność 
zesłała na piękną ziemię podlaską. 
Jak w innych zawodach~ tak i w 
znachorstwie dokonała się specjali .. 
zacja. Walentyna z Orli, której dar 
uzdrawiania bliźnich przekazała na 
łożu śmierci matka (inna wersja, 
optymistyczna, głosi, że teściowa), 
jest szczególnie pomocna we wszel. 
kich dolegliwościach skórnych. 
"Myszki", znamiona, egzemy, odci­
ski, po zamówieniu znikają jak zły 
sen. "Ślepiec" z Czeremchy, postać 
budząca grozę, czyta w przeszłości 
człowieka i widzi jego przyszłe lo­
sy. Baraban, wróżbita, skutecznie 
przywabia porzuconym żonom ich 
mężów (wyrywa włos z głowy, spod 
pachy i z łona kobiety). Wymienić 
ich wszystkich nie sposób, wielu 
żyje w głębi lasów, kryjąc się przed 
okiem niepowołanych. Po Sierpniu 
nie powołali związku zawodowego 
znachorów i cudotwórców. 

Uniwersalny i działający jawnie 
jest tylko jeden: Włodzimierz Kar. 
piński z Kuzawy. Przepowie pogodę, 
przemytników uchroni przed odpra • 

. wą celną, ślepym przywraca wzrok, 
chromym władzę w kOńczynach, 
ÓCz,pł<>dnym płodność królików, 
głupcom - rozum. 

I STAŁ SIĘ CUD 
Pod wysokimi świerkami, tuż przy 

linii kolejowej Białystok - Siedlce 
na korlcu wsi, stoi stara chatynk~ 
zbita z desek. Ludzie we wsi mówią 
na to miejsce, spluwając przez lewe 
rami~, "siedlisko". Mnie skojarzyło 
się z uroczyskiem. W tej poczernia­
łej chatce mieszka Słynący z uzdro. 
wicielskiej łaski "Zdrowotny Dzia­
dek" Włodzimierz Karpiński. 
Sława jego ~ięga od Tatr po Bał­
tyk. Wykracza również poza granice 
kraju.-Zaciekawiony legendą o cu. 
downych uzdrowieniach wybrałem 
si~.w pielgrz~mkę do Kuzawy. Ja_ 
kIez .było mOJe zmartwienie, gdy u 
~rz~l P?witała mnie ogromna kłóda 
l oCleraJący się o nogi czarny jak 
sadza kocur. 

-:- Jego. cięż~o zastać - powie­
dZIała mI drozniczka z przejazdu 
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ROZPOCZĘI:. "i SIĘ przygvtowania do 

Kampanii ~~ ra.\. ozdawC%ej 1ł partii, Sd)"i: 
zgodnie z li 23 s,"a,utu, w połowie kadva­
eji zwol ... Rane ą konferencje delegatów 
z pra~em poae;imowania uchwał ~"e 

wszystkich sprawach. Ponieważ zbliżają­
ca się kampania jest jedynie sprawn­
dawcza, n;e po,>\ mny w nie'; dominoWllr 

- jak w cUlsie wyl.lorów - akcenty per­
sonalne~ lecz programowe. Oceniany bę-
c.ziG s,o I 'Hl realincjl uchwał IX Zjazdu 
Ol'az VIi. VUł i IX Plenum vi poszcse­
go n: ch orga'1iL!lC,iach i instancjach a 
także ,,!t<O:t.> gowar.e ~ostapą i zaktuaUZo­
, ane plany i,h nziałan.ia. 
Ze~,cania " l .. w vz"awc:ze w podstawo· 

',"ych, o-tc17 .• ało\'~ > ch i ~akładowych org~­

ni.:ac:ach przellfowadzone zostaną w paz 
dziprni:,~n. Po: rzedza je spotkanie prz~ 
go o ·,2.',C'ze, li; ól'e ur;gulują spra",'Y per­

~onaln~, e-whlencyjnt!, składkowe, 

Jak się ocze ..... ll.le \\ dyskUSji podczas 
ze5r~ń i kOllieren{' j i sprawozdawczycb 
dominować ... ęrlą nas.ępując:e problemy: 
",,-ćrażanie r onny gospodarczej, ocena 
kadry ki~rownin;ej, sprawy socjalne za­
łóg. rcalizacia zaleceń i \\niOSK6w po 
kontrOlach kO'1lisarzy wojskowych, oce 
na p racv POP i instancji partyjnYCh. 
OBRADOWAł.A EGZEKUTYWA KW 

PZPR. Po o"';'oaniu chwilą ciszy hołdu 

pamięci WłaJ) s~awa Gomułki, 2ebr!l~i 

przy jęli oświadczenie następującej tre5cl~ 
"W z\,iazku ze smiercią Wła<1ysław~ Go­
mułlti - dzialacza polskiego j mlędzy­

naroliowego ruchu robotniczego, Egzeku­
tvwa KW PZPR w Łomży wraz z eałą 

łomżyńską organizacją partyj~ wyraża 

głęboki tal z powodu straty żarli~&"o 

komunist.y - człowieka, kt6ry swe zycIe 
poświęcił Y. alce o Polskę wolną j spra 
wied1iwą. Obo\\ iazkiem naszym, człon ­

k6w PZPR, ,;115 pogłębianie wiedzy o 
wkładzie tow. Władysława Gomułki w 
dorobek ruchu robotniczego, rozwój na 
szej partii j soc 'alłstyeznego państ::'-va. 

Pozwoli to nam i pT7.y'S'Złym pokolenlom 
lepiej zrozum ieć złożone problemy na 
drodze oa~z~go r07woju". 

W dalszej części obrad Egzekutywa o 
ceniła działa:J}ość Komitetu gminnego 
PZPR w Klukowie. Choć og611la analiza 

pracy tej instancji kierowanej pozytyw: 
nie, uczestnicy posiedzenia dostnegh 
również słabsze miejsca w funkcionowa· 
niu organizacji. Dyskutowano o i~h pr~y 
czynacb i możliwościach takiego pokie­
rowania pra{'ą llariyJ1l4, by jak najszyb 
ciej je wyeliminować. 

Na zakońc7el1ie zebrani omówili tr~ 
materiałów l.!r7ygolowywanych na wrze­
śniowe pl('num KW. Odbędzie się ODO 27 

września -
ODBYLO SlF, INAUGURACYJNE po· 

siedzenie Rady Redakcyjnej tygodnika 
"Kontaktów". Po szczególowym om6wie­
nia zadań Rady przez kierownika Wy-
działu Propaganuy l Agitacji KW, Gue· 
gona Fłejtera, i wystąpieni:u redakto­
ra naszelnł'go visma, Stanisława Zag6r­
skiego, zebrani zgłosili szereg cennych 
propozycji, które mogą .:rzy<'Zynić się do 
uatrakcyjnienia zawartOści naszego ty · 
godnika oraz podzielili się swoimi uwa­
gami odnośnif' {iotycb('zasowej formuł $' 

progralUowej ., li: olltakt6w'. 
Społeczna Rada Redakcyjna .,Kontak­

t6w" uhonstyluowala sIę w sklad%le: 
Waldemar Szpałiński, poseł Ziemi Łom­
żyńskiej; sekretarz - Grzegorz Fl~jtel'-. 

cz(onkG",ie - Józef Pałka, prezes TKKS; 
Zygmunt Mościcki, rolnik z Miodns Wiel ­
kich; Roman Engler, przewodniczący 

ZW ZSMP; .Jan Grygo, dyrektor ZespołU 
SzkM Zawodowych w Kolnie; Jadlłiga 

Jankowska, kierownik Ośrodka Pracy 
Ideowo Wycbowawczej w Zambrowit!; 
Stanisław T)fl1liński, kierownik MDK w 
Ciechanowcu; Mikołaj JednaC"Z, inspektol' 
szkolny w Lomży; .Jerzy Baczewski. se­
kretar.z: KM PZPR w Łomży; Jan Wró­
blewski, robotnik z Lubelskiej Fabr)'1d 
Wag w Grajewie; Danuta Wroniszewska. 
dziennikar2 "Kontaktów"; Mieczysław 

Bagiński, sekretarz WK ZSl. w Łomży; 

Eugeniusz Wasilewski pracownik Zam­
browskich ZakJa<ló v Przemysłn Ba 'lIel­
nianego w Zambrowie, Michał Gajo", 
ł.omżyńskich Zakładów Pl'Zemyslu Ba, 
wełnianego ,, ' Tacew"; Andrzej Dąbrow­

ski, rolnik z Lachowa; Waldemar Dąb­
rowski, zase epca komendanta K"V MO 
w Lomży; Czesław Krawczyk, zastępca 

szefa WOje"'ółłzkiego Sztabu Wojskowe­
go, }fałina Baranowska, rencistka, Hiero­
nim DzwOnkowski, rolnik z gminy ~nia­

do' '0; Jf'rzy Wiśn .ewski, rzemieślnikj 

Bog'J an Szpur! o. z Wojewódzkiej Fede 
racji Sportu; 7.łligniew Zalewski, pra­
cownik ,,!\'Iera -Błonie" w Zambrowie. 

O roli pi~-ma partyjnego i regionalne­
go mó, .. ił \" pod!;umowaniu dyskusji !;O 
seł Wald~m:!T SZl)aliński. Jego cieka""'e 
pTzemyś!enia i uwagi o!,ublikujemy \Y 

I 
jt>onYTn z najbliższych numer6w w cy­
klu "Słowo w opałach". Od członków 

Radv redal<cla otrzymała serdeczne ży­

czenia z okazji setnego numeru. Im, jalt 
i wszyst.kim, którzy o nas pamiętali -
jeszcze raz serdecznie dziękujemy. 

Z OKAZJI SWIĘTA LUDOWEJ Repu­
bliki BUłgarskiej Egzekutywa KW PZPR 
przesłała t.elegram gratulacyjny do O­
kręgowego KomHetu Bułgarskiej PartU 
K~munistycznej Wroin, z kt6rym to 0-

kręgiem Lomżyńskie od wielu lat utrzy­
muje serdeezne, przyjacielskie kontakt y­
Serdeczne pozdrowienia w zwIązku ze 
Iwiętem przesłała równid bratniemu 
czasopismu "Czerweno Zname" nasza re­
dakcja. 

STRONNICTWO DEMOKRATYCZN"R 
P"ygotowuje c;i~ do kampanil ~awoz­
dawczo-wyborczej w kołach: 11 września 
przewodniczący miejskiCh komltet6w ora~ 
k6ł tereno'vych .edbędą ,specjaln, nara­
dę szkoleniową.. 
WYDZIAŁ ds. WYZNAR Urzędu Woje, 

wÓdzl<iego poinformował Iii od początkU 
insf:nienia wojewódzl y.ra )omtyDskiego 

wydal z~o.lę na wzniesienie t7 budowli 
sakralnych (kOŚciołów l kapU-c): 1'1 na 
budowę nowyCh, ł na przebudowę j roz· 
budowę ora~ 6 na remonty. Nowe ko­
ŚCiOły zbudowane zostaiy w Puebalach, 
Radziłowie, lon:lŻycy. Rozpoczęto prace 
przy wzn05zeniu kościoła W osiedlu 
Jan't ar. Bll"OV"ę kaplic ukończono m.In.: 

w Cza iach i Pruszkach Wielkich. Władze 

"9'!o.iewódzkie umożliwiły też budowę, roz­
budowę l remont 49 obiektów koście}· 

nycb (nlellanii, punkt6w l sal kateche­
tycznych). W tym samym okresie w WO­

ie"'6dztwie łomzyńsklm ~buc!owano .. 
",zle01y po-Jstawowe - W Plutach, Małym 
Płoc1<u oraz \V Grabowie l na osiedin 
Jantar (w dw6ch ostatnich oddano część 
dyda1<t.yczną) - oraz 6 pnedszkolt: 3 ~ 
f,omży, 2 w Zambrowie i 1 w Stawl-
~kach. , 

roku nbie~ym). ~ • .iw1ę~zy WlUO,. 

pożarów zanotowano w Lomży (mia­
SLO i gmina) oraz .." gminach śnia 

dowo i Radzi1ów. Najwu~ksz~ s .. uty 
ponieśli rolnicy Jan ~O\\4\ .lUodzia­
nowa - ponad 17 milionó,. 2łOlycł\. 

Br:zosto~'a - ponad Z miliony złotych I 

KU'pi~k "!)iowych - okolo miliona zło­

ty.ch. 
NOWA STACJA CPN. zło'<:ałizo \all:l 

przy szosie wylotowej do Os: rolę~i, przy ­
była Lomży. Do końca \, rześJ\ia prac')­
wat będzie od godziny 6.00 do 2ł.OO, a w 

1. października od 1.00 do 19.00. S1acJa 
benzynowa w centrum, po drobnym re­
moncie, obsługiwać bę'tzie tylko pry,,,at 
nych użytkowniY<Ów samo{'horlów oSOl)o 
""ch (od godziny 10.00 do 18.00). V koń 

cu 1983 roku zos·anie zlikwi·lowana. 
SET 'y _ru~ER "KONTAKTÓW" \Vla 

dze ,"o';e-" ódzkie uhonorowały rzyma 
niem odznaczeń "Za zasługi dla woje 
\'ódzh~ a łOlllż~ ńskiego" o :;;o!.J.om, k:6re 
wniosły najwię~o(;s%y wkład w po \.51 anie. 
rozwój pisma i szerzenie .lego kul1 uro 
tw6rczych inicjatyw~ 

W 38 ROCZNICĘ WYZWOLFN1A Łom 
źv 1.3 IX na dzieczińcu SzkOłY pod3tawo­
,,'ej nr l 'Zcbrab s:e mlollziei, rodzicl', 
komba~anci j ofieero"ie LWP. rz?b~'li 

przedslawiciele władz polityczno-admini­
stracyjnych wojev.-ó:lztv.a z I se~reta· 

rzem KW PZPR, Wlodzimitarzem Micha 
lu'kiem, i woje""odą Jerzym Zlentarą. 

tJroczysto{ć pOłączona zo5tala z pn;el,a­
zaniem do u~ytku C"Zęści dydaktycznej 
budowane,i sz!-;oły pods OLwowej, której 
n~ltJano uruę por. Mich.ała Wyrw asa. 

Z KIEROW~ICTWEl ŁOM7.Y?łSKICH 

ol'gani-zacji młodzieżo"" y ch o stan'e przy 
gotowania burs i in ' eru,at6w, warunkach 
do.iazr u do 52 ol)' llllf)I{Z'''LY wiejskieJ 
i ,rolllcmacb scc.alllj ch, a ,akte ut'd 111 

m}o 'ziE':i.y w ruchu porozuulicnia - na 
l(<,)r jnym s;Jotxaniu rOzma\\ iali l s(;\{re­

tan. KW, Wloth:imierz Mlcha!\.l~, 0";>7 

, WOJ("~oda Jerzy Zient<\ra. W~pólnie uSla 
leno rÓhllłei. lokalizację Domu Pc::nocy 
SpołeC7~j dla dzieci u::JoŚI~zonych. 

GOSCILI W LOMZYŃSKIE~: staru 
sła . Gahrtelski, kierov."Dik Wytlzia!u Spo 
łe<-zno Za ,'. ollo ,\ego, i Jerzy Górski. star­
szy in s_ ·ektor Wy 'ziału Roln' go i Go' 
spo:!arki Ż} w'tl"ściowej KC PZPR - zł'J 

żyli nie 7.al)owied7ia~ '" izytą w gminie 
Trzcia!lne; .Bronisław S~ępień, " iCi'~Jez",' 
Zarzącn Głównego 'tSW "Książka-Pra<:ą 
Ruch" do{'_ dr Bronisław Golębiowsl{j "7 

PW_ Piole Kuncewi"z, Jlarj:k Rosiński, 

(!ora"'ra wicepremi"Ta ·!anusza Otot!O\~ 

skiego. byly sekretarz Tedal<cji. .,Kon 
·ak1óVl">' Wło<lziln.ierz Cheć1.to, redaktor 
naczelny "Gromady Rolni~a Polskiego". 
Romuald f.azarowicz. a ..... 'eł>tor Bt:!ł(\stoc 

ltiE';;;o Wy'1awnictwa Pra"o"i'e~o, Mieczy 
sław ('haja, redaktor naC7elny "Gazety 
WsrółczP~nei". Mar;an lVHniewslri. re· 
dak:ol' nacz<- 'n)' Rozglo':ni PR ..... Bia~~"lll· 

stoku, Jnru-:z Foss, re1a'lt'or naczelny 
pov_'s! a 'ąe( go l ygo:ini~.a Osil'ołę::k.iee-o, 

ZygfrYd Cc-gielko, zasi."pca l'cdal{'on 
n:l.czeinego ,,': rajohJ>a7.ó\.·" - przylly!i ńa 
spotkanie ws"ół;;>racowui'~ ó :" i :-"l'luaty­
ków .. !Con ... a--'ó .. •· z o~a7ji ukazania !'it: 
set n~f!O numeru Dl"ma. 

W ~oniet'zi?łel~ t'rz"llyl do fonu , v.i 
cel:lrz"'\ O"nicza('y CK SD, ,!ózef Eliac;ip., 

wicz - spotkał si~ 2 l ... e',at:',,\'!'z~m l!. W 
PZPR, Wło{lzimieTzem 'Vlichalu'>:lem, wc 
je .... ·odą ;Terzynl 'Zi~nt~ rą i "'rz~" odnl 
cZ:lcym WK zSL, Cz-"sla".em Gar!ychem. 

W łomiy:ńsl{im hO'elu "Polonez" za­
k,·'aterowało się d,"óch myś iwych li. 

Włoell; w u~if'g]ym tyę-o'lnin ho.el go­
ścił f1l1'ystów Z RFN, Kana'l}', Anglii 1 
Francji. -

kM~fł~] .• , 
WRZESI;'~Ń 44 - data ,",,""zwolenia na 

'Szego miasta s~od hitlerowskiej okupacji 

dała tytuł spotkaniu władz z kombal.an­

tami, które odbyło się 11 wneśDia w klU­

bie "Stałe zajęCie". W rozmowat.'b o cza­
sach spr.z:~d trzydziestu ośmiu lat, o dzi­

siejszych problemaCh kraJu 1 mia"ta wzię­
li udział przedstawiciele naszej rtUlakcji. 

Miłym 7.askoczeniem, ~ezeg61nii! dla se­
nior6w, był udział w spotKan'u kilkuDa­
stu wnuków, w tym ..,rodxorlych" wnu­
k6w ~beenyrb kombatant6w_ 

LOMZYl"lSKA ORKI.ESTR.% KAMERAL­
NA rozpoczęła kOlejny sezon artystyc1;UY 
koncertem mll~yki !loluje,!. W udane: 
inauguracji, z udziałem znanego liknyp­

ka f}t)nrYKa Keszltowskiego, prz}'kre były 
jedynie liczne pus e mieJsca na wldo.wni, 
niewielkiej przeci~7 slli kon{'er' oweJ. 

NA MIĘDZYWOJEWÓD~KI PRZEGL-\D 
ORKIESTR DĘTYCH OSP +-orz}'iecbało do 
l.omźv siedem orkiestr repr"Len1 acy'n ,cl. 
woJewó"ztwa: białostockie, bielsko'ilodl~s­
kit', chełmsi,ie, lubelskie, łQD1żyńsk lC. 

osI rołeckie i zal1lojs~~ie. Ko!"cert - cho f 
na dolJr)'m 1I0ziomie i przy słonecznej po­
~o"zi~ - nie ~" ~ag'lal wie!u o;lU' ha~n , 
Najlepsze o'~azaly sIę zespoły l. Wyszko_ 
wa (Osl:r(lł~ekil': j z a~urza (Zar.):):c:kie). 
OrkieStra 7. Wyso'-iego Ma70 ' i"'~kieg(> 

zaięła drugie miejsce, 
AUTOMOBILKLYB' IlO'rali znal'!źć się 

w !' r;rzysie: w os:atni:\ ni::!dzi~!ę zorgani­
lO"\"2.1 raj~ •• na kropel ce", C?TH na stu 
gramach henzyny. Szansę 'lały ' tylko 
"maluchy", h'óre r,1 ar'o ;ały v. d~óch 

klasach: sao i 650. Na .. S7óstce" V1prWC;.l" 
m'e,'s("e ny;eź-l2.il J6zf"f Góralo\ k. tt>':arJ' 

y; FabTyki Pczyrz1t!Ó-..v i Uchwy'ów w Kol. 

nie osiąga:ąc \mponu ąc:-e zuż' K'i-' pal, ~':. 

3 J9 I na !CO km. W l{las:e .,1)5" 7.WycJę­

/"" a I~ona SM!zt'r-)iak z l,omiv, 70"la mi 
<;tr:la 1.,Polmozbytu" (zużyCiE' paliwa 
'."6). 

n@'!,!~e ~ 
IW oi~ ,Z~ 

1'I:owe ksi~żki "Pojezierza": Otylia Grot: 
"W kręgu sj}ra'.", ojc-rrs!yeh'\ Olsi..l_ n -

-Rialys.ok 1982 r. '* Klem?ns OIE'!~'ii}::: 

, Krev.'lli mojej matki" (C ~o,;;ja!Jan·al. 

015zt~n-Bi3Jystok IS~2 r. * St:m ?o~om 

.. Wzgórza jasnowło«eJ". O:sztyn 1982. 

WOLo 'Y RY.JEK_ Dnia 11 września 1!:8;: 

r, ceny k"zŁ;;ltowały ":ię w sp%Ób nas~ę ­

pujący: ziemniaki - po 15-18 zł. pomino­
ry - po 15-50 zł, jabłl{a p o 15 -30 zł. 

~u5Zki .- łO zł, śliwki ., wegierki" - 4U 

zł, v,-inogroT'a - 100 zł. \o\bZ)·<;t!~o - za 
kilogram; ~lonec7.niki - 1.10 15-5u zł sztu­
ka. mak - 400 zł za ki!og~m. marchew 
- 2 zi. burnki czerwone (pęc-zek) - po l{)­

Hi zł, "letruszka (pęczek) - po 10-1 5 z1 . 
""ło~-zc:zy:zna (:)~czek) - 15 zł faso'a (ki'o­
gram) - aJ zł, główki kapu~ty - 1)0 2:}-4J 

zł. ogórki kODr.iszonowe - po 3()- 5 7.1. 
dynia (kilogram) - 25 zł. koperek ziehmy 
(uęcze.k ) - 10 zł, cebula (kilogram) - :5 

zł. ka1afiory - po 25-30 zł sztuka. gło'A'­
ka cz(\s">ku - po 8-20 zł, lit. śmietany 

- 251; zł. różki tv.-arogu - p o 50-6 l zL 
paraiaj - 26-29 zł, bukle.ci!t astróv: -
po 25-30 zł. 

Butla (mała) do gazu (~ena oań:;h'owa 

&S5 zł) - 15<10 %1; zapalnkzka nO gazu -
550 zł; pantofle męskie - 2JOV zł; czapki 
mę.~ie (je:;;ien::le) - 350-400; wełna ow­
cza pl'Z~Ij~ona"'{kllogram) - )JO 15!l0-5 ~O() 

zł; lisy wyprawiane - po 170011 - 2(1001) zł; 

zegar1d elektronowe - po Sf"1-~ -6 00 zł. ba­
terie do llich - 600 zł; koszykt plecione 
- 250 z.ł; l'hiotly - 70 zł. króliki hodow­
lane - 250 zł; para pro 'iaków - UlOJ zł; 

kwintal tyta - 2200 zł, owsa - 25uO zł, 

pszenicy - 3500 zł; komplet uprzęży -
8UOO-15UOQ zŁ. 

6 WRZESNIA br. o godzinie 16.00 liczne rzesze w:ern)'c~ wraź z JÓze· 

fem Glempem, prymasem Po15~i, biskupami i kapłanami, pożegnali l\sl-:­

dza bis\:upa Mikołaja Sasinówskiego, ordynariusza diecezji ł~miyńskjej, o­

fiarnego Polaka, patriotę, obywatela i człowieka, który nigdy nie odma­

wiał pomocy bJiźniemu i Ojczyźn:e, kapelana wojsk polskiCh we Francji 

i Wielkiej Brytanii w czasie n wojny światowej, c'lłon'.(a ko~eg'ium przy 

delegacji episkopatu do spraw trzeźwości w Polsce. byłego rektora WYź­

szego Seminarium Duch9wnego W Łomży. 

z 
Demokracja jest nieszczęściem jeszcze większym jest jej brak. 

Waldemar Szpa1iński 
poseł Ziemi Łomżyńskiej 

Tak dł.ugo jak, zacofana jest .wieś, tak długo zacofany jest kraj, 

choć~y istniało w nim pięć tysięcy fabryk. 
Ryszard Kapuściński 

..... 

lIIieści gIRInne 

JEDWABNE_ Ostatnia dostawa do SJ;ół. 
dzielczego Domu Towarowego nokrywala. 
by się z potrzebami klient6w, g!lyby 
wśród towar6w były blaszane wiadra i 
kubki, a nie ze sztucznego tworzywa, zaś 
Ulmiast kieli$:zków - szklanki, młynki 

do pie!5rzu i oraz trutki na mUchy. 

• Plantatorzy uemniaków ws~rzymali 

dosta'-vy do punktów skupu, kiedy w pier. 
wszych dniach wrześnUi obniżono na nie 
cenę. Wolą wozić na targ, ,;dzte nabyw 
cy ze 81~ska i Wybrzeża ułaca ~ kWinta~ 
po 2500 złot.ych 

• W gminie padają prosięta (najczęści'tj 
do ok_ tO kilogramów). prawdopOdObnie 
PTzyczyną tego zjav.-'iska jest przedawko. 
wanie I}rovł~u w l")da wanej z".'·ierzeI0m 
karmie 

• Pogorzelcy z Brzostowa otrz)'mali b.a 
odbudowę zagród wapno (transport na 
koszt gmin)'), część no' rze n-ego cemtn' u 
i przydziały na drewno. 

O RolniJ. .. ó"" boli fakt, że mimo sprze_ 
ilaży masz.Ytl rolniczych na prZYdZiały 

(iągle ich brak, a w województwach: su­
walskim, olsuyńskim, poznańskim i na 
o; ląsku można jt imnić "" v olnej sJ.'rze , 

da;.i:y. Csta~nio pięciu ro'nik6w na'1yło rOlo 

trz,,\saczc w składnicy ełckiej, 

• Ghot:iaż "\. !H)bliżu jest POM, po 
części do ciągnik6w, zwłaszcza ra::zlec_ 
Irlen, trzeba 5ezdzic po całym kraju. O­

statnio w poszukiwanin cz,:ści wartej 500 

złotych - rolnik przejeźdZił złotych 5000, 

f'hętnycb do Z'i'I'T6centa koszt6w delega 
eJj me widać. 

GR '\ ROWO. Członkowie Komllel \I 
Gminnego PZPR na ostatnim plenum za­
~tanawiali się nad formami i metodamj 
,artyjnego oddziaływania na pl'acę orga, 
ni23('ji młodzieżowych. Ponadto za poznali 
się z funkcjonowaniem opieki społeczne 
w gminie. 

• Nie r.rzyzwycza ' Olle do IiliSliicb, wy 

fr\)~erowanych uosaGzek w nowej slkole 
- dzieci przewracają sję na nich i lamh 
!iończyny. 

• Utrapienia filii GS-u w StawiskaCh 
u~e:aJaJny cbleb i słona kiełbasa.. 

WĄSOSZ. Rolnic)' nie Jr.ogą zrozumi { 
iJat'zego otrzymują przydział np. na ko 
:laczki, ale nie mogą go zrealizować, mi 
mo że w grajewskiei skłatlnicy sioi j{'h 

svoro. 

• Prawdziwą plagą w żeina.ch stają się 
luadzieże. Giną częSci od maszyn. staWia. 
nych tui pod o~tnami (tomów. rowery , 
'tnika paliwo. 

• Wiadomo jut. że słał ą stroną n ow<:h 
snopowiązaie!{ są aparaty wiążace t wał!tj 

.1:1 ędzaiąee 1'oła zębate. Części te POSil' 
da wor:lwi:zle POM w Smolnikach. a tal{· 
te SKR-V, ale nallra"-a trwała:>y dllI;;e j 

niż żniwa. 

• Wstrzymana została 'ludowa blldvnku 
s . 61dzielC"Zego w Wąsoszu: nie r· a chęt­

nych do wyJ,onania kanalizacj i. Planowa 
IlO, że wy!<ona to Białostockie Przedsię· 

iarstwo Instalacji Sanitarnych, ale po 
wprowadzenju rdormy nie kwapi 'Się ono 
do prowadzenia robót "gc.:.zieŚ w Polsce", 

R U>ZIJ'"OW. Nieprę.nko zosłaną zreali· 
zowane kartki na obuwie. W os1atlliei 
dostawie mężczyźni znaleźli dla sielJie pięt 
par butów. 

• Dwudziestu rolnik6w złożyl0 wnio;:ki 
o umorzenie cu.ści pollatku za to, że roz­
winęli produkcję mleka. Ale umorzenie 
okazało się niemożliwe, bov.1.em Ukr~gO­
wa Sp61dńelnia Mleczarska w Koluie 
zniszczyła doknmentaeję obrazują~ do 
stawy. 

• Rolnicy ostrzegają. że jeśli przyszły 

rok będzte tak suchy, jak obecny, stonka 
zn:szczv zit'mnlaki w wie!,szvrn stot:lniu, 
niż teraz. Trzeba więc przygoiować się do 
kilku oprys1i:ów, bowiem ~den nie wy· 

starczy. 

Zzi-e1eniały ziemniaki na !)llT1kcie skU' 
ilU w długim oczekiwaniu na transport z 
Wo 'ewódzkiej Spółdzielni Ogrodniclo, 
-Pszczelarskiej w 'Łomży. 

Już dzisiaj wiadomo, że plan skU u 
z, oża nie zostanie wykon::t11y. Przewir{uje 
on 2100 ion, mimo że nawet w latach u· 
ro~za :nyCh gmina odstawiala najwy;;eJ 
15 3 ,on. 

~ • yh czt'nia energii kierownik poste, 

r lnku monterskiEgo w S7czuczynie t'u'l 
·:trzy tym, że izo;a'ory umieszczone na 

"łu~ach nie wvtrzymu 'a ",,'ab!"ń tern .lpra· 

~urv J)QY"i";":Zi~c:it"c·ti 5t",,1'1; '.1; \la 

łÓW'. Po i nterwencji wo~ewo:"Y upały i wY 
•• ,czeni:l, ('n~rgii e~eks~ cznt>j u s arIi 

• Przykład Czach i Lo~ów, które w 
dągu miesiąca zbudowały zlewnie mlella. 
nie działa na mieszkańców Słucza. po· 
mogli przy rozpoczęciu budowy, teraz 
czekają, bo p"eeież ktoś Ja skończyĆ mu· 
si! 

KOLNO. Jeszcze w t}-m l'oku ma ruszyć 
budowa nowego dworea PKS-u_ Nacze:~lk 
miasta, dysponujący kwotą nółtora mIlIO­

na złotych lla rOEpoczęcle prac, zapeWJ1!a. 
iż do końea ro~u przynajmniej u~broJO' 

ny zostanie teren pot! tę in westycJ~' ~a 
razie 'Zaś po'"Ystf\ł problem z przen~eSlr 
niem kac;y btletowej. Ani SrÓłclz!elD, a 
ogrodnlczo-Pszczelarska, ani WPIłW we 
chcą wypotyczyc swycb, ~w1ecącycb pa: 
stkami, Sklepów l trzeba będzie się starac 

o jakiś barakowóz. 

• Opieszale posuwa się bud()wa ~rzy: 
chodni rej{lnowej. Nieudowolenie mIes~ 
kańc6w ma łagodzić obietnica oddan}a 
tym roku dodatkowych 40 mieszkall 1 dU­
żej ciepłowni. 

• Fatalne jest zao"atrz.mie w Wyrob,: 
garmateryjne. Mi~szkańcy proszą. bY c~~~ 
od czasu do czasu przypominać 1m pr I 

najmniej ich wygląd. 

GRAJEWO. Jedynym zakłade~, lttjÓ:;; 
ma ujemne wYniki prOdukcyjne, 
Spółdzielnia K6łek Rolniczych. 

ZBÓJNA. Rolnicy odwożący mleko a~~ 
zlewni w KUziacb co miesiąc oclbyW je­
pi~lgrzymkę do Zbójnej, by otrzymać ~Ui 
niądze za dostarczony produkt. G.dY że 
udało się im przekonać mleczarDlę, słaĆ 

proście; i ekonomiczniej byłobY wrrar-
do nich urzędnika z wYDłatą, konvied­

gumentem był brak w Kuziach o~ t'~~a~ze 
niego lokalu. Pomieszczenie Je 

CIĄG DALSZY NA STR. 15 
W I.OMZY~SKIEM Z DYMEM POSZLO 

w tym ro~u 4390S tysięcy złotych. W~­

je, '6!1zka Komenda Straży Pożarnych za­
notowała 198 pożarów (5 '!rięcej nii w' 
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ontakty 
k.~(łt "ów -
OBYWATEL 
stanisław ZAGÓRSKI 
REDKTOR 'NACZELNY 

" 
KONTAKTÓW" 

Z okazji wydania setnego numeru 
tygodnika społecznego PZPR "KON­
TAKTY", pierwszego po wOjnie pis- . 
ma łomżyf.skiego, Zarząd Odd~ia-

lu Towarzystwa PrzyjaciÓł Ziemi 
ŁomżyńskieJ w Łomży szczerze gra­
tuluje Zespołowi Redakcyjnemu i 
życzy nadal udanych artykułów 

traktujących o problemach społecz­

no-g ospudarczych województwa. 

Zdarzenia, które tu opowiem na­
leżą już do historii. Wiosną 1945 
przyjechał do kotUny jeleniogórskiej 
pierwszy na tym terytorium staro­
sta polski - Wojciech Tabaka. Sy­
tuacja w tym zakątku ziem odzy­
skanych była wówczas taka: trzeba 
był-o rozminować pola, obsiać je, u­
ruchomić te gałęzie przemysłu, w 
których ostały się budynki i maszy­
ny, zasiedlić miasta i wsie, zbudo­
wać w nich strukturę administracyj­
ną, czyniącą ład na repolonizowanYm 
obszarze.. W dodatku wszystko to 
nie odbywało się w ciszy - do osie­
dleńców strzelano zza drzewa, z za­
gajnika, zza węgła domu, zza ścia­
ny mroku. Wojciech Tabaka robił 
wówczas wszystko, co należało do 
powinIlości administratora i polity­
ka, ale i trochę więcej. Pomyślał so­
bie, że powierzona mu kotlina zo­
stanie wypełniona kulturą, którą 
z nawyku historycznego mienimy 
"uprawianiem ducha" - kulturą du­
chową· Wysłał w kraj oferty do pi­
sarzy i dziennikarzy, między inny-

Razem z Wami cieszymy się, że mi do tych, którzy związani byli z 
tygodnik "KO~TAKTY" z każ~ym grupą "Czartaka". Proponował: przy­
wydaniem po:Vlęks~a g,ron? Wler- ~ jedźcie, dostaniecie tu pracę w ad­
nych Czyte111lków l. st~Je. SIę fak- ~ .. ministracji - kt6i:.yś został burmi-
tyczn.ie naszym, łomzynsklm czaso- strzem, któryś sołtysem pustej je-
pismem. szcze wsi! - a ponadto będziecie tu 

robić swoje. Z tej intencji zrodził 
Jesteśmy przekonani, że ZespÓł się jeszcze Związek Pisarzy Sudec-

Redakcyjny pod kierownictwem I kich, który utworzył teoretyczny pe-
Pana Redaktora ZAGORSKIEGO riodyk "Sląsk" (-yv jego kolegium za-

'1' # a . siadał m.in. prof. Julian Krzyżanow-
nadal będzie wraz lWy na spr wy ~ Ski), a nieco później _ techniką 
nurtujące społeczeństwo Ziemi d pączkowania - bardziej popularny, 
Łomżyńskiej, a przybliżając je Czy- ~ bo cotygodniowy periodyk "Wał­
teinikom w możliwie obiektywnym 4 brzych" (redagował go Wacław Mro-

~ zowski). Na ich łamach można b} lo świetle, przyczyniał się będzie do ~ spotkać _ prócz takich już _ tubyl-
jej integracji z piękną Ziemią Łom- ców, jak Jan Nepomucen Miller, 
żyńską. 

Towarzystwo Przyjaciół Ziemi 
Łomżyńskiej 

Oddział Łomża 
Prezes Zarządu 

dr Autoni Chojnowski 

REDAKTOR NACZELNY 
TYGODNIKA "KONTAKTY" 
Ob. Stanisław ZAGÓRSKI 

'" 

W związku ze zbliżającym się 

małym jubileuszem wydania setne­
go numeru "Kontaktów" proszę 

przyjąć gratulaCje i serdeczne ży­

czenia wszelkiej pomyślności, jak 
też satysfakcji z doniosłej roli spo­
łeczno-politycznej jaką zawsze, a 
szczególnie w dzisiejszych czasach 
spełnia prasa. 

Zorganizowanie nowego rodzime­
go pisma nawiązuje, wznawia i kon­
tynuuje bogate wieloletnie tradycje 
łomżyńskiej prasy. 

Niech Wasze 'pismo coraz lepiej 
prezentuje przebieg procesów spo­
łeczno-gospodarczych, występuje w 
dobrze pOjętym interesie gospo­
darki narodowej i społeczeństwa. 
Niech coraz bardziej autentycznie 
staje się pismem każdego miegzkail~ 
ca województwa łomżyńskiego. 

Proszę przekazać naj serdeczniejsze 
życzenia całemu zespołowi redak­
cyjnemu i pracownikom admini­
stracyjnym. 

Przewodniczący 
Wojewódzkiego Komitetu 

Stronnictwa Demokratycznego 
Marian Micszkowski 

STANISŁAW ZAGÓRSKI 
NACZELNY REDKATOR 
TYGODNIKA KONT AKTY" ., 
. Z okazji setnego numeru tygod­

nlk~ "Kontakty", poczytnego pisma 
regIOnu i ziemi łomżyńskiej - re­
da,ktorowi naczelnemu i całemu zes­
PołOwi redakcyjnemu serdeczne ży­
czen~a Owocnej pracy, zadowolenia 

ta°SOblstegO oraz przyjacielskich kon­
któw z nami. 

" 

współtwórca właśnie .. Czartaka", a I n w czasie wojny redaktor czasopisma I 
~ pOdziemnego "Lewą marsz", jak. i 

'Edward Kozlk0'wski, również współ- , 
twórca "Czartaka" nazwiska ! 
współpracowników z dalszych regio- i 

nów: teksty Marii Jarochowskiej, 
Edmunda J. Osmańczyka, Wilhelma 
Szewczyka. 

Skoro były już czasopisma, po­
trzebny był również teatr. Tadeusz 
Karwat zorganizował w Wałbrzy­
chu grupę lalkarzy, odbywając z ni­
mi próby w swoim mieszkaniu, i tam 
pr,zekazując im to wszystko, czego 
nauczył się przed wojną na kursie 
warszawskiego "Baja" i posiadl 
na praJktyce w amatOtISlkim, kołeja.r­
skim teatrzyku "Baj-Baju". Z arty­
stami teatru dramatycznego było 
dramatycznie. Przywieziono ich do 
Jeleniej Góry ciężarówką ostrzelaną 
po drodze - nie wiadomO': przez 
grupę niemieckiego "WehrwOlfu", 
przez grupy opozycji politycznej ty­
pu WIN lub NSZ? -- zaczęli próby 
"Zemsty". Lokalny cenzor nie chciał 
wpuściĆ tego tytułu na afisz, bo za­
niepokoiło go pochodzenie klasowe 

Jan Kazimierz Jantas 
Dyrektor Okręgowego Urzędu 

Kontroli Publikacji i Widowisk 

~ autora: Aleksander hrabia Fredro. 
;;ł Szef teatru perswadował żartobli­

wie: "Hrabia on jest, ale nasz czło­
wiek; możecie zresztą przekonać się \V BiałYMstoku i współpracownicy 

REDAKTOR 
Sl'ANISŁA W ZAGÓRSKI 
REDAKCJA »KONTAKTOW" 

t Gratulujemy "setki". Czekamy na 
YSiąc. 

o tym osobiście - czeka tu pod 
drzwiami na audiencję". Cenzor 
obruszył się: "Audiencji nie udzielę, I 

bo ja żadnemu hrabiemu ręki nie 
podam". ZWYCiężył rozsądek (i mam 
nadzieję, że nie opuści on pierwszych 

SŁOWO W OPAtACH 

ków Zawodowych, który nie był mo­
że wystarczająco wymowny scenicz­
nie, ale miał świetną do tej roli a­
parycję, no i nie budzącą wątpli­
wości genealogię społeczną. Dziś to 
może brzmi jak degradująca całe to 
pr7.edsięwzięcie anegdota teatralna, 
więc dodam: na afiszach tea tru je­
leniogórskiego można było wówczas 
spotkać nazwiska adeptów zawodu 
aktorskiego, które wprawdzie nie za 
wiele mówiły publiczności teatralnej 
miasta, ale byli to ludzie naprawdę 
nieźle uzdolnieni. Jeden nazywał się 
Kazimierz Dejmek. Drugi - Adam 
Hanuszkiewicz. A kierownikami li-

• 
I 
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terackimi tegn teatru byli: w latach 
1945-1946 Ed '.vard Kozikowski, by­
ły sekretarz g"neralny Związku Za­
wodowego LlLeratów Polskich, au­
tor dziesięciu tomów pc ezji i prozy, 
zaś w latach 1947-1957 Jan Nepo­
mucen Miller o którym Tuwim 
przed w ma p _s l, \.. J D a ,v ""a z ,ad­
liwie, że jest "profesQr .. ' /H że/isklch 

Rys. Andrzeja Podulki 

pensj~" ("Na chroniczne bezjajstwo 
nic nie może pomoc, panny, próżne 
nadzieje, biedny Jan Nepomuc!"), ale 
Tuwim o byle klm nie pisał, tu zaś 
naparł się na absolwenta Sorbony, 
doktora filozofii, które tezę doktor­
ską obronił na pov,,'sc ągliwym w r~­
dawnictwie tytułów Uniwersytecie 
JagielIoilskim, a później - posła do 
KR.N. No i, w końcu, naparł się na 
krytyka literackiego niewątpliwie 
wybitnego. 

A potem to się rypło... Nim po­
wiem - co?, spytajmy - dlaczego? 
Mogę odpowiedzieć standardowo: po­
lityka kulturalna lat 1949-1956 by­
ła po prostu błędna. Napisałem już 
trochę na ten temat (por. np. "Kultu­
rowe determinanty procesu integra­
cji społecznej na ziemiach zachod­
nich i północnych", Ossolineum 1974) 
i, szczerze mówiąc, nuży mnie już 
ten motyw, opracowany zresztą 
kompetentniej i przez Chałasiilskie­
go, i przez Kossaka, i przez Wallisa. 

więc koncepcję swoistego "proleta­
riatu" - chłopskiego. Postawiło na 
tzw. regionalizm. Neorol?antyczny 
"regionalizm", z którym zresztą w 
latach trzydziestych polemizował już 
tak znakomity ma'rksista, jak Igna­
cy Fik, uzyskał w systemie socjo­
technicznym PSL nową akcentację 

polityczną: miał być sposobem zdo­
bycia władzy na prowncji - skie­
rowanej przeciw władzy "centrum". 
Czyż więc dziwić się, że "centrum" 
zakwestionowało regionalizm, jako 
koncepcję ze swej istoty raczej 
wsteczną, a w dodatku już politycz­
ni~ manipulowaną? A że przy okazjti 
wylano z przysłowiową kąpielą przy­
słowiowe dziecko? Niestety! Schyłek 
lat czterdziestych przyniósł zakwe­
stionowanie policentrycznego ukła­

du przestrzennego kultury polskiej. 
Padały kulturotwórcze czasopisma 

- prowincji. Stolica kraju zaczęła wy­
sysać tery.torium pozawarszawskie z 
ludzi, którzy czynili tam pole napięć 
twórczych. Odchodzili ze stanowisk 
wladczy..:h tacy ludzie, jak Wojciech 
Tabaka, którzy zawierzyli tej myś­
li, iż "kultura duchowa" czyni na­
ród, a w nim kreuje poczucie toż­
samości ze światem w.arto'ści, poś­

ród któr ych są i te - nieporko["ność 
wobec głupstwa, ale i obywatelskość, I 
świadomość klasowa i marksistow­
ska historiozofia, ale i instynkt pań­
stwowy, dobrze wtopiony w świado­
mość jednostki ludzkiej i zbiorowoś-
ci społecznej. 

Piszę więc tutaj hagiografię \Voj­
ciecha Tabaki, starosty jeleniogór­
skiego, i ludzi jego generacji? Nie. 
Piszę tekst o naszej współczesności. 
Przed kilkoma dniami sprawdziłem, 
ex> ostało się z "Republiki Tabalki" _ 
bo tak dziennikarze nazwali jego 
przedsięwzięcie. Nie ma już, oczy­
wiście, tych czasopism, które z jego 
poręki powstawały na Podsudeciu. 
Ale w dwu wOjewództwach, którś! ze 
sobą sąSiadUją, a kiedyś wspierały 
się i rywalizowały~e sobą - w jele­
niogórskim i vvałbrzyskim zajmują­
cych raptem 2,7 procent powierzch­
ni kraju - istnieją dziś dwa tygod­
niki i cztery (tak!) zawodowe teat­
ry. Jest to część struktury kulturo­
twórczej, która konstytuuje tam śro­
dowisko pisarskie, dziennikarskie, 
plastyczne, aktorskie. Wojciech Ta­
baka być może nie przypuszczał, w 
jak daleką przyszłość rzuca ziarno 
"kultury duchoweJ", której był mą­
drym mecenasem. My też - uwikła­
ni we współczesność, zagonieni mię­
dzy redakcją a drukarnią, pozbawie­
ni poczucia historyczności tego; co 
z niejakim oporem materii ludzkiej 
udaje nam się przecież zdziałać 
my też tracimy z oczu żniwiarzy, 

którzy kiedyś zbiorą plon tej naszej 
krzątaniny. Zbiorą, a zbierając 

osądzą· Ciekawy jestem, czy Woj­
ciech Tabaka - nie artysta, lecz 
polityk, a więc twórca rzeczywisty 
- ma w Jeleniej Górze ulicę, plac, 
szkołę lub bibliotekę swego imienia? 
Ale bardziej pasjonuje mnie inne 
pytanie: ilu nas dziedziczy jego, i 
jemu podobnYCh, pasję kreatorską? 
Gdzie? Jak? Jaką myślą powodowa-
ni i w jakie uposażeni 
które przecież tyleż są 

znamiona, 
wytworem 

czasu, klasy, zbiorowości narodowej, 
co indywidualną ludzką miarą: czło­
wieczą przepustką do historii? 

, czytelników tego tekstu!). Ponieważ 
Rozgłośnia PR 1 TV ., do pełnej obsady "Zemsty" zabrakło 

w Białymstoku I w ansamblu aktorskim człowieka. 
Marian Wiśniewski który mógłby zagrać - nie pamię-

Ps S . tam już: Milczka? Raptusiewicza? _ 
cal Ciskam Cię Stasbu i g,ratuluję zaproponowano tę rolę przewodni-

emu zespołowi uporu i ambicji. czącemu Powiatowej Komisji Związ-

Ponieważ jednak sądzę, że pierwszą 
powinnOŚCią dziennikarza jest posia­
danie narzędzi nieodzownych do sa­
modzielnego badania rzeczywistości 
społecznej, a powinnością rownowar­
tą - podjęcie samodzielnej próby 
zrozumienia intenCji, z której wyni­
kają decyzje pOlityczne władzy pań­
stwowej, pOdejmijmy i tutaj próbę 

zrozumienia tych intencji, które 
sprawiły wówczas kulturową dewa­
stację prowincji. Było to tak: siłą, 

która weszła w grę o władzę w tuż­
powojniu było PSL. Mogło liczyć na 
pewne poparcie, bo naród był wów­
czas jeszoze chłopski. Przegrało w 
wyboraCh do Sejmu. Sformułowało 

Jubileusze czasopism mogą mieć 
WIeloraką funkcję. Mogą być dodat­
kową szansą integracji środowisk 
skupionych przy tych redakcjaCh. 
Jako stary zawodowiec, wiem, że 
konieczny jest tutaj bodaj jeden 
człowiek, który zna technologię i 
potrafi wyprodukować - Chociażby 
na ten jubileuszowy interwał! - le-

, piszcze owej integracji, Ale jubileu­
sze te są też niezłą okazją, ' aby ge­
neralne pytania o polityczny i kul­
turowy sposób fUnkCjonowania cza­
sopism zadali sobie ich twórcy l lch 
mecenasL 
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Hisroria tej inwesty~ji jest dosko­
nałym przykładem, jak nie należy 
budować - popełn.iono tu wszelkie 
możliwe błf$dy. Nawet racjonaliza­
torskie uproszczeni~ na którym au­
~orzy zarobili 35 tysięcy złotych tyl­
ko skomplikowało i przedłużyło re­
alizację inwestycji 7 3 do 9 lat. 

Marian Latos z Prokuratury Wo­
jewódzkiej w Łomży lapidarree ko­
mentuje zawartość akt dotyczących 
oudowy pierwszego etapu nowej o­
czyszczalni ścieków Okręgowej Sp6ł­
dZlelni Mleczarskiej w Piątnicy: -
Zakład mleczarskI wraz z oczysz­
czalnią oddano do użytku w 1966 ro­
ku. Kilka lat później okazało się, Ze 
zakład może - i przerabia - zna­
cznie więcej mleka niż pr zewidywa­
no, lecz oczyszczalnia ze zwiększoną 

I 
ilością ŚCIeków tak dobrze sobie nie 
radzi Należało pomyśleć o nowej. W 
1972 roku założenia techniczne były 
gotowe. Uwzględniały pełny program 
produkcji mleczarskieJ, z kazeiną 
włącznie. W roku następnym rozpra­
cowano jedynie pierwszy etap inwe­
stycji. Zakładano, że za trzy lata, 
wraz z jej ukończeniem, zakończy 
się również bud{)wa ogromnej pro­
szkowni mleka w Grajewie. Miało 
to w znacznym stopniu odciążyć za­
kład w Piątnicy, a na pewno wstrzy .. 
mać produkcję kazeiny. Owczesny 
prezes Spółdzielni, z pomocą trzecn 
innych fachowców, wpadł na rac­
jonalizatorski pomysł, który miał 
przyspieszyć i postawić cał.e przed­
sięwzięcie. Koncepcja wydawała 
genialnie prosta: oczyszczone w 60 
procentach przez istniejącą oczysz­
czalnię ścieki wystarczy wpr.owadzać 
do naturalnej fosy przy Narwi, gdzie 
byłyby "doczyszczane» przez napo~ 
wietrzanie. 

Napowietrzać miały pływające w 
130-metrowej fosie cztery zespoły a­
reator6w, a każdy areator to zespół 
śrub o odpowiednich obrotach. spię­
tarzających wodę. 

Dyrektor Janusz LOSZYll z Zakła­
du U sług Mleczarskich przyjął pro­
jekt do realizacji. Dziś, w dziewięć 
lat później, Zakład nosi nazwę: Biu­
ro Studiów, Pr<ljekt6w i Racjonaliza­
cji Inwestycji Mleczarskich, a jego 
dyrektorem jest inż. Henryk Lapiń­
ski. J:ako były zastępca ds. techni­
cznycb dobrze zna historię budowy: 
- Nie zaczynała się obiecująco. Na 
teren budowy najpierw wkroczyli. ... 
saperzY. Okazało się bowiem. że o­
kolica nie była jeszcze rozminowa­
na. Wojskowi skrupulatnie przebada­
li miejsce, znaleźli kilkanaście nie­
wypałów. Zrobiła się późna jesień, 
która ude jest odpowiednią 'por~ na 
roboty budowlane i w ten sposób 
mieliśmy pierwszy rok "do tyłu". W 
następnym zrod2iły się kłopoty % 
wykonawstwem: przedsiębiorstwo 
melioracyjne, zawalone swoimi pla­
nami bieżącymi i z poślizgu, nie bar­
dzo kwapiło się do podjęcia nowych, 
choć niewątpliwie bardzo ważnych 
zadań. Dopiero wojewoda złamał ich 
opÓr odpowiednią decyzją. Przyjęli 
więc inwestycję, lecz wciąż czegoś 
brakował.o - to ludz~ to czasu, 
sprzętu, limitów. I praca się ślima­
c;zyła. Dawno minął 10 kwietnIa 1976, 
termin oddania obiektu do użytku, a 
nie wymyślono nawet sposobu na 
.unieszkodliwienie" fródełek biją­
~ych na dnie fosy i ogromnie utrud­
n ającycb wszelkie prace. Opóźniała 
S1ę również realizacja grajewskiej 
proszkowni (na licencji duń~kiej, ale 
nie bez udziału Biura Studi6w, Pro­
jektów i Realizacji Inwestycji Mle­
czarskich) i w pią tnickim zakładzie 
produkcja kazeiny szła pełną parą; 
niedoczyszczone ścieki płynęły do 
Narwi, a mleczarnia płaciła (stosun= 
kowo drobne) kary za zanieczysz­
czenie środowiska. 

W 1979 r., gdy prace były jut zna­
cznie zaawansowane, niespodziewa­
nie popsuła szyki powódź, która za­
lała całą inwestycję. Wprawdzie 
projektanci, Obliczając zapory i po­
ziomy brali pod uwagę stany wód, a 
"wodniacy" jeszcze raz kontrolowali 
wyliczenia, ale ... Przy takich oblicze­
niach bierze się dane z ostatnich 
pięĆdziesięciu lat, a tymczasem zda­
rzyła się... powódź stulecia. 

W lu tym 1980 roku prezesem 
Spółdzielni został inż. Jerzy Sznaj­
der. Natychmiast zgłosił - zespoło-

. wo i na piśmi-e - multum zastrzeżeń 
do lokalizacji i rozwiązań technicz­
nych tej inwestycji. Wszyscy po- J 
dzielali te obawy, ale ponieważ 

wrzucono już do tej fosy parę ład­
nych milionów, nieobyczajnie by­
łoby się teraz wycofywać, Przyspie­
szyło się więc roboty i we wrześniu 
zabrano się do rozruchu. 

Przez pierwsze dwa dni efektow­
nie topił się pierwszy areator, po 
dw6ch tygochUach usiadł" drugi. 
Chcąc nie chcąc wstrzymano pracę 
pozostałych. Nie było wątpliwości że 
źle obliczono wyporność urządze~ia. 
Kiedy już to i owo poprawiono i 
zas.zczepiono nadzieję na lepsze 
przyszła zima, woda zamarzła i trze~ 
ba było czekać do Wiosny na następ­
ny eksperyment. Wtedy z kolei wy­
szło na jaw, że nie sprawdza się 
układ smarowniczy, czyli racjonali­
zatorskie wykorzystanie przekładni 
z ciągnika "Ursus". Ponieważ jed-
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nak podobna modernizacja sprawnIe 
działała w Zambrowie i Białej, uster­
kę usunięto dość szybkO. Machina 
zaczynała się kręcić na właściwych 
obrotach, gdy zaczął .,grymasić" in­
s.pektor pracy. Nie podobało mu się. 
że konserwator urządzeń musIałby 

dopływać do nich kilka razy dzien­
nie pontonem. Wprawdzie na etapie 
projektowania behapowiec zaakcep­
tował to rozwiązanie, leez inspektor 
f)i'acy ~le nie myślał o autoryte­
cie ~wego kolegi: pływanie ponto-

• • 

nem po fosie - nawet :; kapokiem 
- jest niebezpieczne, bo nie wiado­
mo, jak silny będzie ruch wody, w 
jakim stopniu silny wiatr lub kry 
utrudniać będą pracę, Znów głów­
kowanie, wypracowywanie saty­
sfakcjonującej inspektora koncepcji, 
szukanie wykonawców i materiałów 
na budowę odpow~dnich pomostów 

,i dojŚĆ. 

W kraju, w którym zakończenie 

budowy w pierwszym przewidywa­
nym terminie należy do sensacyj­
nych wyjątków, nikt się już nie dzi­
wi op6źnieni~m. Marudzenie w Piąt­
nicy musiało więc mieć cechy wy­
jątkowego niedbalstwa skoro w 

czerwcu tego roku cierpliwość Wy­
działu Ochrony Srodowiska Urzędu 
WojeWÓdzkiego i Prokuratury wy­
czerpała się: postanowili położyć 
kres kpiarskiej działalności Biura i 
dalszemu zatruwaniu Narwi przez 
mleczarnię. Do zamknięcia zakładu 
(i odpowiedzialnych os6b) jednak nie 
doszło, gdyż na rozprawie sądowej 
przedstawiciele białostockiego Biura 
przysięgali na brodę Allacha i inne 
świętości, że inwestycję zakończą do 
30 czerwca. Twierdzili, że pozostała 
kosmetyka: pomalowanie areatorów, 
wypompowanie i oczyszczenie dna. 
H{)jnie dodano im tydzień lIna poś­
lizg". Biuro - od kilkunastu lat 
wprawdzie ślizgające się na różnych 
budowach - n!ę wpadłO bynaj­
mniej w popłoch. Zwyczajowo przy­
gotowało uaktualniony harmonogram 
prac, przeprowadziło cztery-pięć 
ważnych narad i przez trzy tygod­
nie próbowało uruchomić pompy. Na 
próżno. W połowie sierpnia oczysz­
czalnia "dolna" wciąż była nie­
czynna. 

Ze nie drgnęło ani o jotę wiedzie­
li nawet mieszkańcy z sąsiedztwa -
bez zaglądania na teren budowy. 
Sciślej - czuli nosem, gdyż od6r 
rozkładająceg-o się białka był - jak 
przed lat.y - równie intensywny. W 
samym biurowcu Spółdzielni w 0-
-góle zaniechano otwierania okien. 
Ale sprawa i tak zatruwa myśli pre­
zesów. 

Tym bardziej że od 26 lipca opła­
ty za zanieczyszczanie środowiska 
trzykrotnie wzrosły i Sp6łdzielni za­
częto naliczać dziennie 20 tysięcy 
zł - zamiast dopuszczalnych według 
limitu 12 kg ścieków, zrzucała bo­
wiem 2198 kg. Mleczarnię wprawdzie 
stać na płacenie takich grzywien, 
lecz ta kara w niczym nie łag-odzi 
skutków zanieczyszczenia środowi­
ska. Dlatego też dyrektor Henryk 
Milewski cofnął mleczarni pozwole­
nie na odprowadzanie ścieków. Gdy 
w trzecim dniu nielega1nej działal­
ności zjawił się w zakładzie prokura­
tor Marian Latos, ani prezes Jerzy 
Sznajder ani jego zastępca ds. tech­
nicznych, Zbigniew Kalinowski, zda­
jący sobie sprawę z zagrożenia ro­
kiem więzienia, nie witali go z ra­
dością w sercu. Mieli natomiast coś 

.nowego do powiedzenia. Prezes 
Sznajder podziękował (czytaj: wy­
rzuci!) białostockie przedsiębiorstwo 
i finiszował roboty przy pomocy 
swoich pracowników. 

- Zaczęliśmy w sobotę. czterna_ 
stego sierpnia. Przez półtora dnia 
pompa wyrzucała wodę z fosy do 
Narwi. Potem daliśmy ludziom gu­
mowe buty i oczyścili dno z gruzu. 
W zasadzie mamy cementowe płyty 
i można by za następny milion wy_ 
. betonować dno, ale szkoda kłaść je 
w tę mulistą packę, kt6ra jest nie 
do usunięcia z powodu tych.. niesz_ 
częsnych źródełek. Poza tym, znów 
by to t r o c h ę trwało. W tej 
chwili fosa jest ponownie napełnio­
na wodą. Ludzie pracowali bardzo 
ofiarnie: osiem godzin w mleczarni, I 
potem drugie osiem na oczyszczalni. 
Już na nikogo się jednak nie Ogląda-I 
my. Wprawdzie mleczarnia powinna 
produkować mleko i jego przetwory, 
a nie zajmować się budowaniem , 
lecz gdy specjalistyczne firmy tego 
nie potrafią... Do końca tygodnia 
wszystkie usterki zostaną usunięte , 
area tory wypoziomowane, a w przy­
szłym r przyjeżdżają fachowcy z 
Warszawy badać wyniki oczyszcza­
nia. 

Happy end? Jednak niezupelnie 
szczęśliwy i, byrlajmniej, nie ozna­
cza końca sprawy. Wprawdzie pre­
zesom wybaczone będzie kilkudnio­
we, nielegalne odprowadzanie ście­
ków, odkupione cenną imcjatywą 
lecz ni~ mają oni pewności, czy u~ 
rządzenie będzie funkcjonować zgod­
nie z przewidywaniami. Same ar e­
atory powinny działać sprawnie, ale 
~y skutecznie? Już przy poprzed­
nIch prÓbach wydawało się, że ruch 
WOdy był zbyt słaby, a co za tym 
idzie, ef~kt napowIetrzania, czyli o­
czyszczania - ni€zachwycający. Ma­
ła cyrkulacja grozi ponadto zamar­
zaniem zimą wody w fosie i unie­
ruchomieniem urządzeń. W takim 
przypadku trzeba będzie montować 
dodatkową szczotkę napowietrzają­
cą. Przy zbyt m~nej cyrkulacji na­
leży się liczyć z podmywaniem skar­
py i nadmiernym zamulaniem dna. 
Warszawskie Biuro Studiów Projek­
tów i Realizacji Inwestycji Mleczar­
skich twierdzi, że tródełka nie będą 
pomniejszały efektów Oczyszczania, 
gdyż spłyy.rać będzie jedynie górna 
warstwa. czyli sklarowane ścieki. 
Jak jednak usuwać kilkudziesięcio­
centymetrowy osad białka, który 
zgromadzi się na dnie fosy? Beczko­
wóz nie rozwiąże kwestii. Można 
mieć jedynie nadzieje, że następne 
elementy oczyszczalni będą szybko 
budowane i ni-e zajdzie. taka konie­
czność. Trzeba będzie r6wnież ciągle 
dbać o odpowiedni poziom wody: w 
fosie musi być wyższy niż w rzece, 
aby ścieki spływały do Narwi, a nie 
odwrotnie - w razie potrzeby do­
pompowywać. I modlić się, żeby nie 
było wysokich stanów lub powodzi. 

Znalazłoby się jeszcze kilka dro­
biazgów budzących obawy prezesów 
mleczarni. Czymże są jednak wobec 
perspektywy budowy praWdziwej o­
czyszczalni, której ta fosa będzie 

końeowym ogniwem - zbiornikiem 
retencyjnym ostatniej fazy Oczysz­
czania. A więc nic się jeszc~e nie 
kończy, lecz dopiero zaczyna! Preze­
si są optymistami. Sądzą, że rezyg­
nacja z usług Biura zapewni sen­
sowne tempo prac budowlanych. Ro­
dzi się jednak pytanie o zasadn<>ŚĆ 
istnienia firmy, gdy systematycznie 
knoci prace, w których powinna być 
niezastąpionym specjalistą. Jest to w 
dosłownym znaczeniu tego słowa 
b i u r o, 'Zatrudniające wielu nie­
wątpliWie cennych pracownikÓW u­
mysłowych i administracyjnych. 
Trudno jednak budować obiekty 
przemysłowe siłą samego intelektu ... 
Złośliwi twierdzą, co brzmi zupełnie 
wiarygodnie że przeciąganie reaU-

, II 

zowanych przez Biuro "tematóW 
jest zamierrone, gdyż - paradoksal­
ne - mnogość zadań jest nIe tylko 
usprawielliwieniem jego istnienia, 
lecz nawet dynamicznego rozwoju 

Pot. GABOn LORINCZf 



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 niech pan uzdrowi zeby się nie pr:y­
ziebijała i żeby jej ęię oderywata 
flegma w nosie żeby jej nie zawa­
lało i żeby nie dostaŁa asmy i skóra 
jej żeby nie siedziaŁa. Druga córZ,a 
ma tarczyce szyja ma grubsza i jest 
bardzo nerwowa słaby ma w:rok 
daleko nie widzi tylko zbUska. cho­
dzi w okularach. tesz ciało ma swę­
dzqce świerzb czy co. Syn latoś te'z 
się pr::yziębił by.ł w szpitalu bardzo 

ADAM JERZY SOCHA 
kaszle sucho. jest tesz nerwowy. To 
by była cala rodzina tylko że!:;!! 
jeszcze pan mógl mego męża uzdro 
wić żeby me byŁ taki nerwowJ i 
żeby nie pil wutki bo bardzo czę­
sto sobie popija i żeby nie byc taki 
nerwus zdenerwuje się to krzyc ?y 
i nieraz nas gania bije. Na tym koit­
czę i prosze o uzdrowienie J.K. Gl­
życko". 

- Po jechałem, nikomu nie odma 
wiam podjął wątek listowy 
Dziadek. - W dom wchodze. Do 
Boga proszę. Wraz nerwowość usta­
ła, skóra i płuco zdrowe. Tak. Albo 
inny przykład podam. Puławy. By­
łem 26 listopada, kobieta przysłała 
mnie podziękowanie: "Szanowny 
Pan U?drowiciel. Dnia 26.XI.1981 r. 
byŁ Pan w Puławach - odniósł Pan 
sukces na równi ze sławnym Ha,ti .. 
sem". Tylko przyjechałem, za go­
dzinę czasu wszystkie dawaj lecieć 
od Harrisa do mnie. Służba po­
rządkowa podeszła i pyta: "Czy pan 
wymaga od ludzi pieniędzy?"-

trzymajoc kuH w rękach. podpis 
ktury ozdrowiaŁ E.W.". 

- Nie poradzę tylko temu czło­
wiekowi co mu zrobio punkcje w 
krzyżu i ręce nogi nieruchomość, a 
jeżeli nie to jeden moment. 

- Czyli tam, gdzie medycyna u­
martwiła pewne komórki - objaśnia 
fachowo córka pana Włodzimierza, 
która przyjechała z Warszawy, gdzie 
pracuje i mieszka. 

- A bez punkcji - wszedł córce 
w słowo Dziadek - to niech przy­
wiezie pan cały wagon ludzi o ku­
lach. Boże! Oni ode mnie bez kulów 
pójdą. W oczach Ja ich tysiące ... 
Ach, B07e, Boże. Tak. 

"Do Wielmożnego Pana 
Karpiitskiego Włodzimierza 

Prośba. 
Zwracam się z prośbq do W ;.e l­

możnego Pana o przyjazd do mego 
mLejsca 2:amies:kania. Prośbę swojq 
motywuję tym, że posiadam s!, na 
tr::.y letniego, który wcale nie mówi. 
Ja również choruję wobec powyż­
szego proszę Szanownego Pana o 
przybycie i udzielenie informacji. 
Proszę o przychylne załatwienie mo­
jej prośby. P.G.". 

- W lutym miesiącu to było -
poplyn<:ły wspomnienia Dziadka -
półtora tysięcy ludzi tam na mnie 
czekało, Przyjechała kobieta z dziec­
kiem. Ja do niego mówie, a on jak 
słup. Przeżegnałem. a dziecko: "tata, 
mama, ciocia". Matka: "Boże, sły­
szy!" 
Niewidzącym też dużo pomocy 

da lem. Za Lublinem pisz.e CZłOW~ol~ 
dwadzieścia lat nierozwinięty od u­
rodzenia, ślepy. Ja do niego prze­
mówił, a on: "Mamusiu ja już widzę 
cały świat". Oczy jemu otworzyłyś. 
Przyjechała kobieta z Ameryki do 
siostry, pisze, żeby oczy jej uzdro­
wić. Jade i mówie: - Pro~ze zdjąć 
okulary. "Wszys:tko widzę" - mó­
wi Amerykanka i daje mnie piGć 

dolary wynagrodzenia. 
- Bardzo -ię ha~arn, czy ojca nie 

are.-zt ł)',\'ali - c6rl{ a pa' ja Włoclzi­
mier -.a dzieli l'ię "wym: obawami, 
;ak'e ją naszły podc"'as o<;tatnie~f) 
j ourr~e uzdrowicielskiego ,.Zdrowot­
nego Dziadka". - W nocnym pro­
gramie radiowym prawnik b<"rdz.o 
rygorystycznie podchodził do zna· 
chorów, że krzywd.:ą lud?i, wyłu­
dzają pieniądze, opóźniają operacje 
We Francji - mówił - mają oko 

lo 40 tysięcy znacl10rów karzą ich 
' zamykają i nie pomaga". 

- Niech mnie oni udowodnio -
zaperzył się Dziadek - ile ich jest 
tys'ęcy lekarzów, niech ido cało ko 
mi~jo za mną. Wejde do chorYCh w 
szpital i niech oni patrzajo jak w 
jenne minute każdemu choremu dam 
or7.edziwny rezultat. Jutro czy po­
jutrze wypiszo wszystkich. 

- Nie mów takich rzeczy - cór­
ka po<;kramia ojca. 

- Nie twoja rzecz, ty tego nie 
robisz - przerywa jej gn;ewnie pan 
Włodzimierz - w Swinoujściu wZY­
waią mnie do s~pitala. Ordvrnator 
nad lekarzami powiedział kobiecie , 

że nie ma środków dla jej męża, bo 
nie majo dewizów, nlech męża zna­
chor leczy, jedyny ratunek. Przy­
chodze. Ręce zimne, serce nie pra­
cuje, oczy zamknięte. Wołam dokto­
ra i każe zdjąć z niego aparaty 
Klękam i modlę się do Chrystusa: 
"Ty wSlkrz,esiłeś Łazarza!" Podeszła 
żona tego umierającego. PatrzJ 
ręce gorące, serce na glos słychać' 
Oczy się otwierajo!!! Te ichne bada 
nia to dla mnie bzdury, tylko chl e 
bopretensje. Ja tylko pytam, Jak 
długo leżysz l co boli, i Więcej nic 
Przeze mie ilu ludzi wycofa się ze 
szpItala, zdrowych. '. 
Zywość, szybkie ruchy, biegi po 

pokoju dla demons~lacji oszołamia­
jących efektów swych uzdrowieil, 
przy tym zdumiewająca pamięć -
"Zdrowotny Dziadek" cy tu je z pa 
m,ęci raz przeczytane przez kogoś 
li!'ty, jako że sam czyta tylko w ję­
zyku rosyjskim - są najleps<:ym 
dowodem na posiadaną moc uzdra­
wiania bliźnich, a na pewno siebie. 
- Ot, tylko nogi mnie puch no -
pokazuje mi obrzękłe stopy. 

- Może do lekarza by pan z tym 
poszedł - radzę. 

- Ja sam dla s.iebie lekarz. Oni 
mnie nic nie pomogo - odpowiada 
dUI'nnie. 
ŻYCIe "Zdrowotnego Dziadka", od 

~hwili gdy zaczął uzdrawiać - to 
czy się między jednym pociągiem a I 
drug.im. Zjeździł P01skę wzdłuż 
wszerz i w poprzek. Był we wszy 
stkich wielkich miastach. Uzdrawia 
w pociągach, na ulicy, na odpu-
stach, przed kościołami, w przy­
chodniach, w szpitalach, w domach. 
Nie ma wolnych sobót i niedziel. 
Nie odstraszy go deszcz, mróz i za­
wierucha. Jako że nie pisaty i nie 
czyta ty - jego sekretarką jest cór­
ka, a jak jej nie ma, to syn Głów ­
nym impresar;o ojca jest jednak 
córka, ona układa panu Włodzimie­
rzowi plan jazdy. W pf"echwy ~ywa­
niu listów istnieje między nią a jej 
bratem , ostra rywalizaCja. Nie stoją 
za nią motywy wylącznie czytelni­
cze. 

Pisze do "Zdrowotnego Dziadka" 
przeważnie wieś i starsze kobiety. 
ale nie tylko. Trafiają się listy z 
centralnych miast Polski: Warsza­
wy, Łodzi, Lublina. Dużo zgło!'zeń 
nadchodzi obecnie z Siedleckiego, 
Białostockiego i Suwalskiego. Piszą 
dzieci, ojcowie chorych córek, maLki 
chor:ych synó\v, starcy, 

Laryngologia, dermatologia, chi­
rurgia, okulistyka. pediatria, skom­
pEkowana aparatura medyczna, 
sztuczna nerka i wóz reanimacyjny~ 
t:y !'i ące osób personelu - to wszy­
stko zastępuje ON jeden, po prostu 
"Zdrowotny Dziadek" O wvglądzie 
krasnala, a czynach Herkulesa. 

"Panfe Doktorze. Opisuję swojq 
chorobę i jestem pewna, że m? pan 
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pomoże po pierwsze mam robaki .. 1O'oso główki po łacinre brzmi (Tn­
chocepphalus, dis, par) du.szenie w 
gardle bu.l.e brzucha i wzdęcia po­
prostu gotowania Stę w jelitach bóle 
kiszki sto{.cowej wiercenie ro)en;e 
jak by byto mrow·sko swędzenie 
kroc,a i kiszkt sto'cowej a nawet i 
opuchnięcia jak wejdą w pęchesz 
to często latam z moczem jak wej-
dą w jeLita to jest ściskanie jelit i 
bóle a pr::ewas::nie w nocy pocę S'ę 
niemam siły t clqgLe stany zatJal1Le 
jak nerek pęcher.:a ja .,nik.ów s:21:1jk7 
macicznej i tale na OkTqg~O . Bardzo 
Pana proLę o pomoc wyna.grodze ­
nie wyśle po podanYCh inJormcc­
ja ch M K. Lubln". 

- Kobiece do'egliwości zwłaszc7a 
na macicy - Dziadek zawiesza głos 
- dwie minuty i ni ma, Tak. 

Równie niezawodny jest "Zdro-
wotny Dziadek" na bezpłodność. Pi 
sze kobieta: ,,22 czerwca 1982 roku 
8 Lat jak jestem mężatkq i nie mogę 
zajść w ciążę" Jeżeii w innych prIY 
padkach wysta :cza znak krzyża i 
modlitwa. tak tutaj musi pan Wło­
dzimter7 dokonać bardziej <::kompli­
kowanego zabiegu. o który przy je­
go matuza'emowym wieku nIkt by 
go nie posądzał. - Bóg mnie to dał 
- mówi pan Włodzunierz z uza~ad 
nioną dumą w głos;e - tak jak prze­
kazuje moc twórczo daną mi od 
Boga. Gdzie ci mężczyźni? W Kuza 
wie, droga' pani Danuto, w Kuzawie 

Oddzielny rozdzi.ał w uzdrowień­
czej działalności "Zdrowotnego 
Dziadka" !>tanowi uzdrawianie ko· 
respondencyjne: .. Panie Karpińsk1 
Ja H .P w imie'niu swojej Mamus 
O.S zamies::::katej w W dOWIadując 
się że Pan jest lekarzem i lud::::/. u 
zdrawia nawet przez list o je';e 
to jest w Pana mocy to bym barc~-'1 
prosiła bo bard?o cie1'pi, wkłada Hl, ci . 
listu 200 ~r'. ? 

DOKONeZENIE w NASTĘPNY~ 
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Kolejną zbiorową wizytę d!ien­
nikarską złożyliśmy w Soko~ach. 
gminie graniczącej z wojewódz­
hvem białostock!m. Rozpoczęliś­

my ją od podglądania życia, któ­
re powoli toczy się po ulicach, 
zatrzymuje w kofe;ce przed skle­
pem IIze szkłem", przed spożyw­
czym, gdzie "mogą rzucić troche 
mięsa". Pociąg!. autobusy toczą 
się w kcerunku Białegostoku, po­
zostawiając tu, w Sokołach, li 
t):ko droinv pył i nadzieję. 

r 

Silne gl upy naci 'ku na l?dy 
sklepowe pod wezwaniew 
świętego Id:z.iego, pa troll1a 

handlu, okupują z nadzieją pawi­
lon sklepowy .. Dadzą, czy nie da­
dzą? Janina IdżkOS\\"s-ka z Idźków 

Młynowf.kich woli jednak .czasu nie 
tracić. Wybiera się autobusem do 

Krzyżewa 
- To blisko, tylko plęC k~l)tne-_ 

trów, tam n.a pewno co' dostanę 

Od wtorku poluje na kawałek 

wędliny. bo to nie zawsze świnkc: 

rżnie się o czasie, a i gospodareczka 
maleńka. Krz:yżewo specjaln e z.a 
patruje swoją wieś, więc i dla tych. 
którzy tam 7.Jadą. również wystar­
cza. A może trafi się ja.kaś zjadliw­
sza kiełbasa, bo sąsiadka, której 

udało się kUJpić miejscowego speeja­
łu po 400 zł, jeść jej nie mogł.3 

taka była żyłowata. I chyba dobrze. 
że we wtOil'e-k do niej nie doszła . Ale 
i taką trzeba czasami wziąć. bo 
białootockie z<llkłady już n,ie przy­
w·ożą wędlin cło Sokół. Trudno się 

żyje. Zdawać by 9j~ mogło, że już 

u schyłku 7.Jcia niczego człowieko­
wi nie tn.eba, a tu krzesła sję ~;.; 

domu rozwaliły, nie idz.ie kupić, bo 

ludzie ciągle sklep6w pilnują. Ale 
najważniejsze, żeby wszędzie był 

spo,k6j :i chleb, tego w Sakołaeh nie 
b-.!'a.kuje. Sitkowy, czarny, ale jest 

Autobus do Łap zabiera kilku 
pustotMbych pasażerów. 

S tef-an Czaj-k{nvski pny jet:hał 
w dzień swoich imienin od­
bierać nawozy. Choć już jest 

na rencie - bo przecież walczył 

() władzę ludową i mu się slu znie 
nale'.ly - to jeszcze z pracą rozbra­
tu nie wziął. 15.5-hektar.()we gospo­
darstwo w Czajkach przekazał cór­
ce Elżbiecie i niby ()ll1a w nim r -' ą­

doli, ale ojc:ec ją popędza dn ro­
boty. CięŻ'ko jednak dziewczynie 
samej, I }ak to jest? $winie zdają 
państwu, długów żadnych w gospo­
darstwie nie ma, a k()p.acLki. o któ · 
rą stara się Elżbieta od trzech lat 
dostać nie mogą . 

Ciąl5le tyllw obiecują. obieCUJą. 

-
Jednego roku JUŻ była IWJJ-<lcl.ka 
przy znana - wywiesili na li: c:e w 
gminie do publicznej wiadomo· ci. 
Tylko zwiedział slip sąsiad, przy je­
chał, napytl::nvał coś tam i zrzuc.li 
z przydziału. M6wią, że są bo~aci, 

to i mogą kupiĆ pry\"atme, nie od 

n:ądu. To w te.-k m raZIe, ci co 
sprzedają pl) \ 'atnie, to im nie po­
tI'7.-eba? I pewnie J "stali ją 7.2 "cha­
bory". Człowiek się nel'Wuje, ani 

spać, ant jeść nie może , bo kop:m:e 
blisko. 

- Tato nie gadaj tyle, bo je '.<'Ze 

s'ę na mIs obra::~ i nigdy nie do­
staniemy. 

- A 00 to. nie należy !'1ię tl)bie, 
sama przecie&: jesteś w go-s-podar­
stv.rie, hez chlr:-pa! 

- A czy to \\'ażne? 

- Ale gdzie są młode chłopskie 

ręce, to im łab.\~ięj. 

- No, już p.rzesiań, bo jes/.cze 
nam zaszkcd2.isz. Lepiej dużo ni~ 

mówić. bo wiadomo, jak to u n;:lS 

,if'st. Musimy iuż jechać może pny ­
jadą na imieniny. 

Ale Stefan Cl.ajkow~k,i wolaJb\. 
żeby syn1wie zjawili się jedlHlk 

wtedy, kiedy rob'}ty jćst dulo, 0, do 
kopania. Ale t .. k. nn wszelki \\'.\ pa­
rlek, wykupjli i k.artk,"'wą \\'ódk~. 

a,kurat była t:'nia, l ko]orov,,'ą, i pu­
dełko k;Ftk- w\ ch .czekoladek. 
Elżbieta Czajkov.:ska wSlkakuje do 
kabiny traktora, ojc ec sado\\-i się 

na woza ,:ą przyczepę. P<> drodze 
zabierają je!:>lcze worek soli. 

B ar Uniwersalny o-twie.ra swe 
podwoje o dziesiątej i pracuje 
do 19-1ej. 20-tej. 

- Mar~ia, co ty gadasz, a kiedy 
to jest tak otwarte. j<łIk mówisz! -
leci bełkocik od <=tohka. 

- He, he, tylk{) wtedy. gdy bu­
fetowa ma na to ochotę. Jak przy J­

dzie nowy naczelnJk, to może s:ę i 
coś zmieni. Pewnie dadzą jalciegoś 

m}'ldego po studiach administracyj­
nych AHollSlk, chodź tu ... Stasiulek, 
dajemy po stówce, ja mam kartkę. 
Heej, heej, sokoooly! 

piwosze, już na miękkich nogach, 
opuszczają przybytek. Bo.i.enka Ku­
lesza w Barze Uniwersalnym aku­
rat .dZliś, poo o.k.eJn pani Marysi, 
rozpoczęła praktykę zawodową. Wy­
brała SO!kO'ły, bo to bldżej domu, 
rodzinnej wsi Wygna-Nowego. Jak 
wraca d() domu, po sze.s:n8JS!tej, to 
pomaga ~hCze rodzicom w 3-hek­
tarowym gOSlPOdarstwie_ Jeśli u­
rządzi si~ po szkole w BialymstoJtu, 
00 już do Wygna-Noweg() nie wróci, 
pójdzie śladem siostry. Bo co ma 
do roboty absolwentka zasadniczej 
szkoły za wodowej ze specjalnością 

kelner w takim gospodaJI'stwie? 
A f"d7.ice ? Zostaną sami. 

J erzy Grądzki wyrwał - się na 
jeden dzień z BiałegostOIku. 

Pra.cuje w Zakładach Ener-
getycz,nych. Nie, wcale się nie bał 

rozruchów, bo w :-'iałymstOi}ru było 

całkiem sp()koj.nJe. l l'zyje<:hał na 
jednodni-owy urlO!P trochę pomóc w 
go-spodarsi wie. Pojechał wO'Zem 
konnym na łąkę z Czai'kiem, ueięli 
trochę trawy dla "Maciusia" - ty­
le, że dobre Chłopskie ręce na ra:z 
potrafią ją zgarnąć. Pomagać trze­
ba, a po·tem, to i świeże jajko łac­
nif'i sokubnąć i powieźć do Białego­
si .ku. 

M ieczyslaw Półkośnik z Mojsd-
. k6w, kol<mia B OO'z y ska , już 

nogi sobie schodził do gminy. 
W ten czwartkowy dzień też p.rzy­
jechał z Ż<Jną dowiedzieć się, jak 
też w końcu będzie z jego e.terni­
tern. Ale sekretarza gminnego nie 
ma, bo to na naradztie, czy jaumejś 

sesji. Przyrzeczone, nakazane, żadna 
łaS'ka, a dobić się sw-ojego nie 
lP0ina. Oddalf w listopadzie 230 kg 

mięsa, chcieli za to 55 sztulk eter­
nitu. Podanie o eternit skła·dali już 
dwa razy, bo okazało się, że w gmi­
rue to pielJ'wsze gdzieś zaginęło. 

Chodzili w marcu po eteTnit, odło­
żyli na lipiec, w lipcu na "niewia­
domoikiedy". A eternit jakiś w gmi­
nie bywa, bo inni go dos.tają. 

- Więc jak tak można oszuki­
wać! Dach na chałupie przecieka ... 
Nawet chcieli zamienić to pod"nie 
o eternit na opony do ciągl!l!ika, bo 
się. nam pla.ckiem rozwalił. Nie da 
rady. bo opon też nie ma. 

W gospodarstwie Półkośnikó\v 

maszyny gromadzi Soię prywatnie. 
To znaczy, kt-oś jest spry1m~szy, 
dostanie na przydział, więc od nlie­
go odkupią. - Ale j<łfk może tak 
być, żeby nie przyznaH do pięciu 
hektarów łąki przetJ~ząsaczo-zgra­

bial'ki. Robić trzeba. ty1ko że sił z 
każdym rokiem COl'az mniej. Może 
przyjedzie nowy naczclniik i po t).{)­

wemu rząd,zić będl:ie? 

-
- Dopóki nie obrośn:e w krysz_ 

tały ... Z nimi tak zawsze 
- Nie marudź, chodź. 

W U rzędz.ie Gminy na piętro 

\vchodzi się po stromYch 
drewnianych schodach. Wat:.. 

ław Janucik oczekuje n wyrok k()­
legi um. Eee, ja.kle tam prze_ 
stępstwo. Pojechał wozem do lasu 
leżały pościnane sosny, wokół wa~ 
lały się gałęzie, to trochę nakładł 

na wóz dla siebie. I trzeba trafu 
wyrósł jak spod ziemi leśnik. - A~ 

sygnatę macie? Okazało się, że i na 

te ga1ązki asygnata JX)trzcbna. I 
podal na kolegium za te trochę 

badyli, jego, im"'al i dę pierwst.ej 
grupy ... 

Grr;ybo·ws.kie~o Stanisława na ko­
legium podali za własną krzywdę: 

- Tak, taJld By-rllo sąsiadki wllłlło 

w sz.kodę, chodziro całą noc i bu­
StZ.6w.ało w z.bożu. Objedzone, zległo 
rankiem, nawet t1Jie mógł je wy­
pędzić. Stękało tylko. Powiązał na 
pastronkii kr{)wy i po.szedł s:z..ukać 

właściciela. A sąsiadka i jeszcze 
jeden talki, których bydło sit} na­
pasło jego z.bożem, namówili się i 
po.dali na kolegi,um za to, że są­

sia.dce nawymyślał od kurew Ale 
to czyste łg-arstwo . Plątałi się 

świadkowie przed k-olcgium. Raz 
mówili, że było to wtedy ja'k jechał 
wozem z mlec z.rur n: , to znów. że jak 
wracał rowerem. Na1.mvślała i chce 
teraz 12 tysięcy. Grzy·b.o"" ski miał 
stratę i chcą, żeby jeszcze do niej 
tyle d<>łożył. N'lech się ś\dat dowil" 
iacy to łgarze. 

S potkany na skwerku emeryt 
rozejrzał się po w:miesi<Jnych 
w okresie powojennym bud-

kach, spojrzał na swoje pO'Sztuko­
warw niezdarnie salI1dały: - 0, pan 
pa!trzy, do czego tu w S<Jkołach 
do.sz1iśmy. Zima idzie, a ja chyba 
po śniegu w tych trepa-ch będę cho­
dzić, bo w sklepie nie widzieliśmy 
butów co najmniej o-d kilku mie­

sięcy. 

N ie były to li tylko C:bCze, ~e­

Sltrurzałe narzekania, bD to sa­
mo potwierdziła Ja,dwiga Ku-

lesza, kierowDJicZlka s-klepu ObUWIlIi­
czego: - Co mam panu mówić z 
pamięci. Pro.szę spojrzeć w fa·kturę 

- gumowych .fJ-trzymałam na k~o­
tę 17500: trzydzieŚCi palI' damskich 
j tyleż kalo·szy oraz skórzanych -: 
za 52060, w tym jakże "bogaty. 
wybór: męSlkie, damskie, kozaczk

d
1• 

czółooka. Półbutów - na r'irz.yk1a 
- tylko 10 par p() tysiąc p'Gćdzie­
siąt. Spry1mdejsd jakoś s:)bie radzą, 
ale dla wszystkich po<trzebu.iącyc.b 
nie S'ta,rczy, choćbym dzieliła nie 
wiem jak. 

Nie do pozazdr<>szczenia są rozt~.r­
ki doświadczonej. wiele lat tu pra­
cującej sIklepowej. Chciałaby, abY 

jej pra~a przynosiła poiytek inl1)-nl 
- pćlmięta do-bre sokołowskie cza~Y, 
gdy każdy kupował kiedy ch~!~1 
i gdzie chciał T~ra2 jakby m<J~ll­
v.'ości te ściął mróz, a mie,<;.zka~tY 
}e-idżą z torbami do sąsied!llCb 
miej.scowości - tam szu.kająC na­
dziei i zaopatrzenia Wiele gorY~Z,: 
kryje się w tych codziennych "y 
jazda<!h. Dominuje pocwcie krzYw-



-

dv z powodu przyłączenia na siłę 
Sokół do ł..omżynskiego. 
- - PrzE'c:eż na1eieli$InY do Bi-ałe­
gostoku 1 ?ylo nam lep:ej,. bl.lż.ej. 
łatwiej d.oJechać. WYP::>wledZJ te 
można u.c::ł'lszeć od co drug!E!go 
mio"" k<lńCR 

N fe stlOni od ThIch i Sianisla w 
KonarzewS'kl, \.viceprez.es 
GmiruIeJ Spółdzielni ,.Sam<l-

pomoc Chłopska"~ - Kiedyś - po­
wiada - to łatwiej było siĘ zaopa­
trz.yć. Teraz ohowiązuje reglamen­
tacJa i n.a\\. et s-tare, dobre k-outakty 
z tym b')gatszym wojewódz.twem 
nic nie pomagają. Zao.p.atrują tyl­
ko s\voich. a my mu&imy ubiegać 
się o dv:stawy z. Łomż~. A n,iech pan 
wstąP.1 do hurtowni stlJIICy naS7.Ego 
woje' 'ód3twa - same pustki. (' ,-yż 
można mieć do nas żal, że nie dostar­
ClaJ .1? Naw\)zy, pa~ze ot;·zy .lu; e­
my. t J w sI>rz~d.aży są. Ale zes •. y­
t6 \v w Jedną linię nie mamy i 
dz:eC"l musz.ą pisać polski w kratkę. 

Wy wód prezesa .vydaJe SIę 10-
glc.:.ny. Warunki )E'go pracy me na­
leżą ci'J •• ajlepszych. Przed k il.Jm.l,.a 
<L'1 Lam J zaciekł da!: h 'IN d ccz.ne 
SKu. tk: - Pv'· 'lz.kladane na p~ IŁ .:he 
teczki z kwitami. Na suficie olbrzy­
mle pł~~ ty kap.ącE:J jeSlCL.e w )Jy , 
Ale \V tym ch-oćby obrazku zawiera 
S lę i tempo pracy sokoło\."\·ski-ej GS. 
Dotąd dach był nie napraw:ćl.'11'y, 
dO'kąd nie ciekło na głowę - za- I 
Cl~ło lecieć. to dopieTo znalazł s~ę 
et eZ'>ll:t. Kilka sztuk tego pokryc!a . 
opa rto zaraz o drągI. licząc na to, l 
że ktos s.ię domyśli i na ocho·tnika I 
\Vc · ąg n:.e je na dach. Stare kawałki I 
zrzucone zostały na ziemię, Jakby 
były zu!"}clnie niepotrzebne, a mi)że I 
b: ie<lrta.k przydały się kiedvś na , 
jakąś łate? . 
Zaglą(.lam na za/piecze - n»oze I 

tam się ukryło gosDodarSlkie pode]- I 

sc iL ? W punkcie sku;)U su '" .. u. V • 

pleśll na ścianach i suficie, obok za­
grz". bione, przedpotopowe radio, któ­
rego marki nie można już odczy­
tać. Eugeniusz WołO'.\.'icz, magazy­
nier, pracuje w geesie już 22 lata, 
ale na pyta lie. czy coś się zmJenilo, 
kręci gbwą i mówi: - Chyba nie. 
P.aawie 8 tysięcy z dodatkami \\'y_ 
c;ąga, ale zapomnial już zupełnie, że 
jako pracownik może się upominać 
o cokolwiek, na przykład pasty be­
hapowskie. Dostaje przydziałowe 
mYdełko i dosyć. Gdyby jeszcze lu­
dzie nie przynosili skór. po których 
trzeba myć ręce częŚciej niż to robi 
człowiek zza biurka, to na\Yet pół­
gębkiem by <l tym nie wspomniał 

Jednym słowem: ani warunków 
SOCjalnYCh, ani lokalowych. Ale pan 
Wołowicz to człowiek z fantazją i 
chociaż na brudnej, niemal lepiącej 
s~ę ścianie, ale przyczepił kilkana§­
~le zdjęć kobiet w różnych pozach, 
l PrzYnajmniej ma na czym oko za­
Wiesić w tym beznadziejnych. gee­
SOWskich czasach 

Jest jednak w Sokołach co~. cc 
potrafi zaskoczyć nawet Iom­
ż.anina: ketschup w małym, 

mi g,łłę;:.ia!ni drzew. Właścicielo.\vi 
sklepu jest jednak chyba oboj~tne. 
skąd Pi Z) wozi towar, bo przecież 
wszystko wlicza się w cenę i klient, 
o którego dobro się troszczy, płaCi 
jak za prz_"słf\t;\"imve zboż~ Dyg.rę­
sja ta nie odnosi się do sklepu pan­
stwa Faszcze'ń's!dch, których nale:~~T 
r.aczej pochwalić za siłę ~·oh. trud, 
jaki wkładają. by dobrze zaopatrzyć 
swój punkt. Tym bardziej że <;amo 
jeżdżenie do Warszawy też do przy­
jetnności nie należy. bo zawsze mu~ 
szą ()dłv7.~·ć tysiąC złotych na man­
dat - żuk jest podstarzały. a cześci 
kup;ć nic ma gdz;ie Przepisy ruchu 
drogowego i egzekwujący je są nic-

ubłagani . W słowach rnłodt'j ek:pc­
die'ltki lIie:-r.alo żalu. że jest j:..:k jest. 
Powied1iala na odchodne. - Pl'ze- I 

cież ja też chciałabym. sprowadz.ać 
towar, powiedzmy. z Wysokiego Ma­
zowiec1~:ego ale nikt, si~ tam tym 
nie zaj: 1uje Postano,wiliśm::'" szukać 
wlasnvc:h :cieżek i z aleźliśmy je aż 
pod Warsz.a\\.·ą. Ważne. że one W 0-
g61f' ~ie malazly 

Kilkanascie metrów dalej Gmin­
ny Ośrodek Kultury. Prezen­
tuje się okazale. Przed tabli-

PJfYWatnym sklepiku. należącym do 
adWigj FaszC%ewskiej i jej męża, 

na.poje chłodzące, są nawet jabłka 
z . gatunku istambelka, przywiezione-
8z SpOd warszawskich miejSCOWOŚCi 
- Opłaci się - stwierdza sklepowa 
-. bo mamy 20 procent marży. - Dti-
",Olę się tylko, dlaczego nie są to 0-
WOCe z łODlŻyńskich sadów, w kt6-
rYch - co zauważyłem w pohliżu 
SOkÓł - krowy trzęsą obowieszony-

cą pamiatkową poświficoną żołnie­
rzom walk z lat 1939-19-15 7Jożooe 
wiązanki kwiatów. Niektóre stoją 
nawet w ')zklanycb naczyniach. b~' 
dłuźej pOdtrzymywały parni.Ć o nie­
żyjących bohaterach, z których je­
den pole~l pod Lenino, inny w cięż­
kich bojach o Wał Pomorski. Choć 
już pra\vie P<lłudn'e, w Ośrodku pa­
lą ~ię w<;zystkie żarOwki. a na zaple­
czu - kla-;yc7.ny, gminny t)a~agan: 

porozrzucane kawałki siporeksu, 
drzwi pozabijane kawałkami tektu­
ry, na oścież prze\\"iewane . ,,przy­
zwoitki" przy płocie imponujące sto­
sy Śmie~i. Tablica z napisem: .,Kino 
Ludowe" wisi przed budynkiem, dru­
gą przykryto jakąś dziurę w ziemi, 
kryjącą przejście do podziemi. Wy­
starczy mocniej stąpnąć, ,vtOOy sa­
mem u spra wdzi się ich za wartość. 

O· w nieporządek jako~ ucho~i 
ogółOwi Sokół. LudZie wstają 
tu wcześnie, ale najczęściej 

warują przed Sklepami, czy nie 
prZYWieźli na przykład płatków, 
szkła, ostatnich choćby ochłapów 
mięsa. Gdy podjedzie zaopatrzenie, 
cisną się jeden przez drugiego, bo 
szanse małe. Ten przeważnie kupuje, 
kto ma trochę 'qlrytu. silniejsze ba­
ry, nieco znajomości. Na dywany lu­
dzie zapisywali się po kilka razy. li­
sta wiSIała. aż w końcu z.dezaktuali­
zowała się. Teraz nikt nie wie, komu 
ów dywan się należy, a po drugie, 
nadal tych dywanów nie ma. W skle­
pie odzieżowym same haki. W spo­
żywczym li tylko jeden gatunek 
chleba: ni to pszenny, ni to żytni -
sporo narzekań mieszkańców na je­
go jako~ć. Jednak nikt nie jest w 
stanie odpowiedzieć od czego to za­
leży. Sam szef GS-u wyznał: - Raz 
im się lepszy uda, raz· gorszy, Wy­
gląda więc na to. że gatunek pieczy­
~'a zależy po prostu od "udania się' 
piekarzy. 

W blbliotece publicznej aż ('hce 
się usią~ć i pogadać. Pl.zen:111e 
p!'aco'.,nic:"-ki - Krystyna Fa-

szczewska i Regina Zdrodo ''''a 
zapraszają na herbatkę i jednocześ­
nie dzielą się swoimi kłopotami: -
Za mało mamy książel~ Sienkiewi­
cza. Reymonta, Rodl.icwicl.ówny. a 
szkoda. 'bo bY'yby czytane. WIele jest 
takich eg~c'mpla! ZY. które roz.o.;yp..tją 
się- po pierw::izym czytaniu. Ale nie 
ma mocn5 ch lla wiE;ksze i lepsze do­
stawy. Bj')liotekę zaopatruje oddział 
w Za!l1!J 0,\ ic i tak dzieli. jak mu 
starcza. Ks.tcgozblór liczy 14 tysięcy 

kontakty 
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" 

Z okazJi wydania 100 numeru ty­
godnika składam calemu zespołow: 

i pracownikom redakcji lierdeczn<! 
życzenia i gratula~je. Pismo jest rom­
żyńskie, bez względU na różne zda­
nia czytelników jest pismem Łomży­
niaka i tego, by tak nadal było, ser­
decznie Wam życzę. 

Mgr JERZY NEWELSKI 
prezydent miasta LomzJ 

Z okazji wydania 100 numeru 
Kontaktów" żyCzę całemu Zespo-

łowi Redakcyjnemu powodzenia i 
jak największego zadowolenia z pra­
cy. 

Jednocześnie proponuję, aby reda­
gowany przez Was tygodnik był bar­
dziej łomżyński. Napotkanych na 
drodze przeszkód i zakrętów nie o­
mijajcie, ale pokonujcie. 

Mgr inż. JERZY DEC 
naczelnik miasta i gminy 

NowogrMl 

100 wszelakich sUKcesów przebojo­
wym i serdecznym "Kontaktom" ży­

f 
czy 

" TYGODNIK KULTLRALNY" 

Z okazj.i wydania setnego numeru 
tygodnika "Kontakty" Zarząd Spół­
dzielni Transportu Wiejskiego w 
Łomży składa całemu ZespołOWi ser­
deczne gratulacje, 

Zyczymy sukcesów \V dalszej po­
pularyzacji problemów społeczno­

-gospodarczych woje\,6dzŁwa, dużej 

rzeszy czytelników, osiągnięć w re­
dagowaniu pisma i pomyślności w 
pracy zawodowej oraz w życiu oso­
b~tym wszystkim pracownikom Re­
dakcji. 

Inż, STANISŁAW SIWIK 
prezes Zarządu STW 

TADEU Z .JANKOWSKI 
zastępca prezesa Zaną.du ST\\' 

J 

W zw.ązku z zamieszczeniem no­
tatki w "Spięciach" - "Kontaktów" 
nr 19 - dotyczącej jakOŚCi napoju 
firmowego restauracji "Kurpianka" 
w Nowogrodzie, Zarząd Gminnej 
Spółdzielni "Samopomoc Chłopska" 
informuje, że za niedo p-ilnowanie o­
bowiązków zastępca k erownTh.a o­
raz bufetowa restauraCji zostały u­
karane pozbowieniem premii k,>iążek. cz~·ta je 4;')0 czytelników 

l'\ajIep:;l.y:ni z nich ;'ą: Lucyna Sklo­
dow-;ka. ,hni :l:;J. Walicka, Eugeniusz 
Janko\~.-:kl. 

OT.>ok klop,)tów zawodo\\') ch " 
stępują rodził ne. Oto córka jednej 
z nich nie kupiła sobie jeszcze pod­
ręcz'1fka do nauki historii do czwar­
tej kla:;y bo nie ma, przyszło też 
przeprosić i;tul'e kapcie podobny 
kłl)pot z teni ówkami 

Za zaistniałą sytuację przeprasza­
my naszych konsumentów i zapew-

1 niamy, że się ona ~tięcej nie powtó­., 

N.:1 drodze zaczepia mnie rolnik 
z. okolic Kowalewszczyzny, 
Chce dużo powiedzieć, prze-

cisnąć -lowa przez gorzalkową za­
słone. Zaklina się. że we wsi sklep 
zamkni~t.v był kilka tygodni i zmar- ... 
nowalo sie dużo masła i smalcu, nie 
może dostać eternit.u, czemu winne ' 
władze GS-u. Powiada: "Gdyhy 
chciały. to mogłyby załatwić". 

rzy, 

HALINA SIKOR KA 
zasłępca prezesa d . handlu 

Za pośrednictwem "Kontaktów" 
składam serdeczne POdLiękow<mie 
wojsku za pomoc w pracach związa­
nych z ogrodzen 'em n ojej posesji 
położonej przy ulicy Zdrojo''''''ej 4 w 
Łomży. 
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Z pr a wej str<lny z<lstawiamy 
W.iznę, zjazd na m<lSft i przez Na­
rew , W praw o droga do Ru-tek, w 
le-wo p iaszczysty gościlIliec w str<lnę 

niewielkiego lasu; p rzez drzew a 
prześwieca k ilka zabudo\.\'ań. 

Zupełna cisza. Nie widać ludzi. 
Dw a domki letnisk<l\ve jakby w y­
marłe. W głębi sad, trzy kUJY z 
przejęciem szukają czegoś w igli­
v..TJi u , p ie·s leniewie wad.tuje s ię og<l­
nem. Niby ~wY'czajne viiejs.ki e 
przedpołudnie, ale tuż za furtką jest 
coś, co burzy ten sielski nastrój. 
W śród malych krzaczków stoi żoł­

n ier z. Jest w hełmie, pełnym opo­
rządzeniu. Stoi, jakby wskazywał 

dalszą drogę biał<l-czerwoną chorą­

giewką . 

Na n iewysa kie wzgórze pokryte 
małymi, k,rzy\~:} m i ja k n a wydmach, 
sosnami, wspina się hitlerowski 
czołg. Zza drzew_wychylają się gło­

wy w charakterystycznych nie­
mieckich hełmach, kilku Niemc ów 
ro.zcJągniętych na ziemi,' przed 
nimi zasieki z drutu kolczastego. 
P rzed dr utami milka POil'zu con.ych 
w ucieczce wrogich h~lmów. Beto­
n<l wa tabliczka: .. Natarcie Niem ­
ców", Na są.siednim pagórku bun ­
kier, ckm z obsługą, kilku biegną ­

cyc h do ataku polsk ich żoln:erzy. 

Ta blicz.ka: "Obrona polSlk.a". Wśród 

obrońców widoczna postać oficecr-a 
- "K ap itan Raginis". Dale j spod 
SOISellek wynlllrZa się trzech kawa­
lerzystów - grzebieniaste hełmy ty­

pu francuskiego: biało -żółte propor ­
ce przy lal1cach. To, jak się nie ­
ba vv'em d{)wiem, zwiad 9 pułku 

str·ze1ców konnych . 

Niżej. skrajem leśnej dróż.ki co­
fają się Polacy jeszcze dalej arty­
lerzyści por. Brykaiskiego prowadzą 
z działa ostrzał nacierającego wroga. 
I raptem zaskoczenie - w tym bi­

tewnym zgiełku grupa bardzo su­
gestywnych cywilów. Idą z dz.iećmi 

n a trękach, z tobolkami ; malo'Willi ­
czą kompozy<;.y jnie grupę tworzy 
k<l'bleta pędząca świin; ę . Na skraju 
zWT{x:one w stronę odstępujących 

żołnierzy klęczą dwie kobiet y . Rę­
ce w Zln iesione w górę pełnym dra­
m atyz.mu gestem: .. Wy odchodzicie 
a co będzie z nam!?" 

Stoję oolupiały . Nde umiem tego 

~yf,ttkować - wiem, że to n a 

łleWiW arna tQr 8'ka prac.a , ale czy to 

tYidro zwy,kła rzeźba? Jes t zna ko mi­

eie wkomponowana w te ren. Widzę 

Aa dlrzewie gł{)śn~k, Wliem. że tu do­

~t.i je s.zcze dźwięk. Cóż w i ęc to 
. -'f. 

Je.W Jakiś hap.pening? 

. R~lądam S'ię za gospodarzem. 
!Ii szczy towej ścianie jednego 7-

dóm:lt:6w wis{ pięć olejnych obra­
~. Tei a;rnaio;skie . . Malowane % 

EQimaehem p.ejzaże . Wśród nkh ~­
cłeh iimcw y i drug i ze zgoła nie­
p01stkim monem. W końcu znajduję =- ~na po.mysłO"W~j., wyściełaqre.j RU"Ś-

. ~e-rotelu, SiZC"telnie zadaszo~yrn . 
śpi si.wy, doln'ze ~budowany męi­

eiYZ!la. Kiedy g·o budzę, wstaje na­
tyelbmi.as-ł: . o-d raz'u g&tów wsrzystko 
~i,e p<)k.a~ć , opr<l'Wa-dzić, O'IX>­
·~j,eć. 

--
Ru-:;.zamy wzdłuż opisa·nyoh rzetb, 

~e że tera~ z żywym komenta­
~ autora, J;tysza.rda Hlebowicz:a. 
Potem siadamy przy stole pod S()f;· 

n.atińi . Pan Rys'ZaP<ł przyno.si krooi­
ke ,.Panoramy obrony Wdmy", a 
wla\kiwie księgę, do której wpisują 

. iię g,o.ści.e d włącza magnetofon. Z 
gł.otil.~ka płyną sł<lwa pn.erywane 
~ami pa:trioiycwymi. To wi.er~ 

s!"i - prośte, mo:ie nawet sa.Ól'st1k.ie, 
~ z trudem naginalne do nar~u­
~<l robie ob()wi~1ru "utrtąmatli.a 
~. Słucham eałej bez mała r-y- " 

mo wanej h is ior',i Pol. ki lat 1939-

-1945. 'Wszystko to sk ie rowane 
głó\\'ni e do młodegiJ odbiotl'cy .,aby 
młodzi nie zapomnieli, co dla oj­
czyznv z.robili ich ojcowie, dla oj­
czyzny, w której W<llnej też 00. i , 

młodzi ży ją". 

P rzeglądamy wpisy do kroniki, 
ale dokuczliwa mżavv·"ka przeszka­
dza, p rzechodzimy więc do domku. 
Tu zaczyna się t;Qczyć szero,ka nie­
ś pies~ma opowieść . 

- Rodzina moja żyła koło Grod­

na ja urodziłem się w miejsco"\\10Ś-
, ~ 

ci Ro-ś, powiatu woł1kowysldego, 

dnig 6 sierpnia 1914 roku. Tak, u­

rodziłem się w pierwszą wojnę 

światową , w ucieczce, w czasie e­

wakuacji w głąb Rosji. Wrócili 'my 

do kraju dopiero w 1921 roku i o­

s iedlili si ę we wsi Małe Ej srnon ty, 

kolo Krynek. W Rosji byliśmy w 

rómyoh miejscach. tam sK<lńczylem 

szkoQ1ę powszechną i zacząłem u­

czyć się zawodu. Po powrocie nadal 

uczyłem s i ę rymarstwa i tapicer­

st '.\'a, term i nowałem w Rosi, w ma­

ją lku Branickkh. 

Po terminie trafiłem do Białego­

stOiku i pracowałem w różnych za­
kładach, takich mieszanych: rymar­
sk{)-wułkanizacyjnych; latem był 

poP);t na uprzęże, urną się wulkani­
zowało. Potem ju>ż byłem tylko 
wulkanizato.rem Dobry fach, zara­
białem niejje . Wulkan :.zacji zosta­
łem wierny do końca. Po ostatniej 
w() japie , ju~ iako mi.strz, przez dwa­
dzi.eścia lat byłem w Komisji Egza­
mina<cyjnej tego f~hu pr;!;y Izbie 
Rzemieśln.iczej w Białymstoku. 

Ja~ bylo z wo.jSlkiem? N«malnie. 
P rzy 'zedł na mnie czas i p.rzydz.ie­
IW na służbę do 2 pul.ku ułanów, 

do Suwa~k. Tam sk,i.erowali na 
SZlkołę-brygadę cięi;kich karabinów 
maszynowych. Nieźle mi &zlo, n ie 
ehwaląc się, na p.onad osiemdz: i esi ę­

eiu ułanów i SILwoleżerów miałem 

na egz.aminie czternastą lokatę. 
We wrz<6śniu Znlobiliz-vwali mnie 

i dali WLydział d<> 9 pułlku stn:el­
ców ,kCł1Jl1ych, do s.Z/wa-dlronu zapa - . 
s.O'W~0 w .s.iałymSl~u, po-dloo-. 
mendę rOltmi-strza Florki.ewi.cza. To 
l tego puŁku, /l: grupą dziesięciu 

strzelców, zostałem odk<>men.dero­
wany w rejon Wiz.ny. Mieliśmy w 
wyłapać znucod1.ych na spadochro­
~h dyweroolIl.tów iI1iemiec~ich i 

1'O~pcznać teren. Stąd tak dob,rze 
mam tę OIkJJlkę, stąd tatle mn.ioe lu 
ciągnęło, j.a;k na SW~ je, 

'!Q nasi . strz.ełcy dalri z.nać Slape-

rom o zbliżan u się Niemców, a sa­
perzy most w powietrze wysadzil I 
przed nosem wroga. Trochę ich to 
powstrzymało, ale siła była za duża. 
Potem, kiedy tu zaczęła się bitwa. 
kiedy Niemcy przeszli przez Na­
rew i pchali się całą siłą na pUl1lkty 
obrony naszej piechoty, dla nas, 
strzelców konnych, nic tu nie było 
do roboty, a i roz.kaz do jednostki 
wzywał. Ro.Lkaz to roz,ka2. Zostawi-
1iśmy wojsko Raginisa. Do dziś wy­
daje mi się, że ich widzę, że poz­
naję twarze, ale trzeba byłD pójść 

do Białegostoku. A tu też nie po 
wojQ.IWali:ill1y. Z całym pułkem za­
cząłem odwrót na Wołkolwysk. 

DOlSzJ.iśmy tak poa Baratno·wicze i 
tam dos7.ła nas wiadomość. że 

Ro.sjaJn.i.e ruszyli na za(:hód - to my 
w tył, na GrodnQ. Gdzieś tu, chyba 
w Nowym Dworze, dowódca rozfoT­
mował jednostkę; kto do Litwy, 
kto do Polski, słowem "gdzie kto 
chce mo,ze się roz<:hodzić" - tak 
nam po,wiedzi,eli. Co było robić? Do 
Litwy mi si~ nie uśmiechałiJ, nie­
najlepiej z L itwinami nam się żyło 

po sąsiedzku już przed wojną . no i 
do swolch przecież ciągnęło. Mało 

mówiąc, wybraliśmy się w kilku 
k·onn<l i zbrojno na Bialystok. Po 
drodze.. w Rosi ciotka mQja byla . 
to tam zajrzałem. Ale już ciężko 

było. konie nam Białorusini zabra-

li, tak i pie szo, i różnie do Białe~ 

gostoku dosz.Hśmy. 
No i byłem w domu - nie ran­

ny, nie w nie\\'oli - aż się dzi ­
wiłem szczęściu własnemu. Ale 
Rosjanie rozlepili w m; eście ogło ~ 

szenie o ob owiąz.ku zgłaszania się 

byłych \vojskowych. Ja, panie, taki 
radosny, ubrałem się w je'CIwab-ną 

koszulę, w krawat, garnitur no wy 
buciki giemzowe, palto i kapelus;' 
- ta,k, dobrze zarabiałem prze d 
wojną, zresztą kawaler jeszcze wte­
dy byłem,' to o wygląd s : ę dbało _ 
i tak wystrojony idę na ten WOj eQ1 ~ 

komnm. Tu wysluchali,- zapisali 
popa trzyli. ' 

Czy byłem w k<mspiracji? Byłem 
W AK, u kapitana LipińSkiego ps 
"Skiba". Byłem "swój", to - i ludzie 
mnie do swoich doprowadz.lli . Bez­
pośredni moi zwierzchnicy to wach­
mistrz Wideryński ps. "Bocian " i 
Jan Mtg,juk ps. "Kania", z 10 pułku 

strzelców konnych. Rzecz prosta na 
lewych papiera1ch ch<ldziłem. Orga­
nizacja różne mi dawała zadania. 
Jak z gen. Zadrogą wyjechaliśmy 

do Bielska Podlaskiego sypnął na.s 
tam Polak-zdraj<:a, pracownik 
Arbeitsamtu. Na szczęście mało Wie­
dział. Przez gesta,po trafiłem do o­
bozu pracy na dworcu białostocloim. 

Tu pakowaliśmy takie paczki na­
zywan.e .,małe upominki z U. 
'krainy". rozdawane prze,z właaze 

urlopowanym żołnierzom wyjeżdża­
jącym do Rekhu. Każda paczka 5 
kg; słonilna, kiełbasa, masło, jaja 
itp. Nie ma się C<l dzi \\~ić , że czasem 
któryś z pakujących więźniów coś 

ukradł, 1>0 i głód był wielki. Ale 
Niem tec co nas pilnował, Strauss 
Się nazywał , walił za to dębową las­
ką aż strach. No to i stąd u­
ciekIem ... 

Jak trochę przyc ichło, zna jomy 
znalazł mi pracę w dawnych ko­
szarach 10 pułku strzelców k{)nny{;h. 
Tu też byłem w kO'lltakde z AK. 

Mi.ałem rozpoznawać T01Zmieszcz.enie 
wojs.k niemieckich, meldo'wać, z ja­

kich jedno'stek i z jakich odcinków 
trontu zwożą rannyc.h a takl e dali 
p0Iecen.ie, że trzeba by zr'obić JaJ{iś 

sabo,taż. Jaki, to iuż pozo::;tawili 
mnie. Pomyślałem i wymyśliłem. 

Jak do szpitala zwozili rannych 
p,rooto z frontu , to trzeba było tych 
rannych wykąpać, a ich rzeczy od­
wszawić , Ja pracowałem jako pa­

lac?!. Wie pa,n, jak się o.dwszawia­
ło, jak t~i piec wyglądał? 

~ 

No, mniejsza z tym. Powiem tyl­
ko, ż-e jak do ki esz end mundw:6w 
dałem szmat na>sączooych mazutem 
(a było go tu dość), to się nie tylko 
te łachy spaliły, ale cała od\\' 'za­
wialnia poszła \'{ diabły. Ale mało 
mi było. Caly szpital i całe duż~ 

koszary zaopatrY\"ała w wodę j edna 
studia artezy j&k:a, 200 metr6w głę­

bo.ka, w środku motor grubo izo1D­
wany. Wystarczyło za·kręcić głów­

ny zawór, a silnik puścić na pełny 
gaz. Dym walił tatki. jakby się ca­

le ko·szary paliły . No i tr1.eba było 
przez kilka dni wodę beczkowoza­
mi dostarczać. Osbrzegl mnie w 
po.rę pe\vien. mu'ran, że taki. co go 
wszyscy za szpicla mają. chwalił 
się , że wie, iż studnia i odwszawial­
n ia io moja spra\.\ 'ka . Trzeba było 

rzucić i tę robotę ... 



Tym· razem żonę i syna wy­
wiozłem do krevmych do Strabli, 
ale sam wróciłem do BiałegosiOlku . 

. Tu już zbliżał się koniec Niem­
ców. Już się wycofywali z Białego­
stolku. Do'stałem poJecenie skontak­
towania się z łącznik,iem wileńskich 
AK-o'"vców, którzy szykowali się do 
przema,rszu pod Wilno'. Spotkałem 
tego łącznika koło ratusza, młodego 
dwudziestoparoletniego chłopaka. 
Ruszyliśmy'Ila punkt kontaktowy. 
Na ulicy Białej z nagła. zza rogu, 
wyskoczył Niemiec z automatem, 
wrzasnął. Wilniuka poniosły nerwy 
i skoczył do przodu, dostał serię i 
padł. Ja ni-e wiem, czym kierowany, 
ile miałem sił rąbnąłem Niemca 
barkiem. Był ze mnie kawal chło­
pa. Niemiec potkocil s.ię na ziemi, 
automat wypuścił. Do dziś też nie 
wiem, jak przeskoczyłem d' .. 'ume­
trowy płot - zdaje się, że tylko go 
dotknąłem rękoma i już byłem na 
drugiej, tej bezpiecznej stronie. Tak, 
jeszcze d wa razy byłem oko w <>Iko 
ze śmiercią, pod lufą jak to się mó­
WIi, ale udało się. Lepiej .nie wspo­
minać Różnie jak pan widzi, by­
wało. 

A poltem? Potem już było normal­
nie. Było po wojnie. Czy bylem w 
wojsku? Byłem, ale nie nawojo­
wałem się. Doszedłem z jedn{)~tką 
do GdańSika, jak wojna się skoń­
czyła. 

Tak. jestem w ZBoWiD, jestem 
też w Stronnictwie Demokrartycz-
nym. Pracowałem cale życie. ale 
zacząłem chorować, trzeba było 

pójŚć na rentę, a od trzech lat na 
emeryturę. Siedzę sobie tak pół ro­
ku tu, w Sulinie (tClik się nazywają 

te trzy gospodarstwa i cztery dom-
ki wędkarzy), resztę czasu, jak -
zimno, to w BiałymstoIku. Dobrze 
tu jest, powietrze znak-omite, woda 
blisko, to i ryby można łapac, 00-
na też chwali. No i mogę sobie 
nad swoomi rzeźbami popracować. 

Deszczyk nadal Siąpi. popijamy 
mleko podane' przez pan ią doonu, 
bo ,.piwa do Wizny znów nie do­
't\'ieźli . 

- Skąd u mnie takie zamiłowa­
nie amatorsklie do sztukli? Trudno 
mi samemu odpowiedzieć. J-a prze­
c~ nieuc~ny, ledwie sz.k-ołę paw_ 
nechną ma,m. Nie mam pl'etensji 
do jakiejś wielIkiej sztuk.i. Jestem 
amatOlI'em, R{)'bię to 00 robię, bo to 
lubię It'obić, a ama t)Qr t~ podobno 
właśnie taki, co kocha 1>0, eo robi. 

Wiergze zacząłem pilsywac Jesz­
cze w wojsku, w 2 pułkus,tnek6w 

konnych, w Suwałfkach. Naoptsalem 
tam wierszem całą historię pullku. 
zabrali do Warszawy, podobno do 
Muzeum Wojska. Różne wiersze pI­
salem. O tym, że zamiast s-ię dro­
czyć kto ważniejszy: "biaLi" wlad1.i 
czy "żółci" szwoleżerowie na ~ko.le 
clern, pisałem 'Wierszem, że lepiej 
po-kazać kto lepszy na egz-aminie 
(pan Ryszard recytuje z pamięci 
""iersz sprzed cz.terdziestu lat). By­
łem w Stana~h "Batorym" t;o i 0 -

tym napisałem wiersz. P.iszę te.ż 
traSZki takie rozmaite, ale nie wul­
ga-rne, raczej wesołe, satyryczne. ot 
jak ta: 

ChŁop chiopowi łą.kę k.osił 
dllabel mu do stogu z.nosił 
Z tego to wszys1iko wYlIlika, 
Że na ws4 brak robotntka. 

Te tesksty, co pan słyszał pmez 
~ł<>śnj.k, też ja pisałem. Ale ni~ ja 
~ m6wię. Recytuje parn Dz.ia,koń­
ski z teat·r1.l im. Węgierki. Ale po­
mysł był mój, m6j tekst 1 ja muzy­
kę dobrałem. 

Malowan ie... Malo wałem jeszcze 
jako Chłopak. Potem miałem me 
Sprawy na głowl€, ja,koś przesta­
~. Wróciiem do malowania gdZli.eś 
... ~~o 64 roku. Sporo tego mam. Bę­
u,ole kobo 400 obrazów. Wszystkie 
()l~jne, tylko taIcie maluję. Wysta­
W.lałem na wystawach ama to.r6w w 
B}~Ymstoku kLika razy. Były i wy­
r01Jtlienia. Teraz mam klilka lat 
pr~~'Qvy, Po sąsiedz.ku, w Wiźn-ie 
tez pOkazywałem niedawno swoje 
Obrazy, w klubie tutejszym. 

~ Z rzeźbą to inna sprawa. Z całą 
~ panoramą spralWa nie -p!:osta. 

ałem ten teiFeł'ł.. Mogę je'S"Zcze 

dziś wska.zać. gdzie był) kiedyś o­
kopy. Chciałem od dav;na uczcić 
tych żołnierzy. Oni przecież zatrzy­
mali korpus pancerny GudcriaIia -
to ni.e było mało. To dzięki Jch wal­
ce nie udał się Hitlerowi plan od­
cięcia walczącej Warszawy... Z tą 
my~lą kupiłem te pół hektara. 
Wła~nie tu chciałem coś zrohić, 
choć długo nie wiedziałem, co to 
ma być. Nie miałem jasnego planu. 

Ale że coś tu zrobić trzeba wiedzia­
łem i ja. i moja rodzina Najpierw 
mieli do mnie trochę pretensj~, że 

oni chcieliby tu mieć spoIkój, a ja 
Zlrobię zbiegowisko. Ale dogadałem 
się z synem, zl!'ozumiał, a jak j.uż 

zapadła "męska decyzja", nie było 

o.dwołaihia. 

Po1;em już wiedziałem, ja.k to ma 
wyglądać, ałe nie bardzo wiedzia­
łem, ja,k się za to zabrać. Nauczy­
łem się i tego. Sam sobie wymyś­
liłem swoją "technikę". Jak to ro­
bię? Ano najpieJ:'w fUa'ldament so­
lidny, żeby mi się potem rzeźba nie 
wywróciła, z niego do góry wypro­
wadzam druty, nimi zbrOję całość, 
a na kOllCU małymi parttiami nakła­
dam szpachlą cemen,t, lepię taki 
kształt, jak sobie wymyśliłem. Na­
chodzi się czł~wiek kQło takiej rz.eź­
by aż nogi bolą. 

Za.cząłem to robić w 1977 rOIku. 
Wcześniej trzeba było przygotować 
matetJ'iały. Przydzdał6w żadnych 
nilkt mi nie dawał. Kupowałem ce­
ment 0<1 chłopów po wOl!'ku, po 
dwa, gdzde się dało i ile się dało. 
Sprowadziłem teraz wóz żwiru, 500 
zł od wozu każą sobie phH:'Ć. Z ma­
teliałami było i jest najgorzej. Był. 
u mnie pan wojewoda łomżyński i I 

pan dyrektor od kultury, obiecali 
pomóc z materiałami. Mam też we 
Vv:rz.eśniu zrobić wystawę obrazów 
w łomżyńskim WDK 

Oczywiście, że będę robił dalej. 
Nie wiem tylko, czy jeszcze w tym 
rolw coś się uda popchnąć. Czas 
ucieka, materiału bra,k, no i zdro­
wie już też nie te. Mam za sobą 
dwie operacje, a osta tni-o serce coś 
daje znać o sobie. 

ChCiałbym tu je-szcze dorobić pa-
rę rzeczy. Ten niemiecki czołg 
fłrzeba by zrobić z be,tonu, byłby 
trwaJ.srz;y. Tu, w śliwkach, chcę po-

I 
kazać całą grozę nadCiągającego 
wroga: motory z ko~zami, całą k;t-

I 
walkadę. Tam, gdzie ten stolik, 
chd-ąłbym zrobić Rydza-Śmigłego. 
Mościckiego, premiera i jeszcze- tam 
kogo nad mapami, planami, bo to I był począ tek wojn \' Wszystko to o 

I 
Wrześniu ... 

Ta.k, trochę rac.H rodzina miała. 
Mam tu wi€lu gQŚci, głównie mło-
dych. Ale nie tylko. Każdą grup~ 
b~eba oprowadzić. poga,dać, puścić 
tę taśmę. Są i tacy, co chcą wie­
dzi-eć Więcej. Czasem ktoś i z ryb 
znad Narwi odwoła moie, ale co 
mam robić. Przecież to z.TobLlem 
dla l-udzi, dlla pamięci o tych, co 
tu byli prze-d nami, co bronili oj­
czyzny, ~o wypełnili swój żołnier­
ski obowiązek. Czy mogę inaczej to 
tralotować? 

Przeglądam kron ilkę, czytam wpi­
sy dzieci, młodzieży, kombatantów, 
grup polonijnYCh, rodt.in i towarzy­
szy broni, tych z 1939 roku -
wszyscy wzruszeni, wszyscy wdziE:cz­
ni z-a pomysł i sympatyczne spot.ka­
nie z au~em. 

W ck~.dze czytam raz jeszcze wy­
notowany z kroniki w/!}is małżeń­
stwa plastyków pp. D.J. Łabanow­
skich "f ... } Założenie sobie realizacji 
tak monume:lltalngo przedsięwzięcia 
w pOjedynkę, moglo stać się realne 
tylko dzięki niezwyklemu samoza­
parciu, i wewnętrznej potrz-e bie Wy­
powiedZi artystycznej. Panorama 
jest bardzo Skromnym a jednocześ­
nie niezwykle wymownym darem 
au,tentycznej wizji twórczej. Jej 
wartość Zeżyw tym, że jest nie­
powtarzalna, jedyna tv swoim ro­
dzju. a jednocześnie jest ba rdzo 
wspÓłczesnym reporta:f:em plastycz­
nym -na temat w1'ześnźa 1939 roku. 

ŻlICZ/lmll, aby następne pomyslU , 
byly tak wielkie. jak potrafią być 
proste". 

Szczerze przyłączam się do tych 
ŻvczPli. 

FOl a \R'lR l bRINCZY 

O tym, kto i u" jak,im ~tolku ma 
hsiadywać, decyduje szacowny wo_ 
'ewódzki aeropag. ~ównież o tym, 
dzie należałoby umieścić, ku wy_ 
odzie mieszkat1.ców,· punkt pralni­
zy. Jakiekolwiek zmiany c'7j':1ni­
ów decydujących o tym fakcie, uz­
adniane są rownież ńa najwyż'!zym 

zczeblu wojewódzkim. I to się chwa­
i, bo a nuż prać t;1ł)1 "ie bl>nzie de_ 
yden('I ..... ;-~ \ 

Posiadacz teleionu, ale lIie książ­
i telefoniczńej. nie ma możliwości 
oinformowania się u łomżyi'1skiej 

'.913" o stołecznych abonentach. Pa­
ienki z informacji doradzają krę­
enie do warszawskich koleżanek, 
dyź nazbyt są zapracowane poda­
aniem numerów o łomżvniakach. 
oir,rtowanym osobnikom", którzy 
wierdzą, że pOdraża to w d~'ójna-
6b koszt rozmo,"c.'Y, doradzamy wy_ 
azd do stolicy. Będzie na pewno ta-o 
iej. 

.. 

Jak nas poinformował,' osobistości 
bliźone do kół rynkowych w .T ed- ' 
'abnem, nieznani rolnicy prze<;trze­
ają zbliżające gię do tej miejsco­
ości' wozy jadące na targ, przed 
'rzuceniem nań prosiąt. Cena tych 
statnich ponoć ogromnie zniżkowa-
a. Zwracamy się z apelem do rolnL 
ó",·: tylko nie podrzucajCie świn.i 

.. . .. 

Gospodarczy marazm zagląda nie 
ylko w okna przedsiębiorstw ale 
ównież do prywatnego sektora. 

ielomi1ionowe trzy szklarnie pobu­
ow«ne w gminie Wizna prOdukUją 
yle że właściciel potraii zmieścić 
lony na ręcznym wózku. Chodzą 
łuchy, że to wina nowoczesnych me­
tOd uprawy, którą starożytni nazy­

:'tli LI ójpolówką. 

.. .. .. 

DJ pożaru murowanej stOdoły w 
z~zepankowje straż pożarna zlo-
na z miejscowych jednostek przy­
chała. oceniła i pOjeChała poszukL 

lVać . ,,:ody .. Po p6ł godzinie spłonęło 
w mej zboze z 16 ha. Pewnie s~dzili, 
~e wezwano ich na hasło .. powódź". 
h nie do pożaru 

.. .. .. 

Blisko dwuletnie zmagania łom­
'yńskiego handlu z klientami wy­
zerpały go do tego stopnia. że na­

~'et jeśli trafi się na pólkach to­
ar, a zdarza się to coraz ezęściej. 
anie i panienki zza lady zacho_ 
ują się jak za czasów totalnych 

uch - warczą na durnych klientów. 
tórzy mają cz.elnoŚĆ pytać o coś, 
rosić, i to po kilka razy. Zeby tak 

tnożna tę metodę odwykową zasto­
~wać ' do alkoholików! 

• • • 
Ktoś napuszcza dzieci z bloków 

rzy ul. Wojska PolskiegG. aby 
g.l'odzony budynek po młynie do­
rowadziły do stanu rUiny. Na pew­
o nie robi tego kierownictwo Biura 

I ystaw Artystycznych. które ma 
~am w przyszłOŚCi znaleźć siedzibę. 
aardziej skłonni jeste~my uwierzyć 
\v pogłoskę, że wspomiane pociechy 
l.ktywizuje konserwator. by mieć 
ltlopot z głowy i zlecić budo\'\:lar\­

om, by zabytek wznieśli pięknie od 
owa. 

• • • 

D~iwne rzeczy dzieją :!ę w gmi-
ie Klukowo. Donosi o tym d ku­
ent przcdłożony władZIOm woje­
·ódz.kim, w którym czyt.an1.'l: "W 
mawianym' okrc~ie ~tdn gminnej 
rganizacji zmniej~7.ył :ię (netto) o 
4: tol\v." Kochana gminna "'ładzo. 
nogła ~ ddik\\'cntom choć gaci. 
.ostawić, n nie puszczać ludzi bez 
ubioru 

ł 
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Słusznie instynkt j<;zvka nas "go każde zwać ustawy - prawami~ nigdy 
ustawa nie powinna stanąć \\ "p"'zeczności z poczuciem sprawiedliwości. 

Wojciech Trąmp<'l[yński - poseł poznański 

Dziecko już od pien\ ,>zych d'1i ż ,vcia jest - człowiekiem, malutkim, nie­
p I I W.l } 1J1 - dl' ł \ l' I, '( r.) ) (l ~ \ _, (e tlader wrażliwej i plastycznej. 
Dobrze jest paml(, tać , 7.e przez szereg lat uciechą i ,>prawdzianem wszel­
kich wC1rtoE:ci dla tP.go maleńkiego czlnwieka są rodzice. 

Jan Załuska - poseł łomżyński 

Z p ragnienia \\ alki ze zIem rodzi się najbujniejszy czyn. 

:'. 
> • 

" . 

Zdrowie duszy i ciała dziatwy 
ł(jrwie nJszej O)cz)."7ny 

Irena Kosmowska - poseł.lubelski 

to najtrwalszy funaament przy od· 

Adam Mieezkowski - poseł łomżyński 

500 lat pOlskIego parlament~ ryznlU 
b~dl)em) obchodzili w 1993 roku. 
Lata dZielące nas od tej uroczystoś­
ej będą wypełnione pracą nad orga­
Cllzacją Muz.eum Sejmu Polskiego, 
którego podstawowym zadaniem bę­
dzie ukazanie roli i funkcJi parla­
mentu w hIstorii Polski Prof. Ju­
liusz Bardach, uzasadniając potrze­
bę organizacji muzeum stwierdził: 
,.( .. J Muzeum Sejmu Polskiego jest 
powołane do tego, by zaspakajać 
»gł6d historycwej ciągłości«. Patrioo­
t~czne i humanistyczne- porozumie­
nie w obrębie naszego społeczeństwa 
wymaga ustalenia wspólnie akcepto­
wanych symboli czy instytucji, któ­
re osadzone w przeszłości, równo­
cześnie służą współczesności». Na 
tym właśnie polega znaczenie trady­
cji w całym tego słowa znaczeniu. 

Wieloosobowy komitet organiza-
cyjny, na czele z posłem prof Ja­
remą Maciszewskim. pracuje nad 
koncepCją scenariusza ekspozycji. 
wymagającego pogłębionych i rze­
telnych prac naukowych oraz badań 
z historii genezy polskiego parla­
mentaryzmu. Podstawą przyszłej 
ekspozycji będą m.in. diariusze, uni­
wersały, listy, ryciny, druki sejmo­
we. uchwały sejmu, a nawet najcie­
kawsze mowy sejmowe. W miarę 
krystalizowania si~ koncepcji pla­
cówki będzie więc przybywało o­
biektów muzealnych - każdy bo­
wiem polski parlament na przestrze­
ni wieków wniósł swój własny pier­
wiastek w kształtowanie kultury po­
lityczneJ narodu. Czasami wzboga­
cał ją o ważkie uchwały. a czasami 
- głównie w skomplikowany i pe­
łen przepychu ceremoniał. 

"Kontakty", włączając się w ideę 
upowszechniania zbliżającej się ro­
cznicy, prezentują jeden z nielicz­
nych dokumentów w kraju - "Zbiór 
autografów po~łów do sejmu roku 
1919" 

W części miormacYJnej tego uni­
kalnego dziś wydawnictwa czytamy: 
"E .•• ] zbiM autografów Poslów do 
Sejmu Ustawodawczego Rzeczpospo­
litej PoLsk.iej, zwołanego w roku 
1919, jest rezuLtatem znicjatywy 0-
bywatelsk./eJ Komisji Ofiarno§cz Pu­
blicznej, d-::ialajqcej przy Wydzwle 

Dobruczynnusc~ Publicznej Magistra­
tu Miasta Stołecznego Warszawy i 
mającej za zadanie groml1dzen,ie 
funduszów na cele opieki społecznej, 
w pierwszym rzędzie - na cele 0-
"ielci N ad Dziećmi, zagrożonymi 
przez skutkz W ielkiei Wojny śwwto­
wej. l ... ] Na zbiÓ1' niniejszy zloźyly 
się pierwsze 178 autografów nadesła­
n,ych do dnia l września 1919 roku 
( ... f'. 
Wśród tych kilkudziesięciu auto­

gra1ó~ nie zabrakło ró~eż przed-

-
staWH:lel1 ZiemI LomżynskleJ, bo­
wiem az p-H~.lU Ich. na rl-± P"'~lOW 
Lasiadało {,tv ówczesn) m scJln.t. B) Li 
to: Kazimierz Lutosławski Adam 
Mieczkowsln, Jan Załuslul oraz 

I Franciszek Szymanskl, Jerzy L.ałęs­
in. 

W gl Upie tej poseł !ts u.. t\.d7.i­
mlerz Lutosławsld zajmował po­
czesne miejsce, 
Urodził Slę w Drozdowie nad Nar­

wią w 1880 roku, w bogatej zie­
miańskiej rodzinie. Po zdobyciu 
określonej wiedzy w domu, wraz z 
bratem JÓzefem wyjechał na studia 
wyższe do Niemiec i Szwajcarii Na 
wydziale lekarskim uzyskał tytuł 
doktora nauk medycznych. Następ­
nie w Anglii kontynuował studia z 
zakresu nauk społecznych J. ekono­
micznych, a równolegle. wraz z ks. 
Gralewskim i ks. Czyrtoryskim, u­
nowocześnił projekt założenia wzor­
cowej szkoły typu angielskiego, łą­
czącej kształcenie z wychowaniem 
fizycznym (inne źrócUa podają, że 
chodzi tu o szkołę typu duńskiego 
uniwersytetu ludowego). Idea ta 
ziściła się w placówce powstałej w 
Szymanowie pod Warszawą, prze­
niesionej później do Starej Wsi, któ­
rej od początku był pracownikiem. 

W roku 1909 ponownie wy jechał 
do Szwajcarii, gdzie po trzech la. 
tach przvJął s\Jłlęcenia kapłańsk.e. 
Wkrótce powrócił do kraju l zapi­
sał się w historii harcerstwa pol­
skiego jako jego współorgani7 .... '.tor, 
- był m.in. autorem kilku prac z 
metodyki harcerskiej oraz współ­
twórcą idei krzyża harcerskiegJ. 

Po wyborach do Sejmu Ustawo­
dawcl:ego w styczniu 1919 roku zo­
stał posłem z ramienia Związku Lu­
dowo-Narodowego. Pracując w wie­
lu komisjach był jednocześnie wIce­
przewodniczącym Komisji Konsty~ 
tucyjnej. 

W księdze autografów poseł Lu­
tosławski zapisał: .,Pamiętaj, że je­
steś dzieckiem wskrzeszone3 03(:zy­
zny i że życze Jej i zdrowie zaLeŹli 
przede wszystkim od tefJ<J jaki tam 
będziesz i jak speŁnisz jej stużbę". 
Maksymę tę, jako myśl przewodnią, 
odnaleźć można w pierwszej puhli­
kacH L. Lutosławskiego "Czym Jest 

skauting polski", wydanej w UI13 ro­
ku. 

KoleJnY poseł, Adam Mieclk0W'· 
ski r6wnież reprezentował w sejmie 
Związek Ludowo-Narodowy Urodził 
się w 1876 roku w Nowej Wst VI 

pow. ostrołęckim. Kształcił się w 
łomżyńskim gimnazjum, nastąpIIle W 
Warszawie ukońctył wydział pra""a, 
uczestnicząc jednocześnie w działal­
ności Towarzystwa Bratniej porno· 
cy Studentów. 
Pracę zawodową jako adwokat 
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rozpoczął początkowo w Warszawie, 
a później przeniósł si~ do Łomży. 
Był pierwszym (wspólnie z preze­
sem Filochowskim i sędzią Skar­
żyńskim) organizatorem sądowni­
ctwa polskiego na Ziemi Łomżyń­
skiej. Aktywnie pl'aco~ również w 
zarządzie Rady Opiekuńczej Macie­
rzy Szkolnej. 

Po wyborze na posła powrócił de 
adwokatury i pracował w Komisji 
Pra wniczej, której współprzewodni­
czyI. 
Słowa jego: "Zdrowie duszy • cia­

ła dziatwy - to najtrwalszy funda­
ment przy odbudowie naszej Ojczy­
zny", znalazły si~ także we wspom­
nianej księdze. 

Natomiast poseł dr Jan Załuska 
był z wykształcenia doktorem nauk 
medycznych, a z zawodu redaktorem 
pisma "Zorza", wydawanego przez 
J. Grajnerta od 1865 roku, a prze­
znaczonego dla czytelników mIast i 
wsi. 

J. Załuska urodził si~ w styczniu 
1873 roku w Godlewie w pow. ostro­
łęckim. Gimnazjum ukończył- w 
Łomży. W trakcie studiów w War­
szawie kierował tajnym Towarzy­
stwem Oświaty Publicznej, rozpoczy­
nając jednocześnie działalność pu­
blicystyczną w "Zorzy" j "Głosie". 
Po osiedleniu się we Lwowie kon­
tynuuje działalność oświatową i pu­
blicystyczną w krakowskim "Pola­
ku" i lWOWSkiej "Ojczyźnie". Tam 
też, jako asystent Instytutu Fizjolo­
glCznego, doktoryzuje się i uzyskuje 
tytuł doktora nauk medycznych U­
niv.'ersytetu Lwowskiego. W kilka 
lat później wraca do Warszawy i 
rozpOczyna działalność w Narodo­
wej DemOkracji. 

Do Sejmu Ustawodawczego wy­
brał go okręg łomżyńSki - praco­
wał w Komisji Wojskowej oraz był 
tzw. łącznikiem obozu narodowo­
-demOkratycznego z Polonią ame­
rYkanską. Przewodniczył również 
Komisji Morskiej. . 

Jego maksyma życiowa dla doro­
słych o młodzieży brzmiała: "Dziec­
ko już od pierwszych dni życia jest 
człoWiekiem, male ńkim, nieporad­
nYm bardzo, (,z(owiekiem o duszycz­
ce nader wrażliwej i plastycznej. 
Dobrze jest pamiętać, że przez sze­
reg lat uciechą i sprawdzianem 
WSzelkich wartości tego maleńkiego 
rzloWie}ca sq rod~ice" 
~ot biograficznych pozostałych 

Posłów - rvlnika Franciszka Szy­
mańskiego i agrodnika z Piątnicy 
Ignacego Załęskiego - trudno by 
~ZiŚ. szukać w jakichkolwiek publi-
aCJach - po prostu ich brak 
W cytowanym wydawnictwie wy­

POwiedzi obu posłów w pełni ilu­
strUją zaangażewanie - tej jakże 
Wąskiej grupy parlamentarnej 
l'eprezentujących Ziemię Łomżyt1ską 
:- "w dobro tego pflknlenia. kt6re 
3~trzejszq konstytucję przpz c'lłe ~y_ 
Cle rządzić się będzie" 

Franciszek Szymanski takie oto 

słowa przekazał do młodzieży: 
"Prawda wcześniej czy później zwy­
ciężyć musi: głoś przeto prawdę 
zawsze i wszędzie, ale bqdź przygo­
towanym na najsroższe prześlado­
wanza ze strony tych co prawdy 
nienawidzą", 

Natomiast poseł z Piątnicy, swoją 
maksymę życiową zawarł w wier­
szu: 

Dla dziatwy Polskiej W Warszawie 
nieśmy ofiary wsz1Jscy prawie 
ta dziatwa ma wielkie zadania 

w przyszłości 
wykorzenić co było złe i nakłonić 

do miłości 
to miłość bratnia, dla nas pożądana 
wolaj więc dziatwo, o litość do 

Pana 
Cl my l-u.d-u Polski Ulżyjmy dziatwie 

'7'ns1ci 
P'rzyjdźmy z pomocą, 'Pr~( : 1< 

zywo, 
by nie nadeszło dla dztatwlI, 

śmierci żniwo. 
KSięga autografów, z której po­

chodzą przytoczone cytaty jest cen­
ną także przez ujawnienie szeroldej 
gamy zawodowej pOSłów i ich po­
glądów dotyczących wychowania 
młodzieży. Z obowiązku historyka 
OdnotUjmy abecność m.in. rolników 
(54), robotników (8), nauczycieli (26), 
księży (17), prawników (12), rabi­
nów (2), redaktorów (9), literatów (2), 
inżynierów (6), urzędników (9) oraz 
w pOjedyńczych przypadkach: gór­
nik, kotlarz, robotnik rolny, tkacz, 
kol,... l~tJkarż, fornal, ślusarz, 
kl "'I\lystowir>(' i 'i?:iałacz 
zW.c~ 

Bogatym zrOUitln \\ ltUL.y o po­
słach, m.in. i łomżyńskich, jest al­
bumowe wydawnictwo "Parlament 
Rzeczypospolitej Polskiej 1919-
-1927", pod redakcją prof. H. Moś­
cickiego i Wł. Dzwonkowskiego, któ­
re ukazało się staraniem LUCjana 
Złotnickiego w 1928 roku, Dziś zali­
czane jest do .. białv('h krllków" bi­
blinfi1~Lri"h 

A Otv l:v Hi:! tell tem«t w przed­
mowie pisze wydawca: "l ... ] Gdy ja­
ko historycy z trudem wielkim od­
cyfrujemy bieg życia działaczy pu­
blicznych doby minionej ła.two wy­
prowadzić wniosele, jak wdzięczni 
nam będą przyszli dziejopisarze za 
te 600 ŻYciorysów współczesnych 
nam mężów publicznych. Mają one 
tę wadę, że są SUbiektywne, Cl ina­
czej tej 'rzeczy uskutecznić nie moż­
na było; hamUlcem za§, oTganiczają­
cym polot fantazji czy blagi a-utoa­
pOlogetycznej, jest jawnoś6 tych ży­
ciorysów i możno§ć ich skontrolowa­
nia. W każdym razie znajomi towa­
rzysze partyjni czy przeciwnicy po­
lityczni będą mogli na marginesie 
swego egzemplarza korygowa~ nie­
~cisło'Ści i te noty ich mogq, w wie-
lu wypadkach dostać się "6wnież 
PTZ1jSz!ym historykom do ręki". 

Warto w tym miejscu wspomnieć, 
iż w większości przypadków noty 
biograficzne posłów były przez nich 
osobiście pisane. Stąd. w dalszej 
części przedmowy, wydawca czuje 
się w obowiązku stwierdzić w dość 
ostrych słowach: ,,[ ... J Zbyt jaskra­
we i widoczne objawy samochwal­
stwa, nie tyle oczywiście w treści, 
ile w tonie, staraliśmy się oszlifo­
Wać i zlaClodzić, w niczem nie naru­
szajqc istoty rzeczy. Z drugiej zn6w 
strony na przeszkodzie pelni opo­
wieści ŻYCiorysowej stanęŁa skrom­
ność pewnych działaczy, którzy po­
dawszy dane ze swego prywatnego 
życia zamknęli w kilku słowach swą 
działalność p-ubliczną. Szczególnie 
tyczy się to życia konspiracyjnego 
niekt6rych działaczy rewolucyinych". 

Nieco dalej znajdujemy także od­
powiedź na nurtujące pytania histo­
ryków, dlaczego zbiór życiorysów 
tak wielkim staraniem wydany nie 
jest pełny. ,,[ ... ] Pozostało - pisze 
wydawca - do uwzględnienia parę­
set życiorysów. Niestety na kilka­
krotne nasze prośby, zwrócone do 
pan6w posłów Sejmu "Ustawodaw­
czego" drogq listowną, otrzymaliśmy 
zaledwie 33 odpOWiedzi. Te umiesz­
czamy. Inni przeszli nad tą sprawq 
do porządku dziennego, nie raczyw­
szy nawet odpowiedZieć na listy". 

Nasza wiedza o życiu i działalnoś­
ci zawodowej posłów łomżyńSkich, 
którzy 60 lat temu zasiadali w 
pierwszym Sejmie Ustawodawczym 
jest fragmentaryczna, niewątpliwie 
zawiera szereg braków faktograficz­
nych i z<lpew!1c wymaga llzllDeł"ie­
nia. S2an~ę upatrujemy w zaintere­
sowaniu się nas7.ych Czytelników 
pomor'ą w '-c!tw"trz .nin '~i,toJij pol­
sk iego 01 rl:;. 111 ~n U'lr,v7.rr"" 

(Do klln)f':'nt"'cia f" !~tnf!r"'fjcz­
n"ł pf)(~hnd7i 7 r'on1r"~lnego 
"rC~lJ1.\·l1Jr'\ KC P7PR i 7hio' 
rów <lutora). 

mądrości poselskie 

Quidquid agis prudeutcr agas et respice finem . Cokol wiek czynisz, cz"ń 
roztI opnie i bacz końca. 

KAZIMIERZ. :\olORA WSK I - poscl łom?;) ński 

Trudno jcst mó\vit o jednej maksymie życiowej - łatwiej o iakim: jed­
nym zaintereso\vaniu 

Wycho\\·an.y w fodzinie chłopskicJ - staram się do dziś kierowac tym 
zespołem maksym. które w tcj rodzinie zostały we mnie wpojone. Natomiast 
głóV\n,\ przedmiot moich zainteresowan od lat szko!n.\ ch stanowi problema­
tyka społeczno-gospodarc7.a wsi i rolnictwa zraównn \V aspekcie ekono­
mic.tno-soCjalnym jak i hisLf)ryczno-polltycznym. 
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Z
leKt~ry . ~rtykuło:v w. prasie 
kraJoweJ l zagramczneJ wy­
nika niezbicie, iż szał lat sie-

demdziesiątych - muzyka dyskote­
Kowa - powoli zaczyna znikać z na­
szego życia; z naszego w ogole, nie 
tylko najn. łodszych odblorców, bo 
przecież to zjaWlsko w rożny sposób 
dctykało także świat dorol:>lych. Zna­
my to: małe, prywatne dyskoteki w 
n' eszkaniach, realizujące Slę przez 
silną aparaturę stereofoniczną, kło­

puty z nast ola tkami wracającymi 

~oznym Wieczorem do domów czy 
wreszcie nonkonformistyczny typ 
subkultury, ściśle związany i z przy­
bytkiem rytmu disco, i charakterem 
owej muzyki. 

I oto jesteśmy świadkami upadku 
subkultury, czyli określonego typ~ 

zachowań, oraz powstawania czegos 
zupełnie nowego, co jeszcze nie u­
kształtowało się w Polsce do końca. 
w związku z czym ciągle stanowi 
wielką niewiadomą. W kaidym ra­
zie epoka disco niosła ze sobą raczej 
atmosferę 6abawy, luzu, wiązała się 

z zainteresowaniem wokół oryginal­

nych ruchów ciała, natomiast to no­

we, co już teraz można stwierdzić, 

niesie agresję i depresję: nowy rock, 

reprezentowany u nas przez takie 

zespoły - że wspomnę o skrajno­

ściach - jak TSA, "Perfect", "Lom­

bard", ,Republika" czy "Brygada 

kryzys". 

Fala owych współczesnych odmian 

muzyki rockowej, która - to oczy­

wiście - przyszła do nas z Wielkiej 

Brytanii i częściowo USA, w tam­

tych krajach przebiegała znacznie 

spokojniej, poza krótkotrwałym epi­

zodem tzw. punk, a więc brytyjskim 

ruchem społecznym młodej generacji, 

niezadowolonej z obecnej rzeczywi­

stości. Nowy rock zbiegł się w Pol­

sce z dra"t ycznym kryzysem, i to na 

w szystkich szczeblach, zatem w nim 

młodzież próbuje znaleźć ujście swo­

ich frustracji. 

Z czego jednak wynika szum wo-

Sezon polowań tuż, tuż. Cieka­
we. na co będzie latoś zwi' k ­
szony odstrzał: na zające czy 

na grubą zwierzynę? Jedno peWne: 
łomżyńscy myśliwi są już zniecier­
pH wieni i zaczynają strzelać do ko­
go popadnie, nawet w swoich gabi­
netach. Ostatnio w pewnym wyso­
kim urzędzie poszukiwałem bardzo 
potrzebnej mi informacji. Gospodarz 
za miękkimi drzwiami ledwo usły­
szawszy moje dziennikarskie "dzień 
dobry" i zobaczywszy, któż to po­
kazał mu się na oczy, wypalił bre­
neką. Od naj dawniejszych czasów 
takim ładunkiem mierzy się co naj­
mniej do dzika, sądziłem więc naj­
pierw, że to pomyłka. bo przecież 

- wziąwszy pod uwagę swoją tu­
szę - bardziej kwalifikowałbym się 
na warchlaka. Niestety, usłyszał~m, 

że to na pewno chodzi o mnie, bo 
jestem na muszce już od czasu, gdy 
tylko przyszedłem do Łomżyńskiego, 
ze wypalił do mnie teraz, bo zda­
rzyła się ku temu okazja. 

Cudem z tego wyszedłem, choć 

chwiałem się na nogach, a w nosie 
kręcił ostry zapach pro(!hu. Auten­
tycmie cieszyłem się, że mimo wszy­
stko udało mi się jakoś wyjść, choć 
przezacny, doświadczony myśliwy 

przyrzekł, że będzie do mnie strze­
lał do skutku. 

Skoro więc jestem do odstrzału, 

może byśmy się przynajmniej ja­
koś umówili - jeśli w buszu moż­
na się umówić - żeby strzelał do 
mnie wytrawny myśliwy, lecz tylko 
jeden. Bo na razie, o ile dobrze ro­
zejrzałem się po śladach, trop! mnie 
kilku i w moim kierunku mierzy 
jednocześnie. Tu już nie chodzi o 
mnie, jako ofiarę, bo, jak to się mó­
wi: "raz kozie śmierć". ale o samych 
przezacnych mistrzów. J eś1i wypalą 
w moim kierunku z naprzeciwległych 
stanowisk, mogą po prostu sami się 
pozabijać, a zwierzyna ujdzie cało. 
Boję się 'tej sytuacji, choć pozwoli­
łaby mi ona na krótko cieszyć się 

c;wobodnym życiem. Radość ta jed-
~ nak nie potrwałaby długo. bo bar­

dzo szybko ugodziłby we mnie gniew 
całego łomżyńskiego koła łowieckie­

go. a wtedy biedna moja skóra. 
Jest to o tyle niebezpieczne, że z 

wielu miejsc jednocześnie strzelano 
do mnie kilkakrotnie i to czym po­

I pa dło: z flinty. procy, a nawet łuku. 

JAN JANUSZEK 
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śrutem grubym, drobnym, a także 

klasycznymi nabojami z soli, jakimi 
to pozwalał sobie nieraz mierzy~ 

niejeden pan do swoich parobków, 
gdy ci Odważyli się kraść owoce z 
jego sadu. Jeden z ostatnich strza­
łów miał miejsce na ważnym ze-

I braniu. Wypalił do mnie jeden z dy­
rektorów łomżyńskiego zakładu. Jest 

I 
to ·mistrz 1?onad mis~ze .. bo uczynił 
to pod mOJą nieobecność. I co? I 

. trafił. RożPQznałem nawet pocisk, bo 

piekło jak po soli. Gremium, na o­
czach którego ów celny strzał się 

Odbył. zawtórowało śmiechem i po­
gardą dla ofiary. Moje szczęście. że 
przezacni myśliwi bardzo się wów­
czas spieszyli i zrezygnowali z tra­
dycyjnego. myśliwskiego ogniska 
z pieczeniem odstrzelonego. 

Nie przeczę, iż może pomogła mi 
w tym sama sytuacja. Bo teraz. to 
czort wie, jak jest z higieną wzię­
tych na cel. Myją się, czy - wiedząc 

co je czeka - myślą tylko. jakby 
tu godziWie rozstać się z pięknym 
światem. Może trzeba by je po upo­
lowaniu moczyć, myć, skrobać? Mo­
że opanować je jakaś zaraza lub 
wścieklizna, a to groziłoby spoży­

wającym. 

.Ja~ wzięty na cel pragnę być 

jednak w tym miejscu uczciwy f 
przyznaję się, że mam aktualne ba­
dania lekarskie i po odstrzale na 
pewno triumfujący myśliwy nie na­
razi na szwank swojego zdrowia. 
C~iałbym jednak prosić również o 
podobne ustępstwo ze strony strzela­
jących: przede wszystkim nie pod 
moją obecność, bo przecież pocisk, a 
niechby tylko drobny śrut może u­
godzić w kogoś zupełnie innego. kto 
do odstrzału nada się dopiero za rok. 
dwa. Teraz byłby za.- młody i miałby 
li tylko głupią śmierć, także bez sa­
tysfakcji dla myśliwego. 

Na innym znów, równie ważnym 

gremium, omalźe nie podjęto uchwa­
ły, iż należy zabawić się w strze­
laninę do wszystkich moich kolegów 
po węchu - po prostu za to, że co 
wezmą w pysk, to nie zjedzą do 
konca, tylko dzielą na raty; chodzą 
nie tymi ścieżkami, którymi im się 

pozwoli, tylko pchają tam, gdzie są 
cenne uprawy i nie dosyć, że je 
skubią, to jeszcze nad tymi upra­
wami dowcipkują; zamiast zająć się 
tylko tuczeniem i spokojnym żywo­
tem, wszystko chcą wiedzieć o swo­
ich myśliwych: jakie mają strzelby. 
do kogo zamierzają strzelać, kiedy 
i jakimi nabojami Jeśli kiedykol­
wiek uszczypną jakiegoś myśliwego, 

wręcz domagają się, by ten się bro­
nił tylko na ich polu. Zdenerwowało 
to strzelających w zupełności, więc 

orzekli zbiorowo: co jak co. ale ten 
numer nie przejdzie. bo w tym bu-

,- -
kół "śmierci" muzyki dyskotekowej, 

uprawiany w naszej prasie? Z tego, 

że tej "śmierci" w zasadzie nie Wi­

dać, ponieważ dyskoteki nadal są 

pełne - zwłaszcza w dni wolne od 

nauki i pracy. Ale powstała kolejna 

grupa zainteresowanych finansowo 

tym nowym, prymitywnym rockiem, 

uprawianym często przez kilkunosto_ 

letnich amatorów. Tak więc - o 

czym już pisałem - w radiu (zwła­

szcza w programie III) słyszy się nie­

malże wyłącznie t e n typ muzyki, 

przeprowadza się WYWiady z t y m i 

właśnie amatorami, przedstawia s i ę 

sylwetki zagranicznych muzyków z 

t e g o kręgu itp. 

A tak w ogÓle: zawsze śmieszą 

mnie wielkie afery wokół pewnych 

zjawisk artysty'cznych czy paraarty­

stycznych, związanych z muzyką roz­

rywkową. Szuka się najbardziej nie­

prawdopodobnych interpretacji fak­

tów, sposobów przekonywania o 

wyższości - jak mawiał Jan T. Sta­

nisławski - świąt Bożego Narodze­

nia nad świętymi Wielkiej Nocy. 

Szkoda tylko, że traCi na tym grupa 

najmniej winna: młodz.ież - zdezo­

rientowana, a właściwie oszukiwana. 

Warto w tym miejscu uświadomić 
Czytelnikowi, kiedy to, w jakim mo-

mencie, część ludzi piszących o mu­

zyce zaczęła popiskiwać o "śmierci" 

dyskotek. Chodziło jej rzekomo o to, 

by młodzi ludzie w huku muzyki 

mechanicznej nie rozmawiali z sobą, 

bo - wiadozn.o - rozmowa w każ­

dym ustroju prowadZi do rewolucji. 

I tu zaczęły (hit hi!) ginąć dyskoteki. 

Myślę, że dyskoteka - w zasadzie 

jestem jej przeciwny, przynajmniej 

w dotychczasowej formie - nie zgi­

nie tak długo, jak dł~go żyć będzie 

w młodych ludziach potrzeba relak­

su. Owokreślony typ relaksu od 

wieków daje taniec, i nie zLkwiduje 

go akcja propagUją~a.::.=::...1 

szu myśliwy rządzi, nie zające. A 

jeden nawet krzyknął: "Każdy za­
jąc wara od myśliwego". 

Zdanie to nie jest odosobnione. 
Kilka tygOdni temu próbowałem do­
wiedzieć się - na polecenie mojego 
szefa - co robią poszczególne ko­
mórki w pewnej bardzo górnej w 
naszym mieście instytUCji. Zadzwo­
niłem do szefa. Prosiłem o odpo­
wiedź nie dłuższą niż dwa-trzy zda­
nia. Zostałem odesłany do rzeczni­
ka, jako naJQardziej kompetentnej 
osoby. Rzecznik obiecał po pół godzi­
nie poinformować Odezwał się. lecz 
przekazał li tylko temat bardzo waż­
nej dysputy. Zanim zdążyłem spy­
tać chOĆby o jedno zdanie bliższej 

informacji, choćby o szczegół na 
okrasę, rozłączył się. Dzwoniłem je­
szcze raz i jeszcze, ale koleżanka 

stwierdziła, że rzecznik opuścił in­
stytucję i wróci może za godzinę. 

Kołatałem dalej - do wszystkich 
komórek, prosząc o informacje od 
ich szefów. Tylko jeden z nich był 

w sŁanie powiedzieć od razu, czym 
(dosłownie) w danym dniu się zaj­
muje. Inni chcieli zastan~wiać się 

przez godzinę, półtorej, a byli i ta­
cy, którzy prosili o przeznaczenie 
im na to dwa-trzy dni. 
Zwątpiłem. Albo ja jestem nie w 

porządku i - rzecZYWiście - nadaję 

się już tylko na odstrzał, albo ten 
świat nie tak funkcjonuje jak pa. 
trzeba. Bo wydaje się że każdy pra­
cownik może chyba ~d razu powie­
dzieć, czym zajmuje się w danym 
dniu. W tym ogromnym zwątpieniu 
przekręciłem do jeszcze jednego u­
rzędu, gdzie postawiłem podobne 
pytanie, Tam też usłyszałem, że ~n­
formację otrzymam dopiero za )a­
kieś dwie godziny Nie wytrzymałem 
i podałem to do "Spięć", nie ~i~­
dząc (bo człowiek ten wcześnieJ n:e 
uświadomił mnie), że tylko co obe

d
'· 

muje swoje stanowisko. Moje je -
nak szczęście, że nie jest zawodo­
wym myśliwym i nie będzie do 
mnie strzelał nawet przy tak ~sp~­
niałej Okazji, za co go niezmlerme 

polubiłem. Wyrażam mu ogromną 
wdzięczność i szacunek, jakie b~d~ 
dla niego żywił, nie wspominając JUz 

o przeproszeniu Po prostu: pędzona 
ofiara nie wytrzymała i beknęła tam. 
gdzie nie powinna. -



-
seks oswojonych 

-
koloro\iVe śnienia 

Choć nam się wydaje, że sny są 
utrzymane w tonacji czarno-białej, 
nauka twierdzi inaczej. W naszych 
marzeniach sennych zazwyczaj wy­
stępuje jakiś jeden zdecydowany ~o: 
lor. Jak interpretowały go senmkI 
dawne i wspÓłcześni psychoanality -
cy? 

Biel - starożytni, uważali ją za 
kolor żałoby. Człowiek, kt6ry w 
sennym marzeniu był odziany w 
biały strój m6gł się spodziewać ry­
chłej śmierci. W późniejszych sen­
nikach ludowych kolor biały był oz­
naką zmian na lepsze. Freud in­
terpretował biel jako symbol nie. 
winnosci. Dzisiejsza p~choanaliza 
widzi w białej barwie zapowiedź 
zmian i przeobrażeń. 
Czerń - sny w takiej tonacji oz­

naczały zapowiedź przykrOŚCi i kło­
pot6w. I nic się w tej symbolice nie 
zmieniło. Czarny kolor r6wnież psy­
choanalitycy tłumaczą jako wyraz 
rozczarowania i braku nadziei. 
Czerwień - sen w tym kolorze w 

sennikach ludowych symbolizował 
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POZIOMO: 1) stolica naszego woje­W6~ztwa, 4) filozof, myśliciel, 8) w mito­~~~ll greckiej postać o torsie męskim na k OWiu konia, 9) duży, nieforemny pa-15~ne~, 10) zabawa, 12) reklamowy gaz, rz ~i!karski termin, 16) prymitywne na­s ę Zle do łowienia ryb, 17) rOdzaj u~acz~ego ciasta, 19) zakrywa dziur~ na s raruu, 21) ruchoma część nogi, 22) p~~zeczka, zwada, 23) brzask, 25) stanowi ki ~tawę wyżywienia państw azjatyc­b c , 28) na stawie lub na oku, 29) może J~ cleplna, plastyczna, 30) dawny za­b,a hutniczy z dymarką i młotem lub g~~ło.stocka miejscowość z przejściem nlCznym, 31) okrycie na głowę. 
rn PIONOWO: 1) utrzymuje kontakt Sklędzy poszczególnymi placówkami woj­oWYmi, 2) niedobór w kasie, 3) for-

silne uczucie, namiętności. wojow­
nicze nastroje. Współcześnie ~zer­
wone sny tłumaczy sIę jako odbi_ 
cie miłości, namiętności, a także 
gn~e.wu i nienawiści. Fizjolodzy u­
ważają, że widok czerwieni w ma­
r ~eniach sennych może być zapo­
wiedzią gorączki lub tworzącego się 
wrzodu. 

Niebieski - starażytnym wr6żył 
zaszczyty i fortunę, ale tylko jasno­
niebie.ski, natomiast ciemnoniebieski 
zapowiadał niepomyślne wydarze­
nia, a nawet śmierć. Freud uważał. 
że niebieskie sny to oznaka równo_ 
wagi psychicznej i pogodnego uspo­
sobienia. Według Junga ludzie tak 
śniący mogą się pochwalić bogatym 
życiem duchowym. 

Żółty - u starożytnych zapowia­
dał chorobę. Senniki ludowe wr6żyły 
magią i nieprzemyślaną decyzję, która 
mogla wywo1ać zarÓwno dobry jak 
i zły skutek. Dla Freuda kolor len 
był symbolem przeczucia, dla Jun­
ga - intuicji. Wsp6łczesna psy­
choanaliza uważa, że jest on ozna­
ką przeczuć i światłych sądów. 
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macja drU±yny piłkarskiej, 4) dawna jednostka powierzchni gruntów, zwana inaczej jutrzyną, 5) termin kalendarzo­wy jakiegoś zdarzenia, 6) umila dziecku 
zabawę, 7) ziąb, przenikliwe zimno, 11) 
roślina oleista, 13) wystająca część twa­rzy, 14) łączą poszczególne kondygna­cje, 18) kant, brzeg, 19) ssak z rOdziny jeleniowatych, 20) teatralna przerwa, 22) 
podłużny owoc roślin motylkowych, 24) wybieranie pośród pewnej liczby osób, rzeczy, 25) umożliwiają wspinaczkę al­
piniście, 26) małżonka, 27) ptactwo do­
mowe. "HeL" 
Wśród Czytelników. którzy w termi­nie ID-dniowym nadeślą pod adresem redakcji prawidłowe rozwiązania, roz. losujemy nagrOdy książkowe. 

W cudowny niemal sposób zos­
tal wyTeczony trzydziestokUkuletni 
))acjent, któremu doktor Freud nie 
potrafił pomóc w swoim gabinecie. 
i kt6rego skierował do sanatorium. 
Ku zdumieniu doktora. już po ty­
godniu chory zaczął wracać do zdro­
wia. Znikły tiki mięmj twarzy f ją­
kanie się, odzyskał apetyt, przestał 
kaprysić i potrafił się znowu skon­
centrować, a właśnie z tych powo­
d6w stracił odpowiedzialne stano­
wisko w jednym z wiedeńskich ban­
k6w. Mimo nam6w doktora pacjent 
dOIJIerO po sześciu miesiącach wr6- ~ 
cił do domu. Odwiedził Freuda m6-
wiąc, że się dobrze czuje. Zdumiony 
doktor spytał, jakim cudem sam się 
wyleczyŁ - Lekarstwo leżało w są­
siednim pokoju - odpowiedział pa­
cjent mrugając znacząco. - W pos­
taci bardzo ładnej pacjentki. Już 
pod koniec pierwszego tygodnia za­
częliśmy sypiać ze sobą. To był naj­
cudowniejszy okres w moim życiu. 
Czasami myślałem, czy ta kobieta 
nie była pańską pacjentką i czy pan 
celowo nie umieścił nas w sąsiednich 
pokojach. 

(Na podstawie: Irving Stone 
.. Pasje utajone ... ") 
M ,. 

Zieleń - jasna zieleń w dawnych 
ezasach zapowiadała radość. W 
ciemnozielonym widziano oszustwo 
i podstęp. Współczesność interpretu_ 
je ten kolor jako wyraz zagubienia 
w codziennym życiu i brak zaintere­
sowania życiowymi sprawami. 

TANIE DANIE 

kotlety z kapustą 
Kilogram kapusty pokrajać lub u­

szatkować, podlać nieco wodą. Gdy 
się trochę wygotuje. wlać szklankę 
mleka i dusić, mieszając przez trzy 
kwadranse. Po upływie tego czasu 
posypujemy kapustę kaszą manną, 
sypiąc ją ostrożnie, jakby posiewa­
jąc, aby nie zbijała się w grudki. 
Masę zagotować, dobrze wymieszać, 
wbić dwa surowe jajka, zagrzać 
mocno jeszcze raz, ale nie gotować, 
odstawić i przestudzić. Jeszcze cie­
płe, ale nie gorące formować, obto­
czyć w mące zmieszanej z- tartą buł­
ką. Obsmażyć z obydwu stron, u­
łożyć na półmisek lub patelnię, wsta­
wić do piekarnika, aby doszły. Po_ 
dawać z sosem pomidorowym lub 
koperkowym. 

dynią w pasożyty 
Tak chętnie spożywane przez dzie­

ci pestki z dyni są skutecznym le­
kiem na wszelkie pasożyty jelitowe. 
łącznie z tasiemcem. Skutecznie 
r6wnież chronią jelita przed zakaże_ 
niem się robaczycą. Najskuteczniej­
szą jest wszakże kuraCja jednora­
zowa. Z sześćdziesięciu gramów pe­
stek dyni miąższ rozetrzeć lub utłuc 
w moździeżu na papkę, dodać łyżkę 
miodu i pięć gramów kwiatu wro­
tyczu (Flos Tanaceti) - wszystko 
wymieszać i zjeść na czczo. Po trzech 
godzinach wypiĆ łyżkę oleju rycyno_ 
wego, trzy godziny potem spoźy-ć 
sałatkę ze śledzia solonego z chrza­
nem i surową kapustą. Dla małych 
dzieci ilość składników zmniejszyć 
o połowę. 

spojrzenie 
lit głąb oka 

Są znachorzy, uzdrowiciele, a 
nawet lekarze, kt6rzy diagnozę o­
pierają na badaniu oka. Przy całej 
rozbudowanej technicznie medycy­
nie współczesnej taki spos6b zdo­
bywania informacji o stanie orga­
nizmu pacjenta wydać się musi ma­
ło skuteczny, jeśli nie wprost - za.. 
cofany. A jednak tak nie jest. 

Ludzie od niepamiętnych czasów 
starali się zrozumieć, dlaczego nie­
kt6re zjawiska wzrokowe wiążą się 
ze stanem organizmu. Szczególnie 
frapująca była zagadka jasnowidze­
nia i proroctwa opartego na bada­
niu treści sn6w. Marzenia senne mo­
gą odzwierciedlać, a nawet wyprze­
dzać rzeczywistość. Arystoteles i HL 
pokrates uznawali. że człc;>wiek. może 
we śnie przeczuć pogarszaJący SIę stan 
zdrowia. Wielki lekarz rzymski Ga­
len opisał przypadek pacjenta, kt6-
ry widział i czuł we śnie. jak noga 
mu kamienie, a po kil ku dniach ta 
właśnie noga uległa paraliżowi. Tak­
że współczesna medycyna odnotowu­
je mnóstwo takich obserwacji. Neu­
ropatolog z Leningradu. Wasilij Ko_ 
satkin zwr6cił uwagę, że wielu jego 
pacjentów przed pojawieniem się 
pierwszych oznak pogarszania się 
')tanu zdrowia miało niespokojne. a 
nawet przerażające sny. Pewien in­
żynier śnił o nieskończonej budo­
wie domu, który w pewnej chwili 
walił się na niego. Badame ujawniło 
rozwijającą się chorobę serca. Z cza­
s6w wojny zapamiętał Kasatkin ofi­
cer, kt6remu śniło się, że na polu 
walki wszyscy ludzie i konie są, nie 
wiadomo dlaczego, ranni w prawy 
bok. Wkrótce sam poczuł ból w 
prawym boku. Lekarze wykryli cho­
robę wątroby. 

Co się dzieje w trakcie snu w na­
szej świadomości? Jak się pojawiają 
marzenia senne - sygnały takiej lub 
innej dolegliwości w organizmie? 
Dlaczego człowiek, nie odczuwając 
jeszcze bólu i innych symptomów 
choroby, może je przewidzip.ć? 

Chodzi o to, że część kory m6zgo · 
wej skupiająca nerwy wzrok.u jest 
wielokrotnie wrażliwsza niż Jej 
wszystkie pozostałe strefy - uczu· 
ciowa, ruchowa, smakowa, węcho­
wa i inne. Ta nadzwyczajna wrażli­
wość wspomnianych partii mózgu 
nie jest przypadkowa, rozwijała się 
w długim procesie ewolucji. Za po­
mocą wzroku człowiek uzyskuje od 
O do 80 procent informacji o świecie 
zewnętrznym. 

We śnie na og6ł sygnały świetl_ 
ne nie dOCierają do analizatora wzro­
ku, natomiast "uśpiony" mózg rea­
guje na zmiany temperatury. zapa­
chy, wyraźne dźwięki. Ponieważ 
działalność m6zgu w czasie snu ma 
inny charakter, pobudzenie rozchodzi 
się jakby po korze dużych pÓłkul 
bez szczególnej analizy i obejmuje 
sąsiednie ośrodki. Jeśli, na przykład, 
jest pobudzona strefa słuchu, im­
puls może także d<>trzeć do ośrodka 
wzroku. Dlatego, powit>dzmy, dzwo­
nek do drzwi w świadof\1C1ści śpią­
cego natychmiast przetw;trza się w 
obraz, że na przykład na stole bez 
przerwy dzwoni telefon, a on, śpiący, 
nie może (nie wiadomo dlaczego) 
podnieść słuchawki. 

Do mózgu docierają nie tylko im­
pulsy z zewnątrz, ale także z orga­
nów wewnęrznych. Sygnały o ja­
kimś zakłóceniu w organizmie, o 
zaczynającej się chorobie mogą być 
tak nikłe, że nie pobudzają receptory 
w bólu. Energia ich jest jednak 
wystarczająca, aby zostały wychwy. 
cone przez ośrodek wzroku, co po­
WOduje .. przełożenie" ich na język 
obrazów, dość wyraźnie mówiących 
o zaczynającej się chorobie. NIe jest 
wykluczone, że powtarzając się, nie­
przyjemne obrazy senne. częstsze niż 
normalnie we śnie atakowanie partii 
wzrokowych mózgu, pOWOdować mo­
gą okresowe lub trwale zmiany w 
wyglądzie (i funkcjonowaniu) orga­
nu wzroku, jakim jest oko. 

Badanie marzeń sennych okaza_ 
ło się cenną pomocą dla lekarzy 
przy diagnostyce nie tylko schorzeń 
mózgu i zaburzeń psychicznyeh, ale 
także w praktyce internistycznej. Ta­
kie schorzenia jak angina. grypa, 
bronchit, zapalenie g6rnych dróg 
oddechowych. ostry nieżyt jelit, a 
nawet zapalenie wyrostka robacz­
kowego mogą dać sygnały w przed­
dzień zachorowania. Dezynterię moż­
na przewidzieć na kilka dm wcześ_ 
niej, dur plamisty - tydzień przed 
wystąpieniem objawów. Nerwice u­
jawniają się w snach na kilka ty­
godni lub miesięcy wcześniej. a 
nadciśnienie - na dwa, trzy mie­
siące. 
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Ruch, zamieszanie, kradzie'!:e, 
gwałty - co się dzieje na tym świe­
cie? - Po prostu Łomża zaczyna być 
miastem - konstatuje H. Gała ("Ab 
Urbe condita"). 
Jaką przyszłość naszych miast 

przewidują odpowiedzialni za to lu­
dzie? - pyta dalej. ,,( ... ) zdecydowa­
na przewaga budownictwa mieszka­
niowego. To coś w rodza5u terroru, 
zrozumiałego w wielkich miastach, 
ale nie w Łomży" - odpowiada Ja­
cek Mieszkowski, dyrektor Woje­
wódzkiego Biura Planowania Prze­
strzennego. Dalej jeszcze, że w cią­

gu pięciu lat 1udność Łomży wzro­
sła o 60 proc. 

Po cosmy tę żabę jedli? Ja.k tu 
replikować człowiekowi powołanemu 

do rozbudowy miasta? Najlepiej 
przestać budować, zrzekając się 

przydziału materiałów budowlanych 
na rzecz Białegostoku i Warszawy ... 
Wyżej wymienione 60 procent to 

demagogia. Według spisu ludności w 
1978 r. zaludnienie wynosiło 36,6 tys., 
a w r. 1981 wzrosło do 42,7 tys. Róż­
nica 6,1 tys., rocznie - 5 proc. od 
około czterdziestotysięcznego miasta. 
Mnożąc to przez pięć, otrzymujemy 
25 proc. a nie 60. To i tak dużo. 

W~zelako generalnie pytanie brzmi: 
~ywarto? . 
Świat powstał. jak wiadomo, z 

chaosu. Polegało to na tym, że rów­
nomiernie rozłożona jednorodna 
materia zaczęła się coraz bardziej 
skupiać wokół ośrodków krystali­
zacji. Ten rozdział na skupiska i 
pustkę wokół nich był z kolei przy­
czyną przemian jakościowych, i to 
lawinowo narastających w miarę po­
większania koncentracji. Tak pow­
stałemu zróżnicowaniu przeciwsta­
wił się Diabeł-Szatan, ustanawiając 

II zasadę ternrodynamiki, czyli za­
sadę entropii. Całość świata tego ma 
wbudowaną mianowicie naturalną 

tendenCję do śmierci cieplnej, wy­
równania potencjałów, rozkładania 

wszystkiego do pierwotnego stanu 
równomierności, niezróżnicowania. 

Jak to się uda - będzie koniec 
świata. 

Prawa owe dotyczą również czło­
wieka i życia społecznego. I rewo-

PORADNIK PETENT A 
====--

Z dniem 3L12.198~ r. upłj'iW\a ~ 
deneja ławnik6w ludowych w są­

dach powszechnych, okręgowych 

sądach pracy i ubezpi~zeA społecz.. 

nyeh oraz członków kolegiów ds. 
wykroczeń. PełniąC7 aktualnie Iwe 
funlreje ławnicy ludowi mają prze. 
dłużo.tUł Itadencj, Jut dwukrotnie. 
ławnicy sądów pracy i ubezpieczeń 
społeem~h trzykrotnie. 
Długotrwałość kadencji rzutuje w 

znaczny spos6b na prawidłowo~ re­
alizacji zadaJ\ są.downictwa, a w 
szczeg6lności ~a należytą obsadę 

skład6w s~ziowskich. . Przeprowa­
dzono ostatnio anaUz~ stanu liczbo­
wego ławników wybranych do .są­

d6w powszechny'Ch w 1976 r.: ob~­
nie, orleka 42 300 osób, tj. 83,5 proe. 
stanu początkowego. Podobna sy­
tuacja 3est w sądach pracy i ubez­
pieczeń społe.cznyeh do sąd6w 
ty~h wybrano w 1974 roku 4195 ław­
ni'k6w, a obecnie jest i~h - aktual_ 
nie działających - 3576. 

Liczby te jedynie częściowo odz­
Wierciedlają trudną sytuację są­

d6w, poniewai pomijają wpływ 

wzt"ostu ilości rozpoznawanych spraw 
w porównaniu z latami ubiegłymi. 
Sytuacja ta w pełni uzasadnia ko­
niecZ!Iloś6 przeprowadzenia j~ 
w tym roku wyboru ławników. 

Zgodnie z ustawą z dni.a 2.12.1960 
roku o ławnikach ludowych w są­

dach powszechnych. kandydat6w na 
ławników do sąd6w powszechnych 
zgłaszają zebrania pracowników w 
zakładach pracy. zebrania członk6w 

orgniza~ji społecznych oraz zebra_ 

lucja - około 10 tys. lat temu 
pOlegała na stworzeniu wsi, ' tzn. 
przejściu hord pasterskich do OSIa­
dłego trybu życia i uprawy roli. II 
rewolucja, sprzed około 5 tys. lat, 
powołała do życia pierwsze miasta­
-państwa, gdy nadwyżki ptoduko­
.wanego zboża pozwoliły na powsta­
nie handlu, wyspecjalizowanych rze­
miosł i aparatu władzy organizu­
jącej to wszystko. Odtąd cała dzia­
łalność człowieka sprowa.dzała SIę w 
gruncie rzeczy do nasilenia koncen­
tracji w miastach, co umożliwiało 

dalszy podział pracy, narastanie no­
wych jakości, jednym słowem roz­
wój cywilizacyjny i duchowy ludz­
kości. 
Całą tę historię mamy wszyscy w 

sposób naturalny tak zakodowaną w 
gena<:h, że nic nie zmienią n.aj­
głośniejsze nawet nawoływania do 
opamiętania się. Skutkiem sumary­
cznym wszelkich, najróżnorodniej-

szych wycinkowych poczynań roz­
wojowych, wszelkiej prz~siębior­

czości ludzkiej, zinstytucjonalizowa­
nej i całkiem prywatnej, jest wzrost 
zaludnienia miasta. I odwrotnie 
ta koncentracja będzie spiritus mo­
vens napędzającym naszą cywiliza­
cję. 

Rzecz w tym, że dwa plus dwa 
jest zawsze większe niż cztery! Aryt­
metyczny przyrost zaludnienia po­
ciąga za sobą wykładniczo rosnący 
wzrost k o n t a·k t ó w międzyludz­

kich i one to właśnie, a nie poszcze­
gólne jednostki oddzielnie, stanowią 
o jakości życia. Nie tylko dysponu­
jemy np. dwukrotnie Większym wy­
borem dziewcząt do żeniaczki, ale 
pojawiają się między nimi takie ro­
dzynki, których daremnie by szu­
kać na wet w tysiącu wsi! Dotyczy 
to także wyboru zawodu i każdej 

innej dziedziny życia. Upraszczając 

nia wi€jskie. Liczbę łaWiIl!iJków zgła­
szają prezesi sądów wojewódzkich 
wojewodom, przy czym na listę 

kandydatów wpisuje się liczbę osób 
o 1/4 większą od ilości zaproponowa­
nej przez prezesa. Wyboru ławni­
ków dokonuje do sądów wojewódz­
kich - WRN, a do sądów rejono_ 
wych - rady narodowe stopnia 
podstawowego. 
Uwzględniając potrzebę odpowied­

nio wczesnego rozpoczęcia tzynnoś­

ei przygotowawczych do wyborów 
w ramach resortu sprawiedliwości, 
Minister Sprawiedliwości wystoso­
wał w dJniu 13 lipca br. list do pre­
zesów sąd6w wojewódzkich i okrę. 

gowych sądów pracy i ubezpieczeń 

społecznych, określając w nim ter­
min ustalenia do dnia 31 lipca br. 
zgłoszenia i liczby ławników potrze­
bnych do sądów wojewódzkich i re­
jonowych. 

Wybory ławników ludowych w br. 
opierają się na następujących zało­
żeniach organizacyjnych: 

1. Przewidywana od 1 stycznia 
1983 r. integracja sądownictwa pra_ 
cy z sądami powszechnymi polega 
m.in. na przekazaniu sądom rejono­
wym ezęści spraw należących do­
tychczas do komisji odwoławczych 
i rozjemczych ds. pracy oraz znie­
sieniu organizacyjnego wyodrębnie­
nia okręgowych sądów pracy i ubez_ 
pieczeń społecznych. Wymaga to już 
w chwili obecnej: uwzględnienia 

zwiększonego zapotrzebowania na 
ławników sąd6w rejonowych i są­

dów wojew6dzkich, ujednolicenia 
trybu wyboru ławników sądów pra­
cy z trybem obowiązującym w od­
niesieniu do ławtników.sądów pow­
szechnych (Rada Państwa wydała w 
dniu 31 lipca br. z inicjatywy Rady 
Ministrów dekret zmieniający usta_ 
wę o okręgowych sądach pracy i u­
bezpieczeń społecznych). 

2. Przewodniczący Rady Państwa 

wystosował do przewodniCZących 

rad narodowych stopnia wojewódz­
kiego list akcentujący znaczenie po­
lityczno-ustrojowe i podkreślający 

rolę czynnika społecznego w wymia_ 
rze sprawiedliwości jako gwaranta 
praworządności i umacniania więzi 
wymiaru sprawiedliWOŚCi ze społe­

czeństwem. 
3. Do kierowania całokształtem 

spraw związanych z wyborami pG­
wolano na szczeblu wojewódzkim 
zespół koordynacyjny pod prze­
wodnictwem z-cy przewodniczącego 
WRN z udziałen:t: wicewojewody, 
pr~edstawicieli instancji PZPR, ZSL. 

zagatdll1ienie nie do p-,myśle­

nia w dotYChczasowej Łomży było 
odnalezienie jakiegoś czerwonego 
autobusu, dziennikarza, literata, ma­
larza, wojewody, czy p. dyrektora 
J. Mieszkowskiego wreszcie. A te­
raz - są, a razem z nimi tYSIące 

innych nowości, tworzących razem 
z gruntu inną "niszę ekologiczną", że 
użyjemy biologicznej analogii. I 
każdy osobnik podświadomie tę 

zmianę środowiska, otoczenia, atmo­
sfery - odczuwa i ceni jako swój 
osobisty awans. 

Sprawa dotyczy nie tylko miasta, 
ale i przyległYCh terenów. Chwalił 

się tym E. Giere~ kiedy powołał do 
życia nowe województwa, i miał ra­
cję! 32 miasta wraz z przyległościa­
mi uzySkały rzeczywisty awans cy­
wilizacyjny i bronić go będą zęba­
mi i pazurami przed retorsją ze 
strony dotychczasowych 17 stolic, 
które coraz głośniej wołają o powrót 
do poprzedniego stanu. 

Jest jeszcze kwestia, ~zy nie le­
piej, żeby Kolno miało te s\Voie \vy­
marzone 12 tys. (vide H. Gała), a 
Białystok pół miliona - zamiast 
rozwijania Łomży, Siedlec czy Go­
rzowa. Otóż nie, bo 300 kilkunasto­
tysięcznych miast powiatowych i 
tak kiedyś zaczęłoby się wyludniać: 
ta skala wielkości nie pozwala na 
pełną gamę instytucji miejskich. Z 
drugiej strony, w milionowych aglo­
meracjach jakość życia jest psuta 
przez nie dające się opanować pro­
cesy wynikające z "przerostu". Z 
tych powo~ów nie rośnie Nowy 
Jork, ani Paryż, ani Moskwa. Nawet 
głównym zmartwieniem Brazylii jest 
dziś przyham''','\vanie m"110cha San 
Paulo. Natomiast tak Rosjanie jak 
i Francuzi uważają za optymalne 
miasto stutYSięczne lub niewiele 
większe. 

Powiatowa f offiŻa n.igdy n:e prz.e­
kroczyłaby 40 tys. - bo za kilka lat 
i w Polsce przyrost naturalny bę­

dzie przy zerowy - obecna, ustabi­
lizuje się kiedyś w pobliżu stu ty­
sięcy właśnie. I z tego należy się 

cieszyć, mimo że stwarza to pewne 
kłopoty naszym urbanistom I 

ZDZISt.A W G At.ĄZKA 

SD, organizacji młodzieżowych i spo_ 
łecznych, prezesa Sądu Wojewódz­
kiego, dyrektora Biura WRN oraz 
przedstawiciela Wojewódzkiej Ko­
misji Lnicjatywnej PRON, dylrek­
torów Biura Organizacyjno-Prawne_ 
go i Kadr i Wydziału Spraw Spo­
łeczno-Administracyjnych Urzędu 

Wojewódzkiego w Łomży. Zespół u­
konstytułował się na posiedzeniu w 
dniu 27 sierpnia br. 

4. CzynnOŚCi przygotowawcze do 
wyboru ławników ludowych są sko­
ordynowane z przygotowaniami do 
wyborów członków kolegiÓW ds. 
wykroczeń. Zmierza się do tego, a­
by wybory ławnik6w ludowyc.h i 
członk6w kolegiów ds. wykroczeń 
odbywały się na tej samej sesjI rad 
r.;'lodowych. 

5. Wyborom ławników ludowych 
nadana jest wysoka ranga - jako 
wydarzenia społecZlIlo~olitycznego. 

stanowiącego wyraz politycznej re­
alizacji zasady udziału czynnika spo_ 
łecznego w wymiarze sprawiedli­
wości, służącej umacnianiu prawo­
rządności, specjalistycznej demo­
kracji, sprawiedliWOŚCi społecznej o­
raz ładu i porządku publicznego. 

Konstytucja PRL nadaje funkcji 
ławnika wysoką rangę społeczną. 

czyniąc go współodpowiedzialnym 

za kształt i poziom wymiaru spra_ 
wiedliwości. Szczególna rola, jaką 

spełnia ławnik w wymiil,rze sora­
wiedliwości wymaga zapewnienia 
udziału w nim osób najbardziej go­
dnych tej funkcji. Ławnikami po­
winny więc zostać nie tylko osob}' 
odpowiadające formalnym, ustawo­
wym wymogom - posiadanie oby_ 
watelstwa polskiego, korzystanie w 
pełni z praw publicznych i obywa­
telskich. ukończone 26 lat życia, nie­
skazitelność charakteru - ale posia­
dające również niezbędne doświad­

czenie życiowe i duży autorytet o_ 
sobisty; których kwalifikacje mogą 
być przydatne podczas orzekania. 
Ławnicy wyposażeni zostali w te sa­
me uprawnienia przy onekaniu, co 
sędziowie (art. 59 Ust. 2 Konstytu-
cji PRL) - są równie niezawiśli. I 

Rady narodowe stonnia podsta­
wowego i wójewódzkiego powinny 
dokonać wyboru ławników na nas­
tępną kadencję do 31 października 

br. We wrześniu br. odbędą się ze_ 
brania pracownicze i wieic:k:e OT'UZ 

zebrania organiza "ji spole':!l':lych t y­

pu;ące kandydatów na ławnik6w i 
członków kolegiów ds. wykrJ'!zcń. 

WO.JCIECH KORDAL 

-

* 10 IX 1791 r. w magistracie łomżyń_ 
sklm został odczytany i wpIsany do 
ksiąg miejskich list ok61ny króla Stani­
sława Augusta Poniatowskiego z 1791 
r?ku. Monarcha napisał go, chcąc zapo_ 
bIec dalszym nadużyciom ze strony sta­
rostów i 1;lregu.lować stosunki mi~dzy 

starostamI i mIeszczanami - nakazał od­
czytać go we wszystkich miastaCh Rze­
czypospolitej. W liście tym czytamy ~e 

wszelkie spra,wy między miastem a 'sta­
rostami powIOny być załatwione w 
przeCIągu dwóch lat przez sąd asesor 
ski, który daniny. i obowiązki "na go: 
tową oplatę zamIenić będzie oboWiąza 

ny. aby wszelkie miasta RzeczypospoU: 
tej wolne pod źadnym pozorem nie 
należal~ odtąd do jurysdykcji i rozka7 w 

~worskIch staroś~ińskich, bądź dzier_ 
zawców, lub admIOistratorów". Nieste_ 
ty, real1zaCji przeszkodziły rOZbiory 1 
upadek Polski. 

* 7. IX 1~36 r. w Łomży zmarł na apo­
plekSJę Fellks Bernatowicz - autor m in 

zI?-,~nej ~owie~ci "Pojata, córka Lizciej~ 
kI .(naplsał Ją \V 1826 r.), osnutej na 
planIe połączenia Litwy z Polską przez 
m~łżeńs,t\Vo .Jadwigi z Jagiełłą. Mickie_ 
WlCZ, pISZą<: "Konrada Wallendroda" 
wzorował SIę. na ,.Pojacie". Inne dzieła 

F. Bernatowlcza: "Nałęcz" POWÓdź" 
R'k" k ' ' ', " egln .a, S romny nagrobek zaopa-

trzony Jest w napis: "Tu leży autor 
»Pojaty« ~eliks Bernatowicz". Ostatnie 
lata SpędZIł u swego brata - sędziego 
Sądu Trybnalskiego w Łomży. 

.* 12 IX 1903 r. Rada Towarzystwa Rol­
nIczego wystąpiła do władz o wyjedna­
nIe pozwolenia na urządzenie w Łomży 
wystawy koni i rolniczo-gospodarczej. 
(n~siona zboża, rośliny pastewne i zie­
nuopłody, tudzież najnowsze' maszyny i 
narzędzia rolnicze). 

* 18 IX 1938 r. ukazał się pierwszy 
num~r "Tygodnika Ziemi Łomżyńskiej" 

- pIsma społeczno-gospodarczego 

~ 12 IX 1939 r. gestapowcy rozstrze­
la11 czternastu mieszkańców' Dąbrowy 

Nowej Wsi, w tym dziecko w wieku 4 
lat i kobietę w wieku 64 lat. Zwłoki 0-

f1ar pochowano na cmentarzu w Dąb­

rowie Wielkiej. ,* W nocy z 13 na 14 września 1939 r. 
hItlerowscy oprawcy rozstrzelali na pla­
cu przy dawnych koszarach 71 pUłku 

piechoty w Zambrowie, gdzie obecnie 
znajdują się Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego, ponad 200 polSkiCh jeńców 

wojennych, a także osoby cywilne. Na 
zewnętrznej ścianie tkalni, na miejscu 
dawnego obozu jenieckiego, wmurowa­
no tablicę pamiątkową ku czci za mor­
dow~nych. * 17 IX 1943 r. ~ołnlerze Wehrmachtu 
rozstrzelali we wsi Dąbrowa Wielka 
czterech miejscowych rolników. Zwło­

ki ofiar pochowano na cmentarzu para­
fialnym. * 17 IX 1939 r. gestapowcy we wsi 
Dąbrowa-Bytki rozstrzelali dwóch miesz­
kańców tejże wsi. Zwłoki ofiar pocho­
wano na cmenarzu w Dąbrowie Wiel­
kiej. * 13 IX 1944 r. Łomża została wyzwo­
lona spod okupacji hitlerowskiej po trzy­
dniowych, zaciętych walkach przez Dy­
wizję Białostocką, wchodzącą w skład 

49 Armii II Frontu Białoruskiego pod 
dowództwem generała lejtnanta Iwana 
Griszyna. Wojennym komendantem mia­
sta został }<pt. Mandrycz. Zdobycie mia­
sta zostało uhonorowane w Mosltwie 
salutem ze 124 dział W czasie działań 

wojennych Łomża została zniszczona w 
około 70 proc., liczba ludności spadła do 
około 12.500 osób. * 14 rx 1944 r. wo jska 49 armii (2 

Front Białoruski) stoczyły zwycięskie 

walki o Nowogród - ostatni niemiecki 
punkt obrony na lewym brzegu NarwI. 
Szczególnie wyróżniła się w walce 343 
Białostocka Dywizja Piechoty gen. mjr 
Aleksandra Kornika, wzmocniona 7 puł­
kiem czołgów gwardii, dwoma pułkami 

moździerzy i pułkiem artylerii przeciw­
pancernej. * 15 IX 1952 r. ekspozytura .. połs}(le­
go Radia" w Białymstoku nadaje ~6j 

pierwszy program. * 13 IX 1959 r. odsłonięto pomnik ku 
czci ofiar hitleryzmu w Kosówce, w 
pow. grajewskim. 
* 12 IX 1914 r. Miejska Rada Narodo­

wa pOdjęła uchwałę w sprawie ustano­
wienia tytułu "Honorowego Obywatela 
Miasta Łomży". Hono.rowe obywatelstwo 
będzie odtąd nadawane ludziom szcze­
gólnie zasłużonym dla rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego miasta oraz wy­
jątkowo obywatelom państw obcYCh. 

* 1% IX 1974 f. łomżynianle gościli de­
legację ambasady radzieckiej w War­
szawie oraz przedstawieiel1 pÓłnocnet.lś 
Grupy Wojsk Armii Radzieckiej. Go­
cie zło:żyli wieńce na grobach pole~łych 
:żołnierzy radzieckich oraz uczestmczy1l 
w spotkaniach z mieszkańcami ŁomŻY, * 14 IX 1974 r. w- Łomty odbyło . się 
spotkanie al<tywu zakładowego Łomzyń­
skich Zakładów Przemysłu Bawelniaj 
nego z przedstawicielami P6łnocn~ 
Grupy Wojsk Armii Radzieckiej. , 
miejscach pamięci narodowej w ŁomzY 
i powiecie zaciągnlęto warty honorowe. 
Przedstawiciele zakładów pracy 1 sZ6k6ł 
złożyli tam wieńce 1 wiązanki kwiat w. 

* 14 IX 1974 r. odsłonięto tablicę pa­
miątkową w miejscu walk bohaterskicn 
10łnlerzy radzieckich 1 polskich w No­
wogrodzie. * 17 IX 1975 r. w Łomty. w pracowni 
naukowej Łomżyńskiego Towarzystwa 
Naukowego im. Wag6w o godz. 13.00 roZ­
poczęły się seminaria doktoranckie z 
weterynarii. Wykład inauguracyjny w~; 
głosił naczelnik Wydziału Weteryoaru 
Zjednoczenia "Polfa" li! Warszawy, dr 
Zbigniew Wojtatowic2. 
* 11 IX 1977 r. w Łomty odbyłO się 

uroczyste wręczenie. ufundowanego 
przez spOłeczeństwo, sztandaru Komen­
dzie Wojewódzkiej MO. Uroczystości Vi 

Łomży, będące zarazem, godnym .ucz­
czeniem 33 rocznicy wyzwolenia mIasta 
spod okupacji hitlerowskiej, związda~~ 
były także z setną rocznicą uro z 
Feliksa DzierżyńSkiego. Wsp6lnie z ~ 
llanem Marchlewsklm działał on w t"nt 
mieście w roku 1920, gdy powstał T1 -
czasowy Komitet Rewolucyjny polski. 



~~------------------------------------.-------------------------.. -------------------, ~ 
DOKORCZENIE ZE STR. 2 

".,iaści gIlIinne 
szybko się znalazło, ale brakUje z kolei zgodY dyrekcji Banku Gospodarki 2yw­
nościowej. Czy znów winę ponosi pocz-
ta? . i d l . TRL.CLANNE, Z nle:rapow e 7. aną WIZY-
tą przybyli do gminy kierownik WydZia­
łu społeczno-zawodowego KC PZPR, Sta_ 
nisław GaJJrielski, oru starszy Inspektor 
Wydziału Rolnego i Go~darki 2ywnoś: ciowej KC, Jerzy G6rskl. Gośe1e spotkab 

-
16.IX 

CZWARTEK 

się 2 wl~dz~ administracyjnymi i poU­tyunyDl1 .Duny, następnie odwiedzili 8p6ldzielJlię KÓłek Rolniczych, Rejonow~ Sp6łdzielnię Tuesu Zwierząt I. lecuicę 
zwterz~t. Intensowali się ja~ością usług św~dczonyc:b rolnikom, zaopatneniem w 
~ęC1el. nawozy, sprzęt rolniczy, pl'zeble­
gu~m. skupu ziemnia~6w i zboża, warun~ 
k~lD1 pracy w zakładach oraz przebie-' Ilem wdraianej reformy. 
CIECHANO~EC. W niedzielę odbyło. sl.ę tu. tradY.CYJne święto plonów. Uczest­nICZYli w nlDl przedstawiciele władz po­litycznych i adminIltracyJnych wojeWÓt,z­twa, którzy odwiedzili kiJka okolicznych gC\spodarstw. 

v 22.IX 
U WBZESNJA 1982 R. 

PROGRAM I: 6.00. TT: język polski, sem. l. 6.30. TTR: wska2ówkł metOdyczne sem. 1. 8.5il. Jesie!l '82. 11.00. Język polski, kl. VIII. 13.30. TTR: język polski, sem: III. 14.00. TTR: biologia. 15.45. Kwadrflll5 t "Artelem". I6.ew. Czwartek TDC: Ma­gazyn Szkolny oraz .tUm z .serii .. Oddział Jiiostry O'Nem" 1'1.00. D:r;i~nnik TV. 17.20. W swlecie ciszy" - program dla nieslyszących. 17.45. Na pięciolinii. 1V.55. Zdro-'v"ie" - reportaż wojskowy. 18.25. "Moje miejsce na ziemi'. 1'.50, Dobranoć: 18.00. ,Sonda" - ,.Nauka Jazdy". 19.30. Dziennik TV. 20.15. ,W szponach mafii" (3 _ ~statni). 21.30. Rolnicze rozmowy. 21.40. "Pegaz". 22.25 Dziennik TV. 22.45. "W;ie­czory wrześniowe". 

PROGRAM II: 16.30. Reforma po starcie. 1"1.35. "Nie ma sprawy" - węgierSka komedia satyryc-zna. 18.30. Hiszpańskie rytmy na sopockiej estradzie. 19.110. Program loKalny. 19.30. Dzl-ennik TV. 20.00>-22.15. Telewi:t]a Szczecin na amenie "DwÓjki". 2()-.OO. "Wiell,a twier.dza Kamien" - felieton filmowy. 20.15. "Nad zalewem" - re­portaż. 20 .30. "Jed7jemy do wód" - reportaż. 20.50. "Hasło "Ropa<c - reporta:i: o ka­rnieósklln wgłębiu naftowym. 21.10. "Tajemnica skarbu karrueńskiego". - film 40-kumentajny. 21.55. Koneert z Międzynarodl)wego Festiwalu Muzyki Organowej 1 Ka­D'l1!ralnej w Kamieniu Pomorskim. 22.15. Kwadrans z "Artelem". 
PIĄTEK 17 WRZESNIA 1882 R. 

pROGRAM I: 6.00. TTR: j~zyk polski, sem. nI. 6.30, TTR: ł);iowgia, sem. III. 8.~0. JeSIeń '32. 11.00. "Jak powslał twój zeszyt" - program dla klas I-lI. 11.55. Geogra­fja, kI. ~III . 13.30 TTR: upl'awa roślin, seJn. I. 14.00. TTR: hOdowla zwierzą t, sem. l. 15.15. RedakCja Szkolna zapoWiada; 15 .. 25. NURT: wychowanie przedszkolne i nau­czarue początkowe. 16.00. ,.Krąg" - magazyn harcrski. 16.30. Piątek 11 Pankracym. 1'1.0U. Dziennik TV. 17.20. "Dziewczyna z gór" (3 - ostM.ni). 18.25. Pięciobój mu­zyCZ ·ly. 18.00. Dobranoc: "Fred - postrach kot6w". 19.00. "Przyjemne z pożytecz­n vm". 19.30. Dziennik TV. 20.00. Monitor Rządowy, 20.311. "Białe tango" - "Podróż służbowa". 21.30 . .,Sen o Zawiszy" - reportaż filmowy. 22.05. Dziennik TV. 22.25. ,. Wiecz-ory wrześniowe" 

Pn.OGRAM U: 18.00 . .,Dw6jlta" dla drugiej 7.miany. 18.30. "Portrety ludzi wsi" - program Redakcjl Rolnej. 19.00. Program lOkalny. n.30. Dziennik TV. 20.00. "Ja. ka praca, taka płaca" - reportaż. 20.45-21.45. Telewizja Poznań na antenie "Dwój­ki" 21,45, "wojna i pokój" (3). 

SOBO'l'A 
16 WRZESNIA 1982 R. 

PRv<..RAM I: 6.00. TTR: uprawa roślin, sem. I. 6.30. TTR: hodowla zwJerząt, sem. 1. 7.00 TTR: uprawa roślin, sem. III. 7.30. TTR: hod()Wla zwierząt, sem. lII. 8.30. Tydzień na dzi{lłce 9.00. "Sobótka" oraz film z serii "Załoga G". 14.20. "Skok na Arnhem' - wojskowy film dokumentalny. 14.45. "w cztery strony świata'· - Me­lane.~ja (4) - ;,Ogrody koralowe". 15.15. "Z PolSki rodem" - magazyn jWlonijny. 15.15. Dziennik TV. 16.05. 7 anten. 17.05. ,.Moje miejsce na ziemi". 17.35. Filmy Ha­fołda Lioyda - "Podr6~ do raju". 18.50. Dobranoc. 111.00. "Program bez gwiazdy·. 19.30 Dziennik TV. 20.15. "Sprawa Gorgonowej - polski film kryminalny. 22.35. Pro­gram ··eporlerów. 23.115. Dziennik 'I·V. 23.25. Laureaci ,.Złotego Orfeusza". 
PROGRAM II: 8.30. NURT: "CyWilizacja l kultura wsp6łczesna". 9.011. NURT: ma­tematyka. 9 .30. 'NURT: wychowanie przedszkolne i nauczanie początkowe. 15.00-0.25 S'l UDIO 2. 15.05. "Co, gdzie, kiedy'!" - propozycje kulturalne. 15.15. .,Tajemnice cyrkowej kuchni". 15.30. Motosprawy. 15.45. Studio Z nie tylko dla ~&. 16.15. ,,0'7 zgłoś się" - Wi~or". 17.05. Podatki (1). 17.~0. Bliżej natury. 1'1.50. persony Zamku Krolewsldego 1810. P<>datk·! (2). 18 .%5. ,Linda Wiliams" - progtam rozrywkowy 18.50. Podatki (3) . 1900. Program lakalny. 19.30. Dziennik TV. 10.15. P0datkl. (ł). 20.25. "Głowa Kai" - program Agrueszk1 Osleckiej z cyklU .. Sentymenty". U.IS ... Co, gdoz:ie. kiedy'!" (2). 21.45. ,.Zatrzymane w kadrze". 12.15, Program rozrywkowy. 22.45 • .t'llmoteka Narodowa - Filmy Antoniego Bohdziewicza: ",Kalosze sza.ęścla". 

NIEDZlELA II WRZESNIA 1982 R. 
PROGRAM 1: 6.00. TTR: uprawa roślin, sem, III. S.3(). TTR: hodowla zwierząt: seln. III. 7.00. "Wiedza naszą szansą". 7.20. Alarm przeeiwpotarowy trwa. 8.00. No­woczesn<,ść VI domu i zagrodzie. 8.20. Tydziel\ na działce. 1.011. "Tełeranek" oraz tilm z serii ,.Porwany za młodu" (3). 10.%5. Po drugiej stronie ekranu. lG.45. "W1elkle miasta ś\wata tl - Montreal. 11.35. Koncert Orkiiestry PRiTV w Warszawie. 12.0'5. pro­gr<lm Redakcji Rolnej. 12.35. Telewizyjny Koncert 1:.yczeń. U.!II. Teatr dla dzieci: .. l>:>tI " .... l.. ... "en i SłOWik". 14.00. W Starym Kinie - ,,,WojeDJle los,. polskleh ak­torów". 15.00 ... Krzyk dzikich gęsi" - film przyrodnIczy. 15.45. Dziennik TV i ma­gazyn "Swiat" . 16.30 Ośrodki TV prezentują - "Bardzo śpiąca królewna". 1'1.15. . Jutro pOnii"c'l7'ał ~". 17'," • . . n·. iazny kaharetu" - Andrzei Zaorski. 18.30. Mini-por. trety - -grupa "Babsztyl". 18.50. Proste pytania. 19.00. Wieczorynka. 19.30. Dziennik TV. 20.15. "Niespokojne dni" - francuski film psycho}ogiczny_ 21.45. Sportowa Nie­d7lela 22.15 Rok Karola Szymanowskiieg<>. 22.50. "Wieczory wrzesniowe". 
PHOGRAVI U: 12.30. "Spotkania" - program o krajach socjalistycznych. 1300. ,Ppr"sknp" - program wojskowy. 13.30. Program lokalny. 14.00. W Starym Kinie -,.Wojenne losy pOlskiCh aktorów" (dia niesłyszących). 15.0&-23.10. STUDIO 2. 15.05, .. Pół żartem. pół serio" - program r0ZTywkowy. 15,50 .• ,Express wieczorny" - wy­danie w Studiu 2. 16.00. Kalejdoskop Filmowy Kino-Oko. 17.00. Leona Bukowieckie­R1 S')ot1{ania z gwi'l7.d'lm.j - "Boska Greta". 1'7.15 •• Duchy" - Kabaret Olgi Llpiń­s~i('i. 18.00. ,.Ex""J'ess Wipczorny" (2) 18.15. Sp<ltk-ania studia 2 z poezją. 18.30. ,.Czlo­\" lC'k i przyroda" - ,. Dzięcl.oły·' (2). 19.00. ,.Express Wieczorny" (3). 19.10. Muzyka W"r '?- \"Skio; Jesieni. 19.30. Dziennik TV. 20.15. Soort w Studio 2. 21.00. Gość Studia 2. 21 10. Dzieje mostu PoniatowskJego. 21.40. 'RećHal McBridge'a. 22.10. "Saga rodu Rius" (lO) 

PONIEDZIAŁEK 
~ WRZESNIA 1982 R. 

PROGRAM J: 13.30. TTR: chemia, sem. 1. 14.00 TTR: biolog1a, sem. I. 15.25. NURT: m"tema łyk:1 16.00. ..Zwieł'7.yn!,t:c". 17.00. Dziennik TV. 1'1.20. .,Ucieczka z krainy złot::t" (4). 1820. "Stefan z Bieżunia" - reportaż filmo-wy. 18..30. Dobranoc. 19.00. Echa ~tadion w 1930. Dziennik TN. 20.15. Teatr Telewizji - Zofia NałkowSka: "Dzie:d Jego powrotu" w reż Andrzeja Łapicklego. %1.50. Dziennik 1I'V. !t.l0. Mistrzostwa ~Wi"t" w podnoszeniu clę~ar6w. 22.25. "Pryzmat". 22 .55. ;ran na dobranoc. 
PR""TL'\\ot II: 17.30. Program lokalny. 1~l.G6. Temat tygodnla. 1&.15. Osądźmy sami (1) 19.00. Program lokalny . 19.30. Dziennlk TV. ~O.OO. Sludio Sport. 20.'0. "Dobry Wie­cz6r. tu Interwizja". 21.io. Osądźmy sami (2). 21.25. Diatogi polityczne. 

'WTOREK 
21 WRZESNIA 1182 B. 

l l>ROGRAM I: 6_00. TTR: chem'ia, sem. l. 6.30. TTR: biologia sem. I. e.5o. J'esien lr n.". Jf>7vk nolc:ltL kl. V. 11 00. Jęzvk DoL~i, kl. m nc. 11.55. Historia. kI. ITI-IV c. 12.50. Język polski, kl. IV lic. 18.30. TTR: matematyka, sem. m. 14.t)6. TTR: WSkazówki metodyezne, sem. nt. 15.45. Kwadrans z •• Arte1łn". 18.00 ... 3 t;'a~y 3" -turr.lei gier i zabaw 1630. "Michal'ki". 1'1.110. Dziennik TV. 1'.26. O§rod1d TV pre­ze"tl1;lł. ,,,, c:;" Od IYlcloini do ly", lor1i;. 18.on. Tnterc:tudio - lTzbeki!;tan 18.30 . .. 600 lat 1 jeden dzień" _ reportaż z Gostynlna. 18.50. Dobranoe. 19J1O. Joachim Lelewel -W1lelki Uczony. wielki patriota. 19.30. DZiennik TV. 20.15. "Cbłopi" (8) - "Gospody­n e". %1.05. Rolnicze rozmowy. 21.15. Program publicystyczny. 22.00. Dziennik TV. 22.211. Kronilta mistrzostw świata w podnoszeniu cię2arów. 22.35. Portret Tadeusza l3airrh 

PROGRAM II: 17.30 . • ,Wujaszek Marin miliarderem" - rumuńska komedia flImo­~a 19.00. Program lokalny. U..30. Dziennik Tx. :0.00. Wtorek Melomana - Warszaw­\.a Jesień. 21.00-22.20. Wiec76r Filmowy: przet!:l~d filmów Tadeusza Makarczyń-61\\e~o Leksykon Gatunków Filmowych _ .,Western". film na dobranoc - Dziew­cZYna nI'! dzikim zachodzie" 22.20. Kwadrans z "Artelem". 
SRODA ~ ... WRZESNIA 1982 R ,..., 
s PROGRi\v. I: 8.00. TTR: matematyka, sem. III. 6.30. TTR: wskaz6wki metodyczne kim. III. 8.10 Fizyka, kl. VII. '8.50. Je.'łleń '82. 11.00. B1sto ri a, kl. vn, 11.55 Fizyka, : '\7TH '''''' '' "Po'o'-ma "'0 ci" r,..·.. .~ "~. T"r"'R- matematvka. sem. I. 14.00. TTR: ''Iska ' ~~Wki metndyC'7ne sem. l . 15 ,25. NURT: "PSycb.ologiczne problemy zawodu nauczv­Iela" 1800 Dla mł~dych widzów - "KIno waszych rod7.iców" 16.30 Dla przed-r:7"'1. ~;1T "'''''r'' 17.11'1. n";'·n'1ilr TV.'" '7.35. Rozmaitf)ści son-rtow.e. 18.00 .. nwói-a prezentuje 18.50 OObran"c, 19.00 •. Wrzesień na Zamo1szezyźme" - f Hm do­~lltn,. .... " lT\v 19.30. D7.iennik TV. 20.15. "Zderzenie" - szwedzki dramat ps"rhologi­I)~~'\'. 21.50 . Lie7ą się fakty 22.20 Dziennik TV 22.40. Kronika mistrzostw świata w ll""'7n '1ill t'i"'żar"w 2'Ui5 .Ja77 na nol)ranoc 

l{:nOGR i\M lI: 1'1.30 "MÓj syn - kore ańslti fUm ObyczajOwy; 19.00 Pro~ram 10-lny 19.30. Dziennik TV. 2000-22.15 Te.lewlzja Gdańsk na antenIe . nw6iki" 

IITrójka" w Łomży 
DRUGA RUNDA SPOTKANIA CZYTELNIKOW 

KONTAKTOW" z III PROGRAMEM POLSKIEGO RADIA 'w sobotę 18 września br. w godzinach 8.00-9.00 w redakcji "Kontaktów" pod numerem 34-95 pełnić będzie dyżur reporterski ekipa d~.nnikarzy III programu Polskiego Radia pod wodzą red. ZDZISŁAWA MACA. Natomiast pod numerem 40-22 będzie dy­żurował: dziennikarz "Kontaktów", HENRYK GAŁA. 
Serdecznie zapraszamy do dyskusji. 

Zespół "Kontaktów" przygotowu­
je się jak może do meczu piłki noż­
nej z reprezentacją III programu 
p'.R. Karolinie udało się zamienić 
kUka słów z selekcjonerem, Danutą 
Wl'oniszewską· 

Karolina: - Po pierwszych treningacb 
nie masz zach wycońej miny. 

DANUTA: - Karoy ma chwile 
slabośei. 

K.: - A twoI zawodnicy? n:- - Liczą na moją do nich sła­
bość; Wawrelt Kłosiński na boisku 
głównie ładnie się prezentuje, sta­
suk Zieliński wyraźnie usiłuje grać 
w dwa ognie, Wiesiek i Włodek 
wciąż ~dzieś giną w gąszczu nóg, a 
Gabor zapowiada, że pokaże wszy­
stko, ale we właściwym czasie. Ner­
wowy Tomaszek wyskoczył z kap­
ci już w pierwszych minutach gry j 
biegał bezładnie aż do całkowitego 
zużycia skarpetek. W końcu zatrzy­
mał się w bramce, co Zbyszek Heu­
czel skwitował niezadowolonym 
mruczeniem, gdyż liczył na tę pozy­
cję po ota.rciu nóg do krwi. Preten­
dował do niej również Jurek Bro­
d'l:iuk po tym, jak jego własne 
trampki znudąty się jego grą i. .. roz­
padły przy silniejszym ziewnięciu. 
Stanął wtedy na samych podeszwach 
przed bramką i udawał stopera. 

K.: - Jakie wyciągnęłaś z tego wnio­ski? 
D.: - że trzeba załatwić wszyst­

kim odpowiednie trampki oraz że e­
kipie najbardziej odpowiada defen­
sywny styl gry. Idealnym rozwiąza­
niem byłaby przesuwana bramka na 
kółkach. Jeśli nie uda mi się opa­
tentować tej innowacji, spróbuję 
wprowadz1e inne nrekonwencjonabie 
"a~rania obronne. 

K.: - Były Już dwa mecze sparingo­we!? 
D.: - Z dziecięcą reprezenłacją o­

siedla Jantar. Oba przegrane. lecz 

IMPREZY 
KULTURALNE 

WoJewódzki ' Dom Kultury w Łomży: spotkanie w Klubie Zabaw Dziecięcych. 
18 IX, godz. 12.00; monodram w wykona­ninu aktora Teatru Rozmaitości w war­szawie, Jana Mlodawsklego - "Listy z rabarbaru" Edwarda Redlińskiego (Klub WDK). 20 IX. godz. 17.00; spotkanie w Klubie Seniora dla wszystkich członk6w z Łom~y, w programie: święto pieczonego ziemniaka w Lesie J'ednaczewskitn, 21 IX. godz. 16.00; "Spotkanie z Sindbadem" -koncert dla dzieci, godz. 17.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodowisk Tw6rczych w Łomży: pokaz slajdów ("pfld 
Arkadami"), 16 IX, godz. 19.00; Klub Do­brej Płyty ("Pod Arkadami"), 21 IX, godz. 
17.00. 
Łomżyńska Orkiestra Kameralna: kon­cert SZkolny w Miejsko-Grninnym Domu Kultury w WYSOkiem Mazowiecklem, 22 IX, godz. 13.00, a o godz. 17.00 koncert dla wszystkich: najpopularniejsze utwory o­peretkowe w wykonaniu solistów war­llzawskicb - Barbary Skowrońskiej oraz Mariana Cellariego. 
Gminny Ośrodek Kultury w Małym 

Płocku: konkur plastyczny dla dzieci -"Wspomnienia z wakaCji", 20 IX, godz, 
l~OO. . 

Miejsko-Gminny Dom KUltury w Kol­nie: dyskoteka dla młodzieźy, 18 IX i 21 IX, godz. 18.00; świ~to pieczonego ziemnia­ka - ognisko dla młodzieży na polanie 
leśnej, 22 IX, godz. 1V.00 

M1ejsko-Gminny Dom Kultmy w Zam_ 
browie: święto pieczonego ziemniaka i po­witanie jesieni (w Czerwonym Borze), 18 IX, godz. 16.00; dystkoteka dla młodzieży, 
18 i 19 IX, godz. 19.00; monodram w wy_ konaniu aktora Teatru Rozmaitości w Warszawie, ;rana Młodawsk1egt> - .. Listy z rabarbaru" Edwarda Redlińskiego, 20 IX, godz. 19.00. 

I 

ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO wkładkę do dowodu osobi­stego Am 520053 wydaną na nazwisko Mi­
rosława Daoowska. 

K 6925 ZGUBIONO dowód OSObisty FW 6281395 oraz wldadkę nr AJ 800911 wydane na nazwisko Henryk Rojecki oraz wkładki zaopatrzenia nl" AJ 800912 na nazwisko Zofia Rojecka i AJ 800913 Lucjan Roje­cki. 
K 6926 

KUPIĘ Wielką Encyklopedię Pownech­
ną. wielotomowy Słownik Języka Po)­skiego Doroszl!wskięgo, a także skrzyp­
ce "ósemki". Łomża. tel. 21-2 '\. 
MIESZKANIE kwaterunicowe 48 012 we 
Wrocła\, iu zamienię na ~1-1 lub na M-2 w Łom:ty. W.i.adomość: tel. 58-60 Łomża 
T'O godz. 17.00 
POSZUKUJĘ samonzielnego mi~f.zkani':l 
w Lom:~y. Istnie1e możliwość za'l}aty z 

wyniki są imponujące - 6:7 i 10:14. 
K.: - Kto jest kr61em strzelc6w? 
D.: - Wroniszewski i BrodZ1uk 

idą łeb w łeb. 
K.: - Kiedy poznamy kapitana druży­

ny? 
D.: - Gdy tylko go wybiorę· 

Szansę u mnie mają jedynie Toma­
szek jako niezły teoretyk i Wroni­
szewski, który ma szybkie nogi, dłu­
gi refleks i doświadczenia kapitań­
skie w klasie "C". 

K.: - Nie obawiasz się, że zarzucą ci 
protegowanie męża? 

D.: - Znie~iemy to ,azem śpiewa­
jąco. Już śpiewamy - na wszelki 
wypadek i na okoliczność meczu -
własną piosenkę na nutę dobne 
znanego przeboju: 

Tam za łąką płynie rzeka, 
Cierpi, bo już pe1na mleka. 
Pędzi do niej ludzi zgraja -
Na mecz pędzą, będą jaja. 
Pędzą, pędzą chłopcy, 
Chłopcy kontaktowcy, 
Pod rączkę laleczka, 
W kieszeni flaszeczka. 
Zycie takie zna przypadk1, 
Ze się wyssie z mlekiem matki 
Dziwną. słabość do kopania 
Czasem piłki, czasem drani 
Chlopcy kontaktują, 
Wszystko odnotUją, 
Potem ktoś to zmienia 
Robi ich w jelenia. 

Gdy już chłopie nosisz rogJ 
Zamiast pi6ra - trenUj nogI.. 
Chłopcy na murawie atoją 
l nikogo się nie boją. 
Niech im kto dostoi, 
Się mu skórę złoi. 
Cho~ się "tr6jka" wprasza, 
FlaS':&ka będzie nasza. 

KAROLIN.' 

WYSTAWY 
Biuro Wystaw ArtystycznyCh - salon Wysbawowy, ul. Armii Czerwonej 19 (czynny codziennie - oprócz poniedział­ków i dnł poświą tecznycb - w godz. 

13.00-18.00, w wolne soboty i niedziele w godz. 13.00-16.00): "Debiuty" - wy­stawa malarstwa Alicji Greckiej-Boczy­stowskiej. 
Klub "Stałe Zajęcie", ul. Wojska Pol­Skiego 1 (czynny codziennie w godz. 9.00-

-21.00, w wolne soboty i niedziele w godz. 
13.00-21.00): "Łomża w starej fotografii" wystawa fotograficzna poświęcona 
Lomży i jej okolicom 

Klub-Galel"la DST, pl. Zeglickiego (czyn­na codziennie w godz. 12.00-18.00): .Poszu­kiwania" - wystawa malarstwa Władysła· wa Krupy. 
WoJew6dzki Dom Kultury w Łomży: wystawa malarstwa Czesława Dziewe­

czyńskiego (w ramach WojeWÓdzkiego 
Przeglądu Amatorskiej Twórczości P'a­st):cznej). czynna codziennie - opr6cz so­bot 1 niedziel - w godz. 8.00-17,00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­nie: "Portrety" wystawa malarstwa Zbig­niewa Zarzyckiego (czynna codziennie w godz. 9.00-19.00). 
Muzeum Okręgowe W Łomży, ul. Krzy­we Koło 1 (czynne codziennie - oprócz 

poniedziałków. wtork6w i dni poświątecz­nych - w środy i piątki w godz. 10.00--18.00, w czwartki 1 soboty w godz. 10.00-
-16.00, w niedziele w godz. 11.00-17.00): .. Wytwórczość domowa Kurpiow!;kiej Puszczy Zielonej" - czasowa wystawa 
wytwórczości z drewna, wyrobów tkac­kich 1 pleclonkarskicb; stała wystawa bursztynów z dorzecza Narwi śrOdkowej. Muzeum Rolnictwa lm. Krzysztofa KlU­ka 'W Ciechanowcu (czynne codzienn1~ _ oprócz poniedziałków i dni poŚWiątecz. 
nych - w godz. 9.00-16.00): "Umowy 
przedślubne" czasowa wystawa dokumen­tów historycznych z akt rOdziny Cieclet­kich. Stała wystawą rzefby 'Portretov.rej Jana Slusarczyka i Alfonsa Karnego. 

g6ry. Wiadomość tel. 41-92 Łom2a. po god2. 15.00. 
ZAPRASZA WY do nowootwartego sklepu meblowego w Łomży przy ulicy Giel­
czyńskiej (wejście od pOdwÓrka)~ Sklep , jest czynny w godz. od 9.00-17.00 w każ­dy dzień tygodnia oprócz poniedziałków i sobÓt. 
ODDZIAŁ WOjewódzki Stowarzyszenia In­
~ynler6w i Techników Rolnictwa w 
Łomży organizuje kurs rolniczy dla os6b ze średnim i wyższym wykształceniem nierolniczym zam1erza1ącyeh -;amodz\el­nie prowadzić gm;podar!;two rolne. Kur' , je!;t odpłatny. Chętnych prosimy o zgła. szanie się od Oddz;ału ul. Rzarlo\ ... ·a 21 tpl. 41-2". 
BIURO Matrymonialne .. Piast". 84-300 Lę­bork, skrytka pocztowa 22 - poleca 
usługi. 

p 2056-0 
~ZC7.Fe:LI'NJF. \{o-larzy małżeństwa Biu 
ro Matrymonialne "Mazury" Olsztyn 2, skr 336. 

K 2963-0 
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Przypadające w bieżącym roku 
jubileusze 50-lecia uruchomienia w 
dniu 23 listopada 1932 roku pierw­
szej agencji pocztowej na statku s/s 
"Pulaski ", który należał do Trans­
atlantyckiego Towarzyst,,"a Okręto­
wego i pierwszej polskiej wyprawy 
arktycznej, która na statku s/s "Po­
lonia" wyruszyła w dniu 16 lipca 
1932 roku z Gdyni na wyspę Niedź­
wiedzią na morzu Barentsa, są okaz­
ją do prz) pomnienia o działalności 

tych placówek spelniających bardzo 
ważne zadanie w zakresie obsługi 

pocztowej. Listy i korespondencją 

wysyłana przez te placówki są 

przedmiotem zainteres~wania wielu 
kolekcjonerów i stano\yią - z uwagi 
na trudności w zdoby\\ aniu tego ma­
teriału - cenny i l:>arcizo clekawy 
dział w posiadanych kolekcjach. 

W okresie międzywojennym agen­
cje pocztowe uruchomiono na ośmiu 
statkach, w tej liczbie dwie - \y 

czerwcu i lipcu 1939 roku - na sls 
"Sobieski" i m/s "Chrobry". Wszy­
stkie działaly do wybuchu oJny, z 
wyjątkiem agencji otwartej w sJerp­
niu 1935 roku na s/s "Polonia" któ­
ra pracowała przez trzy lata i zosta­
ła zamknięta równocześnie z wyco­
faniem statku z eksploatacji i sprze­
daniem go na złom. 

Oddzielny rozdział \v dzialalności 

pocztowych agencji na polskich stat­

kach stanowi II wojna ::,\ 'latowa. W 

tym okresie poważna Bo':ć naszych 

statków handlowych i okn~tów wo­

jennych znalazła s\\'oJe ~rhJ'f')nienie 

w portach angielskich I p(>ltlil~ służ­

bę \\ alianckich silach mor kich. 

Prawną podstavv ę do \\ yrażpni('l zgo­

dy przez angielskie \"ladze p{>C'ztowe, 

na uruchomienie polskich agencji 

pocztowych na tr zynastu okrętach 

wOjennych i trzydziestu trzech stat­

kach floty handlowej, stano\vIly prze­

pisy S\\iatowego Związku Poczto­

wego. W myśl tych przepisów statki 

handlowe i okręty wojenne znajdu­

jące się na pełnym morzu lub na 

wodach obcych stanowią terytoriurń 

państv. a, do którego nalezą 

W grupIe okręto\\' \\·UJCtl l}ch po­
siadających agencje pocztowe zna­
lazły się trzy okręty podwodne 
("Dzik", "Sokół" i "Wilk"), pięć ni­
szczycieli ("Piorun", "Burza", "Bły­

skawica", "Garland" i "Orkan"), dwa 
krążowniki ("Dragon" i "Konrad") i 
trzy eskortowce ("Krakowiak", "Slą­
zak" i "Kujawiak"). Z ilości tej tyl­
ko dwa niszczyciele ("Burza" i 
.,Błyskawlca", po wycofaniu ze służ­
by liniowej, doczekały się jako okrę­
ty-muzea ponownego uruchomienia 

agencji. Aktualnie jedynym auten­
tycznym świadkiem naszych zbroj­
nych działań na morzu podczas II 
wojny światowej jest niszczyciel 
. ,Błyskawica", na pokładzie którego 
mieściła się w czasie wojny agencja 
pocztowa Nr 12 

Z licznej grupy 33 statków han­
dlowych posiadających podczas woj­
ny własne agencje pocztowe, w 
okresie powojennym tylko na mis 
"Batory" ponownie wznowiono, l 
maja 1948 roku, działalność poczto-

wą. Posługiwano się na tym statku 
stemplami o różnej treści, są one 
wszystkie zaliczane do poczty mor­
skiej z wyjątkiem dwóch ostatnich, 
z okazji "Zjazdu Pisarzy Ziem Pół­
nocnych i Zachodnich" oraz "XXIII 
Zjazdu Delgatów Stowarzyszenia 
Geodetów Polskich", które ukazały 
się w czasie, gdy statek służył jako 
hotel. W późniejszych latach uru-

LUCJAN 
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chomiono pośrednictwa pocztowe na 
statkach białej floty (m/s "Grażyna" 
i m/s "Anna") oraz pośrednictwo 

czynne tylko w okresie sezonu let­
niego na m/s "Mazowsze". Własną a­
gencję otrzymał następca "Batorego" 
- ts/s - "Stefan Batory" (11 IV 69) 

oraz promy (mf "Pomerania", mt 
,.Skandynawia", ·mf "Wawel" i mf 
"Wilanów"), obsługujące linie Swi­
noujście-Kopenhaga, Swinoujście-·· 

- Ystadt i Gdańsk-Helsinki (mf 

"Gryf" i mf "Rogalin"). 

Najstarszą placówką pocztową 

okresu powojennego byłO pośredni-

,. 

ctwo na s/s "Fryderyk Chopin" 
otwarte wiosną 1954 roku. Działało 

ono do 1951 roku, a następnie po 
trzyletniej przerwie i zmianie naz­
wy statku na s/s "Kaszuby" po­
nownie wznowiło działalność w 'po­
łowie 1960 roku (statek "Kaszuby" 
przeszedł do eksploatacji w przed­
siębiorstwie Dalekomorskie Bazy 
Rybackie w Szczecinie). KOlejne a­
gencje uruchomiono na s/s "Pułaski" 
(w czerwcu 1961 rOku), m/s "Gryf 
Pomorski" (styczeń 1967 r.) i m/s 
"Pomorze" (marzec 1968 r.). W la­
tach siedemdziesiątych agencje i po­
średnictwa pocztowe otrzymały: 

- rtv "Profesor Siedlecki" (od 15 
sierpnia 1972 r.), statek Morskiego 
Instytutu Rybackiego w Gdyni, któ­
ry uczestniczył w latach 1966/67 w 
II Polskiej Ekspedycji Morskiej na 
wody Antarktydy, gdzie prowadził 

badania łowisk ryb morskich. Od' 
lipca ubiegłego roku agencja pocz­
towa na tym statku posiada datow­
nik "paquebot" dla przesyłek nada­
wanych na pełnym morzu. 

- SIt "Jan Tur1ejski" na okres od 
2 maja do 31 grudnia 1974 roku z 
okazji 20-tu lat służby w szkolni­
ctwie morskim. Ponownie działal­

ność pośrednictwa na tym statku 
wznowiono w lipcu 1975 roku. 
- S/y "Hetman" na czas uczestni­
ctwa w operacji żagiel (Sail Opera­
tion) w 1976 roku, gdy po raz pierw­
szy polska załoga jachtowa uczestni­
czyła w transatlantyckich regatach 
na trasie Plymouth-Nowy Jork, 
organizowanych z okazji 200-1ecia 
Stanów Zjednoczonych AP. Po raz 
drugi wydano zezwolenie na otwar-

cie pośrednictwa pocztowego na 
jachcie .. Hetman" w 1978 roku. 

Z pozostałych wymienić należy po­

średnictwa sezonowe na jachtaCh 

"Zawisza Czarny" i "Wojewoda Ko­

szaliński", uruchamiane tylko w 
okresie letnim . 

Wspomnieć należy rówlllez o wy­
dawnictwach półoficjalnych, do któ­
rych zaliczamy listy i koresponden­
cję przewożoną drogą morską, a fald 
ten potwierdzają różnego rodzajU o­
stemplowania nie odpowiadające w 
pełni wymogom przepisów poczto­
wych. Pierwszy raz takie oznakowa­
nie zastosowano w 1962 roku na 

, 

ORP "Gryf", który udawał się do 
Narwiku w XXII rocznicę zatopie-

nia kontrtorpedowca "Grom" pod­

ezas walk o to miasto. Zabraną na 

pokład ORP "Gryf" korespondencję 

oznaczono stempelkiem z napisem: 

"Przewieziono na ORP nGryfc( 

Gdynia-Narw~k 19 VI ~ 27 VII 

1962 r." Do każdego listu dołączono 

(jako wkładkę) wykaz marynarzy, 

którzy wraz z okrętem zatonęli w 

dniu 4 maja 1940 roku w nurtach 

fiordu Rombakem-

W trzy lata później zorganizowano 

pocztę okrętową w XXV rocznicę 

bitwy morskiej o Narwik, używając 

dla oznakowania przewożonych 

przesyłek na trasie Gdyn~a-Nar­

wik-Gdynia stempelka koloru fio­

letowego z napisem .. Poczta Ok1'ęto­

wa ORP Grom" i rysunkiem trąbki 

pocztowej. W 1967 roku podczas rej­

su przyjaźni m/s "Mazowsze" do Le­

ningraau, przewożoną koresponden-

cję oznaczono stemp~lkim z napi­

sem "Na pełnym morzu.". Drogą 

morską na trasie Gdynia-Gdańsk i 

Gdynia-Swinoujście w początkach 

lat Siedemdziesiątych przewieziono 

okrętem podwodnym ORP "Orzeł" i 

hydrograficznym ORP "Kopernik" 

(rejs w pierwszą rocznicę podniesie­

nia bandery) korespondencję, którą 

oznakowano speCjalnym dodatko­

wym stemplem. 

OrganizatuIZY wypraw naukowo­

-badawczych na Szpitzbergen i An­

tarktydę wzbogacają pocztę okręto­

wą swoimi wydawnictwami. . Atrak­

cyjny i bardzo poszukiwany dział 

poczty okrętowej stanowią listy na­
dawane przez marynarzy ze stat­

ków łowiąCYCh ryby na wodach an­
tarktycznych. Dla oznakowania tej 

korespondencji używane są różnego 

rodzaju stemple bardzo ciekawe i 

pomySłowo wykonane przez załogę 

podczas rejsu. Kontynuowanie prae 

naukowych na szóstym kontynencie, 

jak również obecność naszych stat­
ków rybackich na jego przybrzeż­

nych akwenach bęcfzie przynosiło 

nowe wydawnictwa pamiątkowe i 

ł'isty poczty okrętowej tak bardzo 

poszukiwane przez kolekcjonerów, 

krajowych li zagranicznych, intere­

sujących się fHatelistyl.tą morską. 

Repr. GABOR LUR,!NCZI 
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